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15 lat czynu powstańczego na Górnym Śląsku
Gorące były dni sierpnia 1919 

roku. Jakby nasiąknięte opara
mi krw i, przelewanej codzien
nie w miastach i wsiach G órne
go Śląska przez hulające żołda- 
ctwo pruskie, które działało na 
rozkaz osławionego H órsinga. 
O d pól roku trw ał już nad nie
szczęsną ziemią Śląską obostrzo
ny stan oblężenia, Polacy byli 
pozbawieni wszelkich praw  i 
traktow ani gorzej od zwierza le
śnego, którego przecież chroni 
ustawa. Rozpędzano niewinne 
zebrania robotnicze, lekcje chó
rów śpiewaczych, więziono set
ki w twierdzach i więzieniach, 
setki szukały ratunku „zagrani
cą*, na terenie wolnej już Rze
czypospolitej, setki ukrywały 
się poza domem, tułając się nie
raz o głodzie i chłodzie. Życie 
polskie zamarło.

Soldateśka pruska, powołana 
rzekomo do obrony granic, hu 
lała bezkarnie, znęcając się bar
barzyńsko nad niewinnymi i 
bezbronnym i robotnikam i i 
chłopami śląskimi.

Nie załamała się pod temi cio
sami jedynie Polska O rganiza
cja 'W ojskowa. Powołana do 
życia w lutym  1919 roku, szy
kanow ana i zwalczana przez ko 
misarza Naczelnej Rady Ludo
wej i „syna" ziemi śląskiej p. 
Korfantego, szpiclowana na ka
żdym kroku przez najemników 
Hórsinga, przetrwała w  podzie
miach konspiracji, chociaż nie
raz odzywały się w niej głosy, 
domagające się ruszenia w bój. 
Chociaż głosy te odzywały się 
szczególnie dobitnie wtedy, gdy 
T raktat W ersalski nie był je
szcze podpisany i gdy wynik 
powstania mógł dać niewątpli* 
wie realne owoce.

Srożący się z dnia na dzień 
krwawy teror wywoływał coraz 
głośniejsze wołanie o rozkaz do 
boju. Aż nadszedł dzień 15 sier
pnia, dzień w ypłaty robotnika 
śląskiego.

Na kopalni M yslowickiej 
Grenzschutz zastrzelił kilku nie
winnych górników, o czem bły
skawicznie dowiedział się G ór

ny Śląsk. W  nocy z 16-go na 17 
sierpnia wybucha powstanie w 
powiecie pszczyńskim, w następ
ną noc w pozostałych pow ia
tach. Był to czyn rozpaczy, bunt 
deptanego robaka, walka nieró
wna. Przeciwko licznej i dobrze 
wyposażonej i uzbrojonej armji 
niemieckiej rzuciła się garść po
wstańców licho uzbrojonych, 
bez wszelkich środków  w ojen
nych, bez wytrawnego i do
świadczonego dowódcy, nieje
dnokrotnie rzucających się na 
wzmocnione i silnie obsadzone 
posterunki i pozycje niemieckie.

Nie dziw, że nierówna walka 
tylko chwilowe i lokalne przy
niosła sukcesy, że czyn rozpa
czy musiał się załamać. Nie po
mogło bohaterstw o niektórych 
oddziałów, które jak w pow ie
cie pszczyńskim prawie z gołe- 
mi rękami rzuciły się na baterje 
wrażej artylerji, zdobywając ją 
szturmem. M ęstw o uległo prze
mocy, a powstaniec śląski po 
dzielił los praojców z 1831 i 
1863 roku, idąc po ukończeniu 
walk do więzień, pod mury i lu 
fy karabinów  niemieckich, zno
sząc to rtu ry  i tułaczkę. Tułacz
ka ta nie była już tak  ciężką, jak 
ongiś, bo  do wolnej i niepodle
głej już Polski uchodził pow sta
niec śląski.

Tam nie rozpaczał, nie zakła
dał rąk, lecz wzmacniał ducha, 
poznawał swą siłę, tam uczył się 
gorącej miłości Ojczyzny i tak 
wyposażony wracał. Czyn po
wstańczy, choć bojow o nieuda- 
ły, przyniósł mu sukces m oral
ny. O budził sumienie świata i 
wykazał mu, że na G órnym  Ślą
sku żyje od wieków lud polski, 
którego dążeniem jest należeć

do wolnej i niepodległej Polski. 
Pokrzepiony na siłach pow ró
cił po kilku miesiącach z tułacz
ki powstaniec śląski do swych 
zagród i chat, do izb robotni
czych. Powrócił do w arsztatu 
ciężkiej i niebezpiecznej pracy o 
kęs chleba — powrócił znów do 
podziemnej pracy konspiracji 
peowiackiej. I właśnie w roczni
cę pierwszego czynu ‘pow stań
czego, gdy armja polska gromi
ła czerwone watahy pod W a r
szawą, powstaniec śląski po raz 
drugi chwytał za broń, aby po 
skromić groźne zapędy nadesła
nych bojów ek niemieckich, 
chcących przekreślić prawa Pol
ski do G órnego Śląska. K ilku
dniowa walka oddziałów po
wstańczych dała już pozytywne 
wyniki i zamierzony cel został 
osiągnięty. Niemcy zgodzili się 
na postulaty polskie — aczkol
wiek za skromne i przyszli z 
prośbą o zaprzestanie walki. 
Powstaniec złożył i schował 
broń i wrócił do warsztatów 
pracy.

I znowu nie próżnował, lecz 
dalej wzmacniał się w podzie
miach konspiracji peowiackiej. 
W ierzył tylko w Polskę i w to, 
że wolność narodu może być 
tylko krw ią okupiona. A  gdy 
mu z wiosną 1921 roku groziła 
nowa niewola, narzucona przez 
czynniki obce, chwycił po raz 
trzeci za broń, aby wobec świata 
zadokumentować swą wolę na
leżenia do Polski. Jak woda za- 
skórna wystąpił powstaniec ślą
ski w karnych zorganizowanych 
oddziałach, aby stoczyć bój 
krwawy, k tóry  miał być zakoń
czeniem okresu walk o całość 
granic Rzeczypospolitej.

Złożył dopiero broń, gdy na 
ziemię śląską wkroczyła boha
terska armja polska, aby wziąć 
w wieczne posiadanie tę staro
polską ziemię. O d tego czasu 
nie odsunął się powstaniec ślą
ski w  cień, lecz, stworzywszy 
silną organizację „Związek P o 
wstańców Śląskich" — bierze 
nadal ruchliwy udział w ukształ
towaniu się stosunków  ziemi 
śląskiej. D ba o to, by żadna 
wraża ręka chciwa nie sięgała po 
to, co zdobyte zostało tyle ofia
rami krwi i bohaterstwem  dro
gich poległych, dba o odpol- 
szczenie ziemi z narzutu zabor
czego, dąży do ścisłego związa
nia ziemi śląskiej z Rzeczypo
spolitą, dba o pamięć po pole
głych, czuwa nad" losem pozo
stałych braci poza granicami 
Państwa, czuwa nad robotą ob
cych agentur, bierze żywy udział 
w życiu kulturalno-społecznem, 
politycznem, wyszkolenia mło
dzieży i wszelkiemi innemi za
gadnieniami państw owo - twór- 
czerni.

Czyż dziw, że znalazł się jako 
pierwszy w szeregach obozu 
niepodległościowego, że całą si
łą swej potęgi organizacyjnej 
stać chce i stoi u boku  wielkie
go Budowniczego Polski M ar
szałka Piłsudskiego? Czy dziw, 
że, zrozumiejąc olbrzymie zada
nie kresowej organizacji, łączy 
się z b . kom batantam i całej Rze
czypospolitej, aby spełniać te 
zadania, które wymaga Jej do
bro i rozwój m ocarstw owy?

N a G órnym  Śląsku wierną 
służbę pokojow ą spełnia p o 
wstaniec śląski, skupiony w  sil
nym Zw iązku Pow stańców Ślą
skich — zawsze gotowy do bo 
ju i poświęceń. I wytrwa czas 
jego żywota, a gdy go kiedyś 
braknie, gdy odw ołany zostanie 
do wielkiej armji — tu  po nim 
pozostanie owoc czynu po
wstańczego i olbrzymia spuści 
zna: dorobek m oralny tylolef- 
niej służby powstańczej i potę
żne szeregi młodzieży pow stań
czej, spadkobierców wielkiej 
idei niepodległościowej.

Dnia 15 września r. b. wyjdzie numer „Narodu i Wojska" 
poświęcony życiu Górnego Śląska.

W  numerze tym zamieszczone będą sprawozdania z ob
chodu 15=lecia wybuchu Pierwszego Powstania Śląskiego oraz 
sprawozdania z uroczystości wręczenia 3000 polis ubezpiecze
niowych pracownikom fabrycznym w Katowicach i z krajowe
go Zjazdu Zw. Podoficerów Rezerwy.
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Numer poświęcony 15-leciu wybuchu Pierwszego Powstania Śląskiego



W Ł A D Y SŁ A W  SALA
prezes Z arządu  Gł. O ddziałów  M łodzieży Pow stańczej.

Powstaniec ŚląsKi wychowawcą młodych pokoleń
Dzieło Powstańca Śląskiego, 

tego szermierza Polski Niepod* 
ległej i twórcy „wyrąbanego 
chodnika", który  prowadzi do 
W olnej M acierzy lud piasto w* 
ski sześć wieków, pozostający 
w jarzmie wroga, można podzie* 
lić na trzy etapy.

Pierwszy okres, to d n i  
w a l k  i, okres zmagań się z 
nieprzyjacielem, to chwila moc* 
nego buntu  przeciw ciemięzcy, 
to ofiara dziesiątek tysięcy, idą* 
cych w bój krwawy, składają* 
cych daninę dla zmartwych* 
wstałej, odrodzonej Polski. Pię* 
kna, ba, może jedna z najpięk* 
niejszych to kart naszej historji.

Przez wiekopom ny Czyn Po* 
wstańczy — jak  pisze wojewo* 
da Grażyński, — „stwierdził 
najdoskonalej polski chłop i ro* 
botnik  na G órnym  Śląsku swe 
samopoczucie narodowe, miłość 
Ojczyzny i zdolność do ofiarne* 
go czynu w służbie najwyższych 
ideałów. Krwią własną nawią* 
zał nić przerwanej tradycji hi* 
storycznej, a przez zbiorowy bo* 
haterski czyn stw orzył pokład 
wielkiej legendy przyszłości, dla 
której własna, przebrzmiała, da* 
leka przeszłość nie dawała mu 
materjału. W  powstaniach ślą* 
skich tkw i początek nowej wiel* 
kiej, polskiej tradycji historycz* 
nej tej ziemi, k tórą z resztą Pań* 
stwa scementowała w sposób 
najdoskonalszy — przelana do* 
browolnie krew śląskich po* 
wstańców". *)

Przez krwawy chrzest Po* 
wstaniec Śląski dokonał wiel* 
kiego czynu historycznego, za* 
początkował w idkie  dzieło zro* 
stu Śląska z Macierzą.

I nietylko zapoczątkował.
A rm ja powstańcza, w swej 

mnogiej masie powróciwszy do 
swych osad, w arsztatów  pracy, 
nie spoczywa na laurach, ale, 
odpowiedzialna za losy już wol* 
nej ziemi, podejm uje drugi na* 
der ważny obowiązek budow y 
Polski M ocarstw owej, przejmu* 
je długie d n i  p r a c y  dla 
Państw a — strzeżenia jego gra* 
nic, uobywatelniania mas ludo* 
wych, wzmacniania siły polskie* 
go plemienia, trud  pracy spo* 
łecznej, który, Związkowi Po* 
wstańców Śląskich przydziela* 
jąc decydujący wpływ na życie 
Śląska, nałożył nań wielkie i 
ciężkie obowiązki.

Rezultaty dni pracy widoczne 
już dzisiaj są w całej pełni. Mó* 
wi o nich wzmocnione życie poi* 
skie, potęga myśli polskiej, 
świetnie postaw iona polska 
szkoła, polszczone w arsztaty 
pracy — tryum f plemienia poi* 
skiego nad butną dotychczas 
mniejszością.

Ale dzieło i czyny powstańcze 
trwać mają wiecznie. Drogocen* 
na spuścizna Ojców musi być 
przekazywana w pokolenia. 

Podjęcie trudu  wychowania 
lodych pokoleń to ostatnie, 

może nawet i największe dzieło 
Powstańca Śląskiego.

*) Dr. M. G rażyński: „W alka o
Śląsk".

D n i  w y c h o w y w a n i a  
— to ogrom «pracy nigdy nie* 
kończącej się, ale koniecznej, za* 
szczytnej. Bo i cóżby zostało z 
owych wielkich czynów, gdyby 
na zagonach, krwią O jców  zro* 
szonych, gospodarzył wróg, 
gnieździły się szatańskie moce 
renegactwa?

Za koniecznością wychowy* 
wania m łodych pokoleń w tra* 
dycji powstańczej wyraźnie wy* 
powiedział się pam iętny Zjazd 
Powstańczy w Katowicach dnia 
25 lutego 1923 r„ kiedy to ze* 
brani powstańcy w liczbie po* 
nad 40.000 członków uchwalają 
m. in. „stworzenie katechizmu 
narodow ych obowiązków dla 
przyszłych pokoleń", żądają 
zorganizowania „pracy kultu* 
ralno * oświatowej nad jaknaj* 
pełniejszem unarodowieniem 
mas ludow ych", wprowadzenia 
„obowiązku służby wojskow ej" 
i wzmocnienia siły państw a poi* 
skiego przez młodzieżowe 
„związki wychowania fizyczne* 
go".

❖

O d uchwał przechodzą po* 
wstańcy rychło do czynu. O d r. 
1926 widzimy w Zw iązku Po* 
wstańców Śląskich drużyny 
Przysposobienia W ojskow ego, 
grupujące później młódź nawet 
i żeńską. iPod opieką Powstań* 
ca szkoliły się parę lat Oddzia* 
ły M łodzieży Zw iązku Po* 
wstańców Śląskich na czynnych 
i zawsze gotow ych O brońców  
Ojczyzny. Zaszczyt wychowa* 
nia młodych dusz i mięśni dla 
Związku zupełnie zasłużony.

Związek kroczący zawsze 
śmiało pod sztandarem  Pier* 
wszego Rycerza i Pow stańca 
Polski Niepodległej — Józefa 
Piłsudskiego miał zawsze na ce* 
lu dobro Rzeczypospolitej. Byl 
swemu W odzow i, Państwu, 
Rządowi wierny, karny, a w 
pracy nad ugruntow aniem  poi* 
skości i wychowania m łodych 
pokoleń zawsze konsekw entny 
i ofiarny.

T rudu  tego nie wyrzekł się 
nawet wtedy, gdy organizacja 
młodzieżowa powstańcza po* 
zbawiona została praw  szkole* 
nia wojskowego. Uznając celo* 
wość ujęcia przysposobienia 
wojskowego w  ręce armji i po* 
mocniczo tylko jednej organiza* 
cji, decyduje się rychło na no* 
wy system organizacyjny mło* 
dego pokolenia, zakreśla mu 
nowe cele i zadania, obdarza o* 
pieką i puszcza w ruch machinę 
wychowawczą w chwilach -dla 
młodzieży polskiej na Śląsku 
najgorszych.

R ok 1932/33 jest okresem re* 
organizacji, a raczej wznowienia 
nowych prac młodzieżowych.

N a przyspieszenie i poważ* 
niejsze zajęcie się młodzieżą 
przez Związek złożył się szereg 
przyczyn, a przedewszystkiem:

a) potrzeba zorganizowania 
opieki nad m łodszymi członka* 
mi Związku, którzy jako człon* 
kowie drugiej kategorji stale 
napływali, a nie będąc należycie

w organizacji zatrudnieni, nie 
byli związani ideowo z organi* 
zacją tak, jak  tego należało o* 
czekiwać,

b) konieczność zajęcia się 
młodzieżą bezrobotną, która 
włócząc się tysiącami po ulicach 
miast, demoralizowała się i pod* 
legała nawet w  czysto polskich 
osiedlach demagogicznym wpły* 
wom hakaty,

c) niebywały w  latach 1931 — 
1933 rozrost organizacyj niemie* 
ckich i ich prowokujące stano* 
wisko wobec wszystkiego, co 
polskie,

d) konieczność wychowywa* 
nia młodzieży śląskiej na oby* 
wateli, którzyby tradycje i do* 
robek trudu  powstańczego nie* 
tylko utrzymywali, ale i powię* 
kszali.

M łodą organizację dano pod 
opiekę referenta oświatowego 
Związku, p. Sali. U stalono re* 
gulamin, wzór m unduru, rozpo* 
częto organizowanie pierwszych 
placówek O d d z i a ł ó w  M ło *  
d z i e ż y  P o w s t a ń c z e j ,  
przygotowano program y pracy, 
kursy, odpraw y, własny organ 
„M łodzież Powstańcza", rozpo* 
częto intensywne prace w  od* 
działach, powiatach. Pomyślą* 
no o organizacji Kół Towarzy* 
stwa Przyjaciół M łodzieży Po* 
wstańczej.

W  pierwszem spraw ozdaniu 
organizacji po paromiesięcznym
bycie z 30 grudnia 1933 r. wi* 
dzimy już 76 oddziałów z 3075 
członkami. Placówki powstawa* 
ły jak grzyby po -deszczu. „Mło* 
dzi Powstańcy" spotkali się z 
dużą sym patią całego społeczeń* 
stwa.

O d stycznia 1934 r. opiekę 
nad organizacją z ramienia 
Zw iązku obejm uje p. mec. W it* 
czak. Prezesem mianowano do* 
tychczasowego kierownika Se* 
kretarjatu  O . M . P., p. Salę. W  
dniu 26 stycznia uchwalono sta* 
tu t organizacji, z którego widzi* 
my, iż:

„Celem organizacji jest pie* 
lęgnowanie w śród młodego po* 
kolenia ideologji państwowej i 
narodowej w oparciu o wielkie 
tradycje pow stań śląskich i po* 
mnażanie w niem wszelkich 
wartości, k tóre stwarzać będą 
moralną i m aterjalną potęgę 
Państw a Polskiego".

Zasadnicze podstaw y ideolo* 
gji młodzieży powstańczej ujęte 
są w:

a) przyrzeczeniu Junaka,
b ) ślubow aniu Druha,
c) Prawie M łodzieży Po* 

wstańczej.
O ddziały posiadają własne 

już świetlice, boiska, liczne sek* 
cje sportow e i oświatowe. Są 
placówkami wychowania oby* 
watelskiego i przysposobienia 
fizycznego, sportowego.

W  czasie od stycznia do lipca 
b. r. organizacja wzrosła z 76 do 
186 kół i z 3075 do 7500 człon* 
ków. Liczba ich stale wzrasta.

W yrazem  siły organizacji jest 
posiadanie własnego kącika ra*

djowego, a obecnie i stałej 
Szkoły Instruktorskiej w Starej 
W si. Napięcie prac widoczne 
chociażby w Święcie Powstań* 
czem 2—3 maja b. r. (kiedy to 
około 2000 „młodych powstań* 
ców“ składało na rynku kato* 
wickim swe ślubow anie), w Ty* 
godniu M łodzieży Powstańczej, 
w akcji obozów letnich, w licz* 
nych kursach instruktorskich, 
na których organizacja buduje 
swą przyszłość. Zorganizowano 
zarządy powiatowe i wiele, wie* 
le prac, które najmłodszą orga* 
nizację młodzieżową Śląska u* 
czyniły najruchliwszą i bodaj 
już dziś najsilniejszą mlodzieżo* 
wą grupą społeczną.

Nic dziwnego, młodej pracy 
patronuje weteran spraw y poi* 
skiej — Powstaniec Śląski. Jest 
to organizacja bojowa, zarówno 
w znaczeniu narodowem, jak  i 
społecznem. W  życie młodzie* 
żowe Śląska wnosi nowe warto* 
ści wychowawcze, program  wy* 
chowania państwowego w opar* 
ciu o czynniki ideowe i emocjo* 
nalne, mające swój najlepszy 
wyraz w Czynie Powstańczym.

„W ychow anie obywatelskie 
członków, oparte na ideologji 
państwowo*twórczej i karności 
społecznej, w edług wskazań 
W odza N arodu Józefa Pilsud* 
skiego i ideologji czynu niepod* 
ległościowego pow stań ślą* 
skich"—oto jeden z pierwszych 
celów, jakie sobie wytycza mlo* 
da organizacja.

O ddziały te cechuje entu* 
zjazm pracy, chęć łamania trud* 
ności, samorzutność w pracy 
ochotniczo podjętych obowiąz* 
ków, cechy wskazujące nań, iż 
w nich „znak nowej idącej ku 
nam młodej Polski, k tóra na* 
wiązuje do ideologji powstań* 
czej w wychowawczej pracy 
przyszłych pokoleń".

Program  jej cechuje bowiem 
uparta walka o N ow ą Polskę, o 
dusze młodzi śląskiej przed re* 
negactwem, demoralizacją, szcze 
pioną tu  przez odwiecznych 
wrogów.

I jak  kiedyś Powstaniec Ślą* 
ski, tak dziś jego syn, wycho* 
wanek, idzie do Polski, walczy 
z trudnościam i i zwycięża, bo 
idea powstańcza jest ideą zwy* 
cięstwa, mocy, bo w idei tej plo* 
ną znicze serc i myśli wysreb* 
rzonych na grobach poległych 
Braci i Ojców, bo w idei młodo* 
powstańczej wiążą się serca ca* 
lej młodzi śląskiej, wryte mocno 
w grunt tej ziemi Piastów.

N a zapytanie więc, kto jesteś* 
my i co porabiam y — mamy je* 
dną zawsze odpowiedź:

„Czerpiąc z wielkiego kapita* 
łu m oralnego Czynu Powstań* 
czego budujem y N ow ą Polskę 
w sercach młodych pokoleń Ślą* 
ska".

Ideę wychowawczą i wskaza* 
nia oraz cały dorobek Powstań* 
ca Śląskiego chcemy i będziemy 
wiecznie wzbogacać i przekazy* 
wać coraz to  nowym pokple* 
niom. Powstańcze D ni W alki, 
Pracy i W ychow ania staną się 
nam wieczną drogą do coraz 
potężniejszej M ocarnej Polski!



Hymn Powstańców
Powstańcy, naprzód! H ej w  szeregi!
N a ramię broń, do boku stal! 
W ytknięta  droga: O dry brzegi!
W  obronie stańm y m odrych fal,
Do w alki marsz o świętą ziemię.
O  święte chaty, św ięty siew,
O śląski lud, piastowe plemię,
0  serca polskie, polską krew ,

N a  bój! N a  bó j! N ie  spoczniem, 
aż ustąpi wróg  

B o nas na bój prow adzi Bóg.

U zbrójm y dusze w  twardość skały  
A  mięśnie swoje w  stali harf,
N ie  będzie ten, k to  zniewieścialy, 
M iłości swej O jczyzny  wart.
Zginęło w ielu w  je j obronie 
N ie  szczędź i ty  więc swoich sił.
B o  m ęski żar ci w  piersi płonie,
B yś bronił swych, a wroga bił.

N a  bój! N a  bój! N ie  spoczniem, 
aż ustąpi wróg  

B o nas na bój prow adzi Bóg.

W ciąż na zachodzie k rzy k  złowrogi... 
N a baczność w ięc! N a ramię broń! 
O jczyzn y  strzeżm y święte progi, 
P okażm y wrogom silną dłoń.
Do w ałki więc, więc marsz w  szeregi 
B y  godnym  się O jczyzn y  stać,
N iech wroga gna za O dry brzegi 
Piastowski lud, powstańcza brać.

N a  bój! N a bój! N ie  spoczniem, 
aż ustąpi wróg  

B o nas na bój prow adzi Bóg!
E M A N U E L  1M IELA.

Tekst oraz mclodję nagrano na iplytę 
gram ofonowa, która jest do nabycia 
w cenie 3 zł. w Zarządzie Gł. Związku 
Pow stańców  Śląskich, Katowice, iul. 
Plebiscytowa 1.

Dzięki tej niezwykłej inowacji H ym n 
Pow stańców  rozbrzmiewa ju ż  z pew no
ścią po całej ziemi Śląskiej gdyż gra
mofon znajdzie sie niewątpliwie -w każ
dej miejscowości Śląska.

j a k  n a le ż y  śp ie w a ć  H y m n  P o w s ta ń 
ców Śląskich? Biorąc sobie za wzór 
naszą płytę gram ofonową, trzeba do
kładnie przysw oić sobie melodię, tak 
jak ją z płyty śpiewa chór. O rkiestra 
bowiem nie pow tarza końca zwrotki, 
natom iast chór śpiewa hym n całkowi
cie przepisowo.

Marsz O. M. P.
Powstańców bracia, albo syny, 
Pamiętne nam są one dni.
G dy prości ludzie po w aw rzyny  
Pod Świętą A n n ę  dum nie szli.
W  tradycji ojców wychowani,
G dy szalał czyn , płynęła krew, 
Spuściznę drogą mając w  dani,
1 m y  na szczy tn y  dążym  zew,
Co ojciec chciał, dokona syn ,
W ięc czuwaj duch: na czyn, na c zyn i

Potrzebna Polsce dziś potęga, 
M ocarny w zlot, sp iżow y  harf; 
N iech ka żd y  z nas po  rekord

sięga
B y  tej potęgi stal się wart.
B o ty lko  na to  człek się rodzi, 
B y  ciągle wspinał się na szczyt. 
W ięc k u jm y  przyszłość, bośm y

m łodzi
Przed nami plonie życia świt,
Co ojciec chciał, dokona syn,
W ięc czuwaj duch: na czyn  na

czyn !

Na wyścig więc, m łodziku  śląski! 
R zetelnie się do pracy bierz! 
Sum iennie spełniaj obowiązki 
1 radość czynu  w koło  szerz.
H artu jm y ciągle sw oje serca,
N iech krzepnie duch, m ężnieje dłoń; 
K to takich ojców spadkobiercą,
Ten zaw sze godny chwycić broń.
Co ojciec chciał, dokona syn,
W ięc czuwaj duch: na czyn, na c z y n !

E M A N U E L  IM 1ELA .

Hymn Powstańców Śląskich
Słowa prof. Emanuela Imlell 
M u z y k a :  Tadausz Salon!
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Imprezy sportowe 
w rocznicą powstania

W  następstwie pew nego ogranicze
nia uroczystości w  poszczególnych 
miejscowościach z pow odu klęski p o 
w odzi — rozeszły się poigłosiki, 'jako
b y  z tych sam ych przyczyn m iały być 
odw ołane wszelkie imlprezy sportow e 
i zapow iedżiane m anifestacje.

W iadom ości te są  b łędne. Rocznice 
'Powstań Śląskich są zby t w ażnem w y
darzeniem  w  historji n arodu  po sześ- 
ciiuwieikowej rozłące Ziemi Śląskiej z 
'Polską, Iby wobec nich można b y ło  
przejść w  milczeniu'. O rganizow ane 
przez Kolmendę G łów ną oraz Z arząd  
G łów ny Zw iązku 'Powstańców Ślą
skich liczne im prezy odbędą się w 
15-łecie w ybuchu  Pierw szego Pow sta
nia i to  w  formie im ponującej. D o im 
prez, jakie nastąp ią  w dniach L8 i  19 
sierpnia (sobota i n iedz ie la ), należy 
zaliczyć:

'1) T radycy jny  „M arsz Pow stańców  
Śląskich na O drę", w którym  weźmie 
udział w  kilkudziesięciu drużynach o- 
koło  600 zaw odników ,

■ 2) ogólnopolski raid  sam ochodow o- 
m otocyklow y „Szlakiem Pow stańców  
na 'Odrę" p rzy  udziale  około 70 sam o
chodów  i około 1 150 m otocykli.

3) ogólnopolski wyścig kolarski 
„Szlakiem 'Powstańców na O drę" p rzy  
udziale okoto  150 szosowców,

4) zorganizow anie pociągu p o p u la r
nego „Szlakiem Pow stańoów  nad O d 
rę" do  O lzy. (Cena przejazdu w  dn iu  
19 b . m. tam; i spow rotem  4. z ł.) .

5) manifestacja narodow a w  Olzie, 
gdzie nastapi zjazd  uczestników  P o 
wstań Śląskich, oraz bo jow ników  i 
działacza niepodległościow ych z całej 
Polski. Tam też na oczach dziesiątek 
tysięcy ludzi odbędzie się wobec W o 
jew ody Śląskiego w spaniała defilada, 
obrazująca nasze zdobycze w  dziedzi
nie w vehow ania fizycznego i sporto- 
wo-tedhniczne'j.

Z apisv  'zaw odników  'jak i na b ilety  
przejazdu pociągiem' popularnym  
nrzyjimujic Z arząd  G łów ny względńic 
Kom enda G łów na Zw iązku Pow stań 
ców Śląskich. Katow ice, P lebiscytow a 
1. IV. p . tell. 30766 i 30068.

Marsz na Odrą
ma na celu spraw dzenie form y postę 
pu fizycznego członków  oraz zdo lno 
ści organizacyjnej Zw iązku P ow stań
ców Śląskich i przystosow ania w ojsko
wego.

W  tegorocznym  m arszu na trasie 86 
km. od dawnego „Tróikata Trzech C e
sarzy" w iS lupnej'pod M ysłow icam i do 
obecnego „T rójkąta T rzech Republik" 
za w sią 'Olzą w pow iecie Rybnickim, 
weźmie udział k ilkadziesiąt drużyn z 
całej Polski, grupujących około 600 za
w odników .

D rogą trzykro tnych  zw artych zaw o
dów' elim inacyjnych, d ru ży n y  te zo 
stały  zakw alifikow ane do zaw odów  
przez poszczególne K om endy P ow iato
we Zw. P ow stańców  SI., formacje w oj
skowe oraz inne pokrew ne. N iezależ
nie o d  tego  w yelim inow ano 'kilkadzie
siąt d rużyn  z 'O ddziałów  M łodzieży 
Zw. Pow stańców  SI., M łodzieży Zw. 
M arynarzy i O chotniczych D rużyn 
Robotniczych'. W iek m łodzieży od 18 
— 20 lat. M łodzież weźmie u dz ia ł w 
odrębnym  marszu na trasie 26 kim: z 
R ybnika do; O lzy .

..Marsz Pow stańoów  Śląskich na O d 
rę" rozpoczyna się dn ia  18-go a k o ń 
czy 19-igo Sierpnia, imarsz 'młodzieży 
zaczvna się i kończy w dniu 1 12 -ym' b. 
mi. O bok  w iekszei ilości d rużyn  Zw. 
Pow stańoów  Śląskich, w  m arszu zc 
Slupnej wezmą u d z ia ł drużyny  116 p. 
n. T arnów , 74 ro. p . Lubliniec, 27 p. p. 
Częstochow a, 3 p . s. p . 'Bielsko1, Zw. 
Strzeleckiego-Podokręgu ' W ilno, P o li
cji W ojew ództw a Śląskiego; Zw. S trze
leckiego1 P odokręgu  Śląskiego, Pocz
towego1 P. W . Katow ice, Koleiow ego 
P. W . K atow ice, Zw. 'Podoficerów 
Rez., Zw. Rezerw istów, Zw. M aryna
rzy, O chotniczych D rużyn R obo tn i
czych, Zw . H arcerstw a Polskiego i 
wiele innych.

N a  mecie w trójkącie Trzech Re
publik  nad  O lzą i O d rą  odbędzie się 
uroczyste w ręczenie przez p. W ojew o
dę Grażyńskiego- nagród zwycięskim 
drużynom! marszowym, rajdzistoim au
tom obilow ym  i drużynom  m otocyklo
wym oraz d rużynom  cyklistów.

Zapow iedziane zabaw y i festyny zo
stały z program u w yłączone, ze wzglę
du na akcję zbiórkow ą na rzecz p o 
w ódź i an.



Podoficerowie rezerwy na Górnym Śląsku
P r a c a  n a d  P W Poświęcenie czterech sztandarów

N iezależnie od wytężonej pracy, po 
łożonej ze strony  podoficerów  rezer
wy nad  zorganizow aniem  silnego k o r
pusu z m asy podoficerów  rezerw y w 
W ojew ództw ie Śląskiem, nie zapom 
niano równocześnie rozkrzewiać stop
niow o pracy nad  Przysposobieniem  
W ojskow em  i W ychow aniem  Fizycz* 
nem, by pielęgnować naby tą  w czasie 
służby czynnej w iedzę w ojskow ą n a 
dal w swych szeregach i w iedzą tą 
dzielić się z m łodzieżą przedpoborow ą 
i organizacjam i półw ojskow em i.

N ie oczekując znikąd pom ocy ma- 
terjalnej, u tw orzono w łonie Z arządu 
O kręgow ego Zw. Podoficerów  Rez. w 
Katow icach K om endę O kręgow ą P 
W. i W . F.

Z  radością należy stwierdzić, że re
zultat pracy osiągnął w ysoki poziom .

N iem ałą ilość instruktorów  cywilnych 
stanow ią członkow ie Związku.

Co do szkolenia samych szeregów 
podoficerów  rezerwy to w roku  ub. 
w ewnątrz Kół Zw iązku u rządzono  po
w ażną liczbę ćwiczeń oraz w ykładów  
z dziedziny P. W . i W. F., sporą liczbę 
strzelań szkolnych, w yczynów  o zdo 
bycie P. O. S., oraz k ilka większych 
ćwiczeń bojow ych co świadczy o ści
słej w spółpracy z w ładzam i wojskow e- 
mi.

Program  przyszłej p racy  K om enda 
O kręgow a Zw iązku przedłożyła kom 
petentnej w ładzy w ojskow ej, a celem 
łatwiejszego zrealizow ania tw orzy na 
całem terytorjum  O kręgu  Śląskiego 
K om endy Pow iatow e, b y  w  ten spo
sób mieć lepszy przegląd prac poszcze
gólnych Kół, których istnieje 86.

Strzeleckie zaw ody o mistrzostwo
Dnia 10  czerwca b. r. odbyły się na 

strzelnicy wojskowej w Katowicach pod 
kierownictwem por. K rupy i p. chor. 
D ykerta doroczne zaw ody strzeleckie o 
mistrzostwo okręgu śląskiego Og. Zw. 
Podof. Rez., w których wzięło udział 
16 zespołów w ogólnej liczbie 52 za
wodników. Strzelania odbyły się zespo
łowe powiatami indyw idualne.

W  konkurencji zespołowej I miejsce 
zdobył zespół pow iatu Świętochłowic- 
kiego, II i IV miejsce zespoły powiatu

rybnickiego, oraz III miejsce zespół 
pow iatu pszczyńskiego. W  konkurencji 
indyw idualnej 1 miejsce zdobył p. Sa* 
pok W iktor, II p . W ilman Jan, III p. 
Jam bor St. W  konkurencji indyw idual
nej kom endant okr. i powiat. O kręgu 
SI. I miejsce zdobył kom endant okręgo
wy p. Kobyłka łan , II Jam bor St., III 
Kozioł, IV  p. Brzezinka Paweł, V  p. 
Tendera Ryszard.

Po zakończeniu zawodów, por. K ru
pa wręczył zawodnikom nagrody.

Zjazd Okręgu Śląskiego
O dbyty dnia 1 lipca Z jazd delegatów 

O kręgu Śląskiego O g. Związku Podo
ficerów Rez. w Katowicach był wiel- 
kiem świętem podoficera rezerwy na 
Slasku.

Już wczesnem rankiem na ulicach 
miasta zaczęły przesuw ać się grupki po
doficerów rezerwy, zdążających na bo i
sko Kolejowego P. W. i W . F. będące 
glównem miejscem zbiórki. S tąd  o g. 
8.30 w yruszył pochód w liczbie 12(W 
podoficerów rezerwy, Doprzedzony 32 
sztandaram i do kościoła garnizonow e
go na nabożeństw o odpraw ione przez 
ks. Kupilasa z Lędzin.

Po nabożeństwie K om endant obw o
dowy P. W . i W. F., mjr. H ild dokonał 
przeglądu świetnie prezentujących się 
kompanii, poczem udano się pod  pom 
nik na Placu W olności, gdzie po p rze
mówieniu prezesa Z arządu O kręgow e
go p. Kupilasa złożono wieniec.

D efeladę odebrał mjr. H ild  w otocze
niu Z arządu Okręgowego.

Popołudniu odbyły się obrady Z jaz
du pod przewodnictwem naczelnika 
gminy p. K awy w otoczeniu ławników, 
kpt. FerencoWicza. i por. K rupy. Sekre
tarzowali pp. K labrsz i Traczewski.

Z jazd uczcił pamięć tragicznie zm ar
łego Min. Pierackiego jednom inuto- 
wem milczeniem.

W  zastępstwie p. W ojew ody i nacz. 
dr. Robla przybył ,n. dr. Jaśkiewicz, w 
zastępstwie p. gen. Zająca p. mjr. H ild, 
w im ieniu prezydenta miasta p. Maciej- 
czyk, z Taimienia prezesa dyrekc:i K o
lei p. inż. Iżycki, w imieniu K lubu N . 
Ch. Z. P. iDoseł Piontka, im. Zw. Pow
stańców SI. o. por. K rupa, z ramienia 
Zw. Strzeleckiego p. kpt. Pittner, kpt. 
M orelowski, p. nacz. Przybyła i w za
stępstwie gen. Balachowicza p. por. R u
binstein, im. ikiultur.-oświat. O rg . K o
biet pp. Szymkowialkówna, Chorobow a 
i Beszczyńska oraz przedstawiciele in 
nych organizacji.

Z arząd G łów ny reprezentow ał prezes 
Jakubow ski.

Po przem ówieniach reprezentantów  
nastąpiły spraw ozdania, z których w y
nika. że organizacia świetnie się rozw i
ja. Liczba iej członków wzrosła do
6.000. Po udzieleniu absolutorjum  na* 
staDiły wybory.

Prezesem został p. Feliks Kupiłaś, 
(po raz szósty!, wiceprezesami zostali 
pp. Jochem czyk i C vżvk, sekretarzem 
p. B ernard  M ączyński (po raz dziew ią
ty) skarbnikiem p. Zam bok (po raz

piąty) zastępcą sekretarza p. Krawczyk. 
N a stanowisko kom endanta w ystaw io
no trzy  kandydatury  i to : ipp. K obył
kę, Kawę i G aszczyka. Ławnicy: G o 
mola. Lapisz i Białas. Komisja rewi
zyjna: W alutek, Larysz, W rona, Len- 
czner i W ałach. Sąd K oleżeński: C hro
stek, Twardowski, Skurok, Barwik, 
N aw rat i Bąk. Komisja interw encyjna: 
pp. Kupiłaś, M ączyński, Kobyłka, Ka
wa i Jam bor. Referenci prasowi: pp. 
M ączyński i Klabisz.

Z jazd wysłał listy hołdownicze do P. 
P rezydenta R. P. P. M arszałka Piłsud
skiego, P. W ojew ody G rażyńskiego. 
Ks. Biskupa Gawliny, Ks. Bisk. A dam 
skiego, Prem jera Kozłowskiego, i gen. 
G óreckiego.

N a zakończenie uchw alono rezolu
cję, potępiającą w ystąpienia an typo l
skiej: prasy czeskiej.

Po  przyjęciiui szeregu wniosków, o* 
statni zabrał głos p. prezes Jakubow ski, 
kończąc okrzykiem na cześć Rzeczypo
spolitej,, poczem uczestnicy Z jazdu od
śpiewali „R otę“.

B O G U C IC E
Kolo Katowice-Bogucice Zw. Podofi

cerów Rezerwy w sposób uroczysty 
odbyło  poświęcenie swego sztandaru.

U roczystość poprzedziła pobudka, 
odegrana przez orkiestrę reprezenta
cyjną D. K .P . Katowice poczem zarzą
dzono na godz. 8*mą rano zbiórkę 
wszystkich organizacji bratn ich  i Kół 
Zw. Podoficerów Rezerwy, w szeregach 
której stanęło około 2000 osób. Ko
m endę nad całością objął kom endant 
pow iatow y p. G aszczyk, od którego o- 
debral raport kom endant P. W . i W. 
F. ikpt. Styipulski.

Po raporcie pochód w yruszył pod 
m ieszkanie prezesa Kola p. Jochemczy- 
ka po sztandar, k tóry  w yniesiony zo
stał przez starych i zasłużonych pow 
stańców miejscowej) grupy.

Podniosłym  m om entem było wręcze
nie przez przedstawiciela Zarządu: O- 
kręgowego p. Zam boka sztandaru  pre
zesowi Koła p. Jochem czykowi, k tó ry  
oddał go w ręce chorążego, z kolei 
nastąpiła defilada 4 kom panji podofi
cerów rez., iktórą odebrali chrzestni w 
otoczeniu przedstawicieli władz.

Po defiladzie nastąpiło wbijanie gwo
ździ do sztandaru i w spólny obiad, 
podczas którego przybył prezes Z arzą
du G łównego z W arszaw y p. Jaku 
bowski. Z arząd O kręgow y reprezento
w any był przez prezesa Kupilasę, skar
bnika Zam boka, oraz kom endantów  pp. 
Kobyłkę i Brzezinkę.
. Popołudniu odbyła się zabawa ogro

dowa, podczas której, urządzono strze
lanie o nagrody. N agrodę dla najlep
szego Strzelca Og. Zw. Podof. Rez. zdo
był prezes Kota Jochem czyk. N agrodę 
indyw idualną zdobył również p. Jo 
chemczyk. Dalsze nagrody zdobyli pp. 
Kubica, K ostka, N ielaba i Rzychoń.

C H W A Ł O W IC E

Dnia 3 czerwca b. r. obchodziło Ko
ło Og. Zw. Podof. Rez. w Chwałowi- 
cach (pow. rybnicki) uroczystość po
święcenia sztandaru w obecności z ra
mienia władz woiskowych m ir. Kuty 
i prezesa okręgu: Śląskiego p. Kunilasa.

Poświęcenia sztandaru dokonał p ro 
boszcz ks. Śliwka i wygłosił okoliczno
ściowe przemówienie. N astępnie odby
ła się defilada pod dowództwem k o 
m endanta okręgowego, przed mir. K u
tą, poczem złożono wieniec pod pom 
nikiem poległych powstańców. Z kolei 
w ogrodzie kasyna, nastąpiło wbijanie

W  pochodzie do G robu  N ieznanego Pow stańca
W  pierwszym rzędzie: wiceprezes Lepisz, mjr. H ild , prezes Kupiłaś, wice

prezes Jochim czyk, sekretarz M ączyński.

gwoździ i przemówienia przedstaw icie
li władz i pokrew nych organizacji.

N ajbardziej uroczystem momentem 
była chwila, k iedy prezes okręgu ślą
skiego p. K upiłaś przeczytał pismo i 
życzenia M arszałka Piłsudskiego, prze
słane na ręce Z arządu  Koła w Chwa- 
łowicach oraz wbijanie gwoździa ofia
rowanego przez Pana M arszałka.

W  uroczystości brały  udział w szyst
kie związki i tow arzystw a z 'Chwało* 
wic, zaś Zw. Rezerwistów wystawił p lu
ton honorow y z bronią pod dow ódz
twem podpor. Gawrońskiego.

M IK O ŁÓ W

Dnia 10 czerwca miasto Mikołów, 
pięknie udekorow ane transparentam i z 
pow italnem i napisami, ochodziło  rów 
nocześnie poświęcenie dwóch sztanda
rów : Związku Podoficerów Rez. i-
,,Sokołów".

N abożeństw o odprawił ks. W raźid- 
lo, poczem udano się na defiladę, k tó 
rą przvięli: w zastępstwie starosty dr. 
Riess, burm istrz Koi, prezes Zarządu 
O kręgowego p. Kupiłaś, por. D om agal
ski, chrzestni pp. Kojowa i Czechowa, 
pp. Sławiński, Szopa, dyr. H erm an, 
prezes R ady Miejskiej p. Liigoń, oraz 
p. dr. Krzywoń, cala rada miejska i 
inni.

N a czele defilady maszerował pluton 
..Strzelca" potem oddziały Zw. Podo
ficerów Rezerwy, „Sokół", Pow stańcy, 
Rezerwiści, Bractwo Kurkowe, H arce
rze, Inwalidzi, Tow. Polek, Straż P o 
żarna, K olum na Sanitarna, towarzystwa 
śpiewacze i inne.

D o ustawionych następnie w czwo
robok organizacii przemówił honorow y 
członek Zw. Podoficerów Rez. b u r
mistrz Koii. a :oo nim dr. Ricss. Słowa 
uznania dla Podoficerów Rez. i So
kolstwa wypowiedział por. Domagalski.

Z  ryńku  udano się do ogrodu „H o
telu Polskiego", gdzie nastąpiło zanrzy- 
siężenie chorążych, k tó rzy  odebrali n o 
wo noświęcone sztandary.

O ficjalną część uroczystości zakoń
czono wspólnym obiadem.

B IELSZO W IC E

W  dniu 15-go linca b. r. Kolo Związ
ku Podoficerów  Rez. w Bielszowicach 
obchodziło poświęcenie swego sztanda
ru, na które licznie z :echały się dele
gacje z sąsiednich Kół.

O godz. 8 im. 30 nastąpiło powitanie 
organizacji przez prezesa K oła p. W v- 
łeżoła, a następnie odebranie raportu  
od K om endanta powiatowego O. Z. P. 
R. p. G aszczyka, przez p. por. Toman- 
ka.

Po nabożeństwie, ks. proboszcz Nie* 
diela dokonał poświęcen;c sztandaru. 
Pieikne kazanie wygłosił ks. Lokaja.

Z kolei udano się pod krzyż pam iąt
kowy, igdzie nastąpiło złożenie wieńca 
a następnie odbvla się defilada, którą 
odebrali naczelnik gminy p. Olszowski, 
knt. Ferencowicz, chor. D ykert, prezes 
W yleżoł oraz z ramienia Z arzadu O- 
kręgwoego sekretarz M ączyński i 
skarbnik Zam bok.

Olbok świetnie reprezentujących się 
kompanji Zw. Podoficerów Rezerwy 
zauw ażyliśm y Zw. Pow stańców  SI., R e
zerwistów, Straż Pożarna, W eteranów  
A rm ji Polskiej we 'Francji, M łodzież 
Powstańczą, Strzelców, Tow. Polek, 
Tow. Śpiewu kop. ..Litandra" S. M. P. 
żeńskie, harcerki i Kolumnę Sanitarną.

W  ogrodzie kopalni „Skarboferrń ' 
prezes W yleżoł złożył podziękow anie 
wszystkim organizacjom , kończąc prze
mówienie okrzykiem na cześć Rzplitej, 
P. Prezydenta Rzplitej’, M arszałka P ił
sudskiego i wojewody Śląskiego Dr. 
G rażyńskiego, poczem nastąpiło  w y
puszczenie gołębi, a następnie w bija
nie gw oździ do drzew ca sztandaru.

Całość zakończoną została w spól
nym  obiadem  podczas którego sekre
tarz p, M ączyński w ręczył dyplom  u- 
znania prezesow i p. W yleżołow i za 
jego zasługi położone nad rozwojem 
Koła, rów nież w serdecznych słowach 
przem ów ił p. kp t. Ferencow icz i skarb
nik p. Zam bok.



B O LESŁ A W  M IE SZ K O W SK I

Prezesowi „Volksbundu”— w odpowiedzi
W  lokalu loży wolnomular- 

skiej t. zw. Loge zum Licht in 
Osten przy ul. Teatralnej 4 w 
Katowicach odbyło się nieda
wno doroczne walne zebranie 
„V olksbundu". Obszerne prze
mówienie polityczne wygłosił 
prezes „V olksbundu", książę 
Pszczyński. M aterjalistyczne u- 
mysły nastrajał pesymistycznie 
wywodami o rozbiciu i w a
śniach wśród obozu niemieckie
go na Śląsku. Jest to sprawa we
wnętrzna organizacji i to nas nie 
interesuje. Ze zdziwieniem nato
miast społeczeństwo polskie na 
Śląsku kom entowało dalszą 
część przemówienia, w którem  
ks. Pszczyński mial odwagę 
twierdzić przy podkreślaniu pe
wnej ilości zwolnień urzędni
ków narodow ości niemieckiej, 
że „położenie Niemców na G ór
nym Śląsku pogorszyło się w  o- 
statnich czasach bardzo znacz
nie".

Tego rodzaju przemówienie 
przy międzynarodowej ruchli
wości procesującego się o po 
datki, czy oskarżanego o nadu
życia prezesa „V olksbundu", 
graniczą z oszczerstwem, które
go nie można przemilczeć.

Podkreślając, że na Śląsku 
jest przeszło 92 procent ludno
ści polskiej, uważamy za k o 
nieczne odeprzeć zarzut o rze- 
komem pokrzyw dzeniu N iem 
ców. Osiem procent śląskich 
Niemców raczy rozważyć przy
czyny zaistniałych zwolnień i 
zastanowić się, jak przy poda
nym poniżej stosunku postąpio- 
noby już dawno z Polakami w 
Niemczech.

Przemysł śląski, który  wyrósł 
z miejscowych bogactw, wzniósł 
się pracą miejscowego robotni
ka i powstał z kapitałów  w zbo
gaconych tutaj obszarników, 
przechodzi ostatniemi czasy 
kryzys. Ale tylko częścio
wo spow odow any niepomyślną 
konjunkturą gospodarczą: w
znacznej części to  kryzys szcze
gólnego znaczenia, k tóry  jakkol
wiek był czyniony z pobudek 
„patrjotów " niemieckich —pod
rywa pojęcie o niemieckiej ucz
ciwości i o niemieckiej gospo
darce. Deutsche MFirtschaft!

W ypłynął przedewszystkiem 
z oporu wobec polskiej racji 
stanu, z fatalnej gospodarki, na
stawionej na najwyższe koszty 
administracyjne oraz olbrzymie
go a najczęściej fikcyjnego za
dłużania przedsiębiorstw , które 
w rezultacie musiały w ykazy
wać minimalne zyski lub zwy
kle stan bierny. Cel: zatajanie 
dochodów, wywożenie z Polski 
kapitałów, niechęć rozbudow a
nia rynku wewnętrznego, chęć 
wykazania robotnikow i śląskie
mu konieczności coraz to w ięk
szych uszczupleń w zarobkach, 
potęgowanie przeciwpolskich 
nastrojów. Oczywiście stosun
kowo nieliczni Polacy, k tórzy są 
zatrudnieni w  przemyśle, czy też 
piastowali w nim pozornie wiel
kie stanowiska, od operacyj 
tych byli dalecy, a przedewszy
stkiem nie mieli decydującego

głosu. Niemcy posługiwali się 
własnym a olbrzymim aparatem 
„zaufanych". Zadaniem ich b y 
ło przeprowadzać opisane ma
chinacje, jak z drugiej strony 
korum pować czy szykanować 
zbytnio ciekawych ze strony 
polskiej. A kcja udawała się, a 
społeczeństwo było głuche w o
bec wielu wołań inżynierów— 
Polaków. Czas jednak pracował 
dla Polski.

MF miarę narastania opisyw a
nych machinacyj w lata—Niem 
cy spostrzegli z przerażeniem, 
że przedewszsytkiem skorum po
wali sami siebie. Pod tym  wzglę 
dem „zaufani" ks. Pszczyńskie
go omal nie przywiedli go do 
bankructwa, wciągając zarazem 
do wielu bardzo brudnych 
spraw. W ewnętrzne a „patrio
tyczne" zaufanie, jakiem się 
Niemcy darzyli w przemyśle, 
doprowadziło do tego, że po
szczególni urzędnicy, kierow ni
cy czy dyrektorzy zaczęli pod 
hasłem antypolskiej działalności 
zapełniać swoje bezdenne kie
szenie, kierując szereg przedsię
biorstw  na drogę upadłości. 
W ówczas dopiero nastąpiło o- 
pamiętanie wielu dyrekcyj czy 
właścicieli: rozpoczęli u Pola
ków zabiegać o sankcję przed
siębiorstw, a u władz o przyzna
nie nadzoru. Szkoda, że i ks. 
Pszczyński tego nie uczynił. O- 
czywiście z urzędu zaczęto rów 
nież badać ubiegłe operacje.

Badania te, w dużej ilości w y
padków  nieujawnione, były na
der kompromitujące, gdy nagle 
kilkudziesięciu Niemców znikło 
ze Śląska tak, że zaledwie k ilku 
zostało uwięzionych i skaza
nych. Chyba ks. Pszczyńskiemu 
wystarczy przytoczenie jednego 
tylko w ypadku wielkiej d e 
fraudacji wybitnego członka 
„V olksbundu" — Pietscha na 
kopalni „W ujek"?  A  takich nie
korzystnych dla Niemców w y
padków  można przytaczać dzie
siątki. Czy prezes „V olksbun
du" będzie się zatem dziwił, że 
przy naroście ujemnego nasta
wienia poszczególnych dyrekcyj 
czy nadzorów  wobec skorum 
powanych Niemców — w miej
sce zbiegłych czy wydalonych 
przyjm ują Polaków ?

A  czy sanujący przemysł ślą
ski polscy dyrektorzy w swej 
działalności pow odują się anty- 
niemieckiem nastawieniem, czy 
chęcią niszczenia tego przemy
słu? W ystarczy tutaj podkreślić 
wyczyn dzielnego inż. Surzy- 
ckiego, który  po objęciu nadzo
ru a następnie prezesury w kon
cernie huty „Pokój", w pół ro 
ku koszty administracyjne kon
cernu o m iljardowym  obrocie 
zdołał obniżyć o 52 procent! Po 
tej samej drodze kroczy inż. Su- 
rzyćki jako nadzorca „W spól
noty Interesów ", jednego z naj
większych koncernów na kon 
tynencie. N astępstw em  tej u- 
zdrowieńczej działalności będzie 
ugruntowanie przemysłu ślą
skiego na trwałych podstawach 
i z korzyścią dla obu zatrudnio
nych w nim narodowości. Jakże 
szybko usanowalby posiadane 
przedsiębiorstwa ks. Pszczyń

ski, gdyby mimo całej swojej 
prezesury „V olksbundu" oparł 
się na polskich dyrektorach!

N a zarzut uszczuplania stanu 
posiadania w przemyśle śląskim 
pragniemy dać jeszcze plastycz- 
niejszą odpowiedź, k tóra zara
zem świadczy o przesadnej tole
rancji z naszej strony. Zatem 
statystyka o stosunku zatru
dnienia obu narodowości w 
miejscowym przemyśle. Staty
styka nie z miesięcy bogobojne
go paktu  o nieagresji, ale z o- 
kresu wielkiego napięcia polsko- 
niemieckiego i w ładzy obozu 
narodowego z 1926 roku. Jak 
kolw iek ówczesne cyfry aż do 
zaistniałych naszych „zdoby
czy" mogły się zmienić — to 
procentualnie przy wszystkich 
pozycjach, co stosunku nie na
rusza. Zaistniałe zaś wypadki, 
spowodowane głównie przez 
właścicieli Niemiców, które pod 
niosły ilość polskich pracow ni
ków umysłowych w przemyśle, 
są tak mimo wszystko minimal
ne, że zaledwie o 10—15 procen
tach różnicy na korzyść polską 
może być mowa.

Jak zatem wyglądał czy w y
gląda polski stan posiadania na 
kierowniczych stanowiskach w 
przemyśle śląskim? MF przedsię
biorstwach prywatnych, nie li
cząc części handlowej, w końcu 
1926 roku  było generalnych dy
rektorów :
N iem ców  obyw ateli polskich 83—48% 
O bcokrajow ców  58—33 „
Polaków  31—33 „

N a stanowiskach technicz
nych (inżynierów i techników) : 
N iem ców  obyw ateli

polskich 2281 -  71,96%
O bcokrajow ców  367 — 11,40,,
Po laków  415 — 13,64 „

Innych pracow ników tech
nicznych:
N iem ców  obyw ateli

polskich 2389 — 66,32%
O bcokrajow ców  413 — 12,00 „
Polaków  779 — 21,68 „

Stan ten wygląda jeszcze go
rzej o ile odrzuci się jeszcze 
Chorzów, Strzybnicę i Polskie 
Kopalnie Skańbowe. O trzym a
my:
Niem ców obyw ateli

polskich 2,364 — 73,33%
O bcokrajow ców  405 — 12,60 „
Polaków  446 — 13,87 „

To są cyfry, które winniśmy 
się wstydzić ogłaszać po tylu la
tach przynależności Śląska do 
Polski! Przy tym jednak stanie 
rzeczy jest już bezwstydem pod 
nosić alarm z racji zwolnienia 
kilkudziesięciu urzędników - 
Niemców. Jakiż zatem głos w o
bec powyższego faktu miałoby 
prawo podnosić na Śląsku
7.000 bezrobotnych pow stań
ców, względnie tysiące bezro
botnych inżynierów - Polaków, 
upośledzonych następstwami su
premacji kapitału niemieckiego 
w  przemyśle śląskim!

Jeżeli chodzi o wpływy nie
mieckie na Śląsku — są to  w pły
w y nie z tradycji, a z przemocy 
i ten fakt nie daje praw  do na
rzekań czy m iędzynarodowych 
awantur. W ydana przez Z. O .

K .Z . p. t. „G órny Śląsk" w spól
na publikacja dr. St. Komara, 
E. Rybarza i dr. A . Szczepań
skiego gruntownie i według źró
deł niemieckich odsłania drogi 
kolonizacji, wpływów i b o 
gactw, jakie Niemcy posiedli na 
Śląsku. Tę książkę radzimy 
przeczytać wszystkim członkom 
„V olksbundu". N a czasie rów 
nież jest artykuł p. t. „Zielony 
Śląsk", zamieszczony przez tu 
tejszego korespondenta w „G a
zecie Polskiej".

— „Kiedy przed stu laty — 
pisze on według źródeł niemiec
kich — przeprowadzano na Ślą
sku uwłaszczenie chłopów, ma
gnaci pruscy oszukańczemi ma
nipulacjami potrafili obejść roz
porządzenia o zniesieniu nie- 
dziedzicznego prawa posiada
nia, które miało się stać dzie- 
dzicznem, potrafili obciążyć 
chłopów hipotekami, a wkońcu 
wyrwać im 183.000 morgów. 
Kiedy przed pięćdziesięciu laty 
zaczął się tu  rozwijać przemysł, 
za grosze w ykupyw ano ziemię 
chłopów polskich dla zaokrągle
nia swych gruntów , lub dla spe
kulacji przemysłowej. W  ciągu 
trzydziestu lat od r. 1850—1880 
drogą w ykupu i zaokrąglenia 
gruntów  obcięto chłopom dal
sze 198.000 morgów, likwidując 
1806 gospodarstw . MF rezultacie 
tej polityki dzisiaj 275 ludzi, 
wyłącznie niemal obszarników 
niemieckich, dzierży tyle roli, co 
76.880 małych gospodarzy, po
siadających małe gospodarstwa, 
naogół niezdolne wyżywić ro 
dziny".

MF rezultacie zgnębieni rolni
cy stali się robotnikam i u w zbo
gaconych ich kosztem panów 
pszczyńskich czy innych podob
nych, mających dzisiaj odwagę 
mówić o stratach niemieckich. 
Za czasów niemieckich, tak da
wnych jak i obecnych w Rze
szy, obok podstępnego, legali
zowanego wyrafinowanemi u- 
stawami wydzierania ziemi chło
pu śląskiemu — zamieniano mu 
względnie przekręcano jeszcze 
nazwisko, by  nic już nie św iad
czyło o słowiańskiem pochodze
niu tego biedaka. MF tej materji 
niezastąpionemi dla ks. Pszczyń
skiego będą publikacje p. Pola
ka, naczelnika Świętochłowic.

Również ks. Pszczyński raczy 
przeprowadzić paralelę pom ię
dzy warunkami bytu ludności 
polskiej w Niemczech i odw rot
nie. MF swej ostatniej na ten te
mat pracy Kazimierz Smogo
rzewski podkreśla, że gdy
740.000 Niem ców w Polsce po
siada 689 niemieckich szkół po
czątkowych, 38 zakładów nau
kowych średnich; 94 dziennych 
i innych wydaw nictw ; szereg po 
słów i senatorów i wogóle 
wszelką swobodę wespół z dal
szą ludnością. — to 1.500.000 
Polaków w  Niemczech korzysta 
zaledwie z 72 szkół i jednego 
ty lko gimnazjum; rozporządza 
zaledwie trzema dziennikami i 
czterema czasopismami, zaś w 
zakresie sw obody politycznej i 
religijnej nie może iść nawet w 
porów naniu z prawami mniej
szości niemieckiej w Polsce.



LEOPOLD TO M ASZKIEW ICZ
iposeł na Sejm

R e w j a  P o l o n j i  Z a g r a n i c z n e j
W  dniach ostatnich toczyły 

się obrady Z jazdu Polaków  z 
Zagranicy, które doprow adziły 
do stworzenia organizacji p. n. 
„Światowy Związek Polaków", 
obejm ujący wszystkich Pola
ków na całym świecie.

Zaczęte imponującą i niewi
dzianą dotąd w Polsce rewją 
wojska, oraz rewją Polaków  z 
zagranicy, obrazujących siłę 
kraju, jego potęgę i podstaw y 
trwałości, oraz siły polskie poza 
granicami Rzpłitej, siły, które 
pragną wraz z nami być użyte 
do budow ania trwałości i wiel
kości Pólski, powagi odrodzo
nego Państw a i rozszerzenia idei 
mocarstwowej Polski — rozmia
ry II Zjazdu Polaków  Zagra

nicznych przekroczyły w szyst
ko, co dotąd uczyniono.

Program  Z jazdu objął tak 
szeroki zakres prac i poczynań, 
że śmiało możemy powiedzieć, 
iż nie było sprawy, k tóraby nie 
była w  obradach uwzględniona. 
Zagadnienia kulturalne, oświa
towe, gospodarcze, sportu, pra
cy kobiet, spraw y współpracy 
prasowej z krajem, społeczne 
problem y w ychodźtwa —- wszy
stko to znalazło wyraz w obra
dach i uchwałach Zjazdu.

Jednocześnie ze Zjazdem  o d 
bywał się Z lot M łodzieży i Ig
rzyska Sportowe Polonji Zagra
nicznej. O ba te przedsięwzięcia 
były świadectwem tężyzny ide
owej i fizycznej m łodego poko

lenia, wychowującego się na. te
renach zagranicznych.

Jakże wiele mówiącym dow o
dem umiłowania ziemi ojców 
przez młodzież wychodźczą jest 
fakt, że z Essen 14 chłopców 
przybyło na Z lot M łodzieży do 
W arszaw y, robiąc po 200 km. 
dziennie. Nie jest to fakt odo
sobniony. Z  niemałemi trudno
ściami przybyła młodzież pol
ska ż Francji, k tóra pracuje w 
kopalniach, tracąc swe dniówki, 
byle tylko ogrzać swe serca w 
ogniu polskiego 'entuzjazmu. 
D ługą drogę na kajakach prze
była młodzież z Czechosłowacji, 
płynąc przez tereny powodzią 
dotknięte.

N a objawach i dow odach ta

kiego przywiązania do kraju 
budow ać można wiele. H art du
cha, entuzjazm dla wielkości i 
pragnienie wyczynu dla chwały 
imienia polskiego, siła charakte
ru i umiejętność jednoczenia sił 
w zespole —- oto wybijające się 
cechy młodego pokolenia pol
skiego na terenach zagranicz
nych. Zadaniem  naszem jest 
umożliwić tej młodzieży częsty 
i żywy kontakt z krajem, z m ło
dzieżą naszą, oraz z tą pracą, ja
ką buduje się i tworzy Polskie 
Odrodzenie.

Starsze pokolenie patrzy na 
nie z rozczuleniem, przez łzy 
wzruszenia — młode z dumą i 
wolą udziału w wielkiem dzide- 
współczesności!

Czy i jak są zorganizowani polscy b. wojskowi zagranicą
Krótkie rozmowy z uczestnikami Zjazdu Polonji Zagranicznej

SZ T A N D A R  Z BELGJI.

Podczas uroczystego otw arcia Z ja
zdu Polaków  z Zagranicy, oczy całe
go Z jazdu  spoczyw ały ze szczególnem 
zainteresow aniem  i pietyzm em  na 
sztandarze Zw iązku kom batantów  i b . 
w ojskow ych po lskich  w Belgji. Is to t
nie, sztandar ten m a p iękną i niezw y
k łą  historję.

O pow iedział nam  ją p rzyby ły  na 
Z jazd  wiceprezes Z arządu  G łów nego 
tego Zw iązku, p. W incenty  H alska.

— W  r. 1910 emigranci polscy w 
Leodjum  ufundow ali sztandar sekcji 
P. P. iS. N a  czerw onem  tle w idniał na
p is: „N iech żyje w olna i niepodległa 
Polska". I w łaśnie ten sztandar uczest
niczył w r. 1913 w m anew rach Pol
skiego Z w iązku Strzeleckiego, jakie 
odby ły  się wówczas w lasku Kimpen- 
po is pod  L eodjum  w obecności p rzy 
byłego n a  inspekcję K om endanta G łó 
wnego Zw iązku, Józefa Piłsudskiego.

W  tym  sam ym  czasie odby ła  się ró 
w nież w Leodjum  konferencja stow a
rzyszeń polskich, p o d  przew odnic
twem M edarda D ow narow icza. N a 
konferencję tą  p rzyby ł K om endant 
Piłsudski, w ygłaszając referat o walce
0 niepodległość i pracy przygotow a
nia do czynu zbrojnego. G dy  „prawi"
1 „lewi" opozycjoniści przeciw staw ia
li się akcji w ojskow ej, bo prow adzi 
ona do „rozlew u krw i" — K om endant 
Piłsudski rzekł:

— „Zaręczam , że, gdy Polska was 
pow oła do w alki — w y pierw si pó j
dziecie".

I tak  się też stało — bo w łaśnie owi 
dwaj „oponenci" z konferencji, w  rok 
później stanęli do szeregów  legjono- 
wych...

W  r. 1914, gdy w ojska niemieckie 
naszły  Belgję, rodak , u którego sztan
dar przechow yw ano, uciekł p rzed  n a 
jazdem , pozostaw iając drzewce. C o się 
z samym sztandarem  stało -— niew ia
dom o, drzewce zaś em igrant ów po 
pow rocie do Leodjum  sprzedał wraz z 
m eblam i pewnej rodzin ie  belgijskiej. 
O d  rodziny  owej udało  mi się h isto
ryczne drzewce odkupić.

W  r. 1925, gdy Federacja kom batan
tów  polskich w Belgji, na czele której 
wówczas stałem, — mówi p. H alska,—

fundow ała sobie sztandar — ofiaro
wałem na ten cel historyczne drzewce.

1 oto, po 12 -tu latach od chwili, 
gdy skrom ny sztandar P. P. S. pow ie
wał nad  ćwiczącymi do iboju o Polskę 
przyszłym i jej żołnierzam i — w r. 
1925 zajaśniał na nim  srebrny  znak 
O rla — <godła wolnej i po tężnej Rze
czypospolitej, (D .)

FRANCJA.

Pięć la t upływ a obecnie od chwili, 
gdy, idąc za przykładem  Polski, po l
skie organizacje b . w ojskow ych we 
Francji stanęły pod  w spólnym  sztan
darem  Federacji IP. Z. O . O. O d 
dw óch lat na czele Federacji we F ran 
cji stoi jeden z  jej organizatorów , p re 
zes Zw. Rezerw istów  we Francji od 
czasu jej pow stania, dr. F. B ratek-Ko- 
złow ski, baw iący obcenie na Z jeździe 
Po laków  z Zagranicy.

— Federacja P. Z. Q. O . Francji — 
inform uje zaindagow any przez nas 
prezes K ozłow ski — skupia w tej 
chwili około  13 tysięcy b. w ojsko
wych, zorganizow anych w Zw. R ezer
wistów, Zw. Inw alidów , Zw. Legjoni- 
stów, W eteranów  A rm ji Polskiej we 
Francji. N ajżyw otniejszy  z nich Zw. 
R ezerw istów, liczy obecnie 82 Koła i 
rozw ija się dalej, mimo kryzysu, bez
robocia  i rugow ania robotn ików  p o l
skich z przedsiębiorstw  francuskich. 
Z w iązek Inw alidów  ma 23 K oła, p o 
zostałe organizacje — to zw iązki h i
storyczne, istniejące raczej p rzy  C en
tra li Federacji, a nie w terenie.

■— C zy to  w szystkie organizacje b. 
w ojskow ych we F rancji?

— B y ły  daw niej jeszcze zw iązki o 
charakterze lokalnym , ale albo  zosta
ły  w chłonięte przez Federacje, albo 
też .rozsypały się" w skutek odejścia 
do naszych zw iązków  w artościow ego 
elem entu. O  tw orzeniu  jakichś now ych 
organizacyj kom batanckich  poza ra
mami Federacji niema dziś m ow y — 
naodw ró t Federacja we Francji dąży 
do skom asow ania istniejących Z w iąz
ków  w  kierunku  pozostaw ienia jedy 
nie odpow iadających im Sekcyj cZy 
K ół w jednoim iennej organizacji, jaką 
jest Federacja. Liczę, że w krótce do te 
go dojdziem y, dając w ten sposób 
przyk ład  zjednoczenia naszym  kole
gom  w (Polsce.

Zaznaczyć przytem  miuszę, że ta 
konsolidacja organizacyjna Federacji 
P. Z . O . O. n iejednokro tn ie  stawiana 
jest za p rzyk ład  i... jest przedm iotem  
zazdrości kom batantów  francuskich, 
których zróżniczkow anie na  odłam y 
i g rupy  pogłębia się coraz bardziej.

P rzyczynia się do tego obecny  roz
dział społeczeństw a francuskiego na 
zw alczające się coraz ostrzej obozy, w 
czern, jak  w iadom o, kom batanci b iorą

nader czynny udział. Z arów no to, jak 
i p rzykra konieczność okrojenia przez 
rząd F rancji ren t kom batanckich, 
w prow adza w życie ich rosnący stale 
ferm ent. N ic  więc dziw nego, że za
zdroszczą nam  naszej jedności frontu.

N a  zakończenie dodam , że rów no
legle do naszej pracy w  Z w iązkach b. 
w ojskow ych, organizujem y również 
na terenie w ychodźtw a „R odziny 
W ojskow e", za pośrednictw em  k tó 
rych wciągam y do pracy społecznej i 
państw ow ej szerokie rzesze społeczeń
stwa em igracyjnego. „Rodzin" takich 
jest ju ż  48 — a w  dalszych ośrodkach 
pow staną w krótce.

iW ten  sposób  dotrzem y wszędzie z 
naszą pracą  w ychowaw czą i sam opo
mocową, w której, •— muszę p odk re
ślić, — przedstaw iciele naszych władz 
idą nam  jaknajbardziej na rękę.

(D .)

LITWA.

Rozm ów cy moi pragną zostać w 
tym  krótkim  wywiadzie incognito. Z u
pełnie zrozum iałe.

Zupełnie w rogi do niedaw na, a dziś 
jeszcze niezupełnie w yjaśniony ofi
cjalnie, stosunek rządu litewskiego do 
Polski, nie pozw ala licznym  naszym 
rodakom , b . w ojskow ym , zam ieszka
łym na Litwie, zorganizow ać się.

Zwłaszcza liczni są tam b . D ow bor- 
czycy, k tó rzy  po rozbro jen iu  I. K or
pusu W schodniego w rócili do swoich 
rodzin  i m ajątków  na Litwie — ale 
nie podejm ow ali naw et p ró b  organi
zow ania się.

Są też i ‘b. w ojskow i z W ojska P o l
skiego, k tórzy  rów nież nie przyznają 
się do tego z obaw y przed represja
mi.

W iadom o tylko było , że na terenie 
L itwy żyło do n iedaw no dw oje uczest
ników  pow stania roku 63-go, w eteran 
i kobieta-w eteranka (M atusew iczow a), 
k tórym  drogą okrężną przesyłano z 
Polski pensję  honorow ą — dziś nie 
należą już oni do żyjących. (W )

AUSTRJA.

K om batanta polskiego, zam ieszkałe
go na tery torjum  dzisiejszej A ustrji, 
trudno  spotkać na Z jeździe — tem- 
bardziej, że z tego kraju  mili nasi go
ście nie mają na piersiach wstążeczek 
z napisem , skąd przybyw ają . Los je
dnak szczęśliwy daje mi w ręce k o le 
gę po piórze, w iedeńskiego korespon
denta „W ieku N ow ego" we Lwowie, 
red. W ładysław a B arona. Taki to 
przecież musi w szystko wiedzieć. I 
rzeczywiście wie coś tam, ale niedużo, 
bo wogóle niew iele m ożna w iedzieć o 
kom batantach polskich w A ustrji.

— Jest ich mało i właściwie jako ta 
cy są niezorganizow ani.

W  W iedniu  istnieje „Związek eme
rytów  w ojskow ych", liczący 2 10  
członków , k tórzy  mają za sobą służbę 
państw ow ą w dawnej c. i k . m onar- 
chji austro-w ęgierskiej. A le ty lko  po 
łowa z nich, to  b. w ojskow i, drugą 
zaś tw orzy cywilni, b. urzędnicy pań 
stwowi.

W łasnego lokalu  nie mają. U dziela
my im gościny w  stow arzyszeniach 
„Strzelca" i „O świata".

U trzym ują się z t. zw. zaborczej e- 
m erytury, w ypłacanej przez rząd po l
ski — są to  jednak  dość niskie docho
dy. -  (W .)

ST A N Y  ZJEDNOCZONE.

Inform ator mój, b. konsul w Brazy- 
lji, obecnie zaś od  kilku la t p rzeby 
wający w N ow ym  Jo rk u  na stanow i
sku dyrek tora  Linji G dyn ia—A m ery
ka, p. K azimierz G łuchow ski, k tó ry  w 
r. 1914 p rzy b y ł z A m eryki do Legjo- 
nów  Polskich — zna teren bard zo  d o 
brze, chętnie więc udziela ogólnych 
inform acji na  tem at b. kom batantów  
polskich i niepolskich.

— W  A m eryce po  każdej wojnie 
pow staw ały  organizacje t. zw. w etera
nów. N ajsta rs i są z roku  1842-go, ale 
jest ich już ty lko coś trzech. Potem  są 
w eterani z w ojny cywilnej w r. 1864, 
z w ojny hiszpańskiej w r. 1898 i w re
szcie z w ojny  światowej. W szyscy o- 
trzym ują renty.

Polacy, k tó rzy  brali udział w w oj
nie św iatowej, w chodząc w skład  ar- 
mji am erykańskiej, tw orzą Legjon P o l
ski A m erykańskich W eteranów . Ci 
zaś, k tó rzy  przybyli w tedy do starego 
kra ju  i należeli do t. zw. arm ji H alle
ra a poterp w rócili do A m eryki, zo r
ganizow ali się w Stow arzyszenie W e
teranów  A rm ji Polskiej w A m eryce i 
jest ich kilkanaście tysięcy, (w)

A R G EN T Y N A .

N ajbardziej egzotyczny w ywiad z 
daw nym  mieszkańcem  m. T arnopola  
(M ałopolska W schodnia) p . Piotrem  
Prokopow iczem , k tó ry  przed 30-tu la 
ty  w yem igrow ał do A m eryki i ma 
w łasny zak ład  elektro-techniczny w 
B uenos-A ires.

W  mieście tem istnieje K ółko b. 
w ojskow ych po lskich  z w ojny  św iato
wej, liczące 30 członków . Prócz tego 
20-tu żyje w  Santa Fe. Początkow o 
były  tam  antagonizm y lokalne, d o p ro 
w adzono jednak  do zgody  i pow stała 
w spólna organizacja „W olna Polska".

W ogóle jest w A rgentynie federa
cja stow arzyszeń polskich p. n. Dom  
Polski, gdzie się skupia cafy ruch u- 
m ysłow y i tow arzyski naszych emi
grantów , (w)



Ku uczczeniu 20-lecia Legjonów Polskich
Kopiec Piłsudskiego

Mowa pułk. Sławka

Zgodnie z decyzją Z arządu  G łów 
nego Zw iązku Legjonistów  Polskich 
obchód  20-lecia Polskiego C zynu O- 
rężnego, zakro jony  początkow o sze
roko na szereg uroczystości, ograni
czony został do kilku m om entów  po d 
niosłych na terenie K rakow a, fu n d u 
sze zaś, które m iały pójść na zorgani
zowanie w ielkiego zjazdu, pójdą na 
pom oc dla pow odzian .

D o K rakow a zjechali się ty lko  u- 
czestnicy .Pierwszej K adrow ej, oraz 
delegaci okręgów  Zw iązku z W arsza
w y i Kielc z prezesem Z arządu  G łów 
nego pułk . Sławkiem na czele.

W szyscy oni wzięli udział w n ab o 
żeństwie, odpraw ioncm  w kościele 
M arjackim , skąd następnie w yruszył 
pochód, w którym  wzięły udział tak
że związki sfederow ane, na ul. Jagiel
lońskiej pod dom Koła M ieszczań
skiego.

Tu po przem ów ieniu prezesa Koła 
p. K osobudzkiego odsłonięto tablicę

Po pośw ięceniu D om u przez ks. bis
kupa R osponda, który złożył życze
nia, aby tu  się zbierał przez pracę 
młodych obfity  p lon dla dobra Pań
stwa — dow ódca OK. V. G en. N ar- 
butt-Łuczyński zw rócił się do pułk. 
Sławka z następującym i słowam i: 

„Kiedy przed laty  dw udziestu o- 
puszczaliśm y ten plac, wiedzieliśmy 
rzecz jedną, że idziem y walczyć o dom 
własny. I nie pytaliśmy się, jaki to bę
dzie, nie dyskutow aliśm y. W ierzyliś
my, że będzie tak wielki, że pomieści 
wszystkich. Będzie to dom jasny i 
czysty, jak czyste i jasne by ły  zam ie
rzenia tych, co w bój poszli. W  swym 
w izjonerskim  śnie wielki wieszcz na
rodu w idział w przyszłości — szklane

W  ramach obchodu Krakowskiego 
odbyło s ię  zebranie kadrowców pod 
przewodnictwem gen. K ruk-Kruszew- 
skiego, b . dowódcy 4-go plu tonu kom- 
panji kadrowej.

Mjr. Englert zdał spraw ozdanie z 
działalności kom panji za czas od osta
tniego zjazdu w Belwederze w 1921 r.

Po uchw aleniu abso lu torjum  do k 0* 
nano w yboru  kom isji reprezentacyj
nej kom panji. Z ostali w ybran i: mjr.

na pam iątkę czynnej pom ocy miesz
czaństwa polskiego, które w r. 1914 
sprawiło w łasnym  kosztem 500 m un
durów  dla legjonistów .

D rugą tablicę odsłonięto następnie 
na gm achu sem inarjum  nauczycielskie
go róg ul. Straszewskiego, gdzie prze
mówił prezydent miasta dr. Kaplicki. 
Tablica ta z bronzu  z orłem legjono- 
wym na skrzyżow anych buław ach u 
góry  głosi:

„Rada stołecznego królewskiego 
miasta K rakow a na uroczystcm  posie
dzeniu w dniu  3 października 1933 r. 
uchw aliła nazw ać ul. W olską ulicą 
Józefa Piłsudskiego".

P od napisem  mieści się płaskorzeź
ba, w yobrażająca legjonistów  w m ar
szu.

Stąd ruszył pochód w stronę Błoń 
K rakow skich i zatrzym ał się na miej- 
scu daw nych O leandrów , gdzie obec
nie stanął

dom y w Polsce. Przez czyn sierpn io
wy doszliśm y do realizacji tych snów. 
O to jest szklany dom. D om  dla tych 
wszystkich, co w łasnego dom u nie 
mają. Ten Szklany D om  naszych ma
rzeń — przekazuję teraz w imieniu 
kom itetu  obyw atelskiego w ręce Pana 
Pułkow nika. Składam  życzenia, by ten 
Dom był siedliskiem wielkich myśli".

O statni przem awiał poseł Pochm ar- 
ski w im ieniu O kręgu Krakowskiego 
Zw. Legjonistów  kończąc okrzykiem  
na cześć M arszalka Pilsuskiego i 
Pierwszej K adrowej.

D zień uroczysty zakończyło o tw ar
cie w ystaw y legjonow ej w M uzeum  
N arodow em .

Englert jako przew odniczący, kpt. dr. 
Pom arański, jako zastępca, sekretarz 
inż. Leon Bąkowski, członkow ie ko
misji m jr. C aspaeri-C hraszczew ski i 
pos. Brzęk-O siński.

N a zakończenie obrad uchwalono 
przesiać depesze hołdownicze do P re
zydenta Rzeczypospolitej i M arszałka 
Piłsudskiego oraz telegram y do gen. 
Sosnkowskiego, gen. Rydza-Smigłego i 
gen. Kasprzyckiego.

N azajutrz  we właściwą rocznicę 
wym arszu K adrów ki K raków  rozpo
czął sypanie ( kopca Józefa P iłsudskie
go w lasku W olskim , przyczem  pułk. 
Sławek wygłosił następujące przem ó
wienie:

Kraków powziął decyzję ko
piec Józefa Piłsudskiego usypać.

Kraków — który  był stolicą 
Polski w epoce kształtowania się 
państwa i jego najwspanialszego 
rozkwitu — w którym przeszło
ścią przemawiają wąskie ulice, 
domy stare, najdawniejsze koś
cioły, W awel — siedziba królów 
i krypty katedry wawelskiej, 
chroniące tych królów i wielkich 
mężów prochy, — Kraków, w 
którym historja czasów minio
nych w zabytkach żyje i dusze 
nasze z wielką przeszłością ze
spalając, dni pokolenia żyjącego 
w ciągłość dziejów wplata — ten 
Kraków odczul i zrozumiał wiel
kość naszej epoki. Zrozumiał 
również, że człowiek który w tej 
epoce państwo wskrzesił i naro
dowi wiarę w moc wysiłku ludz
kiego przywrócił, jest nietylko 
jego wodzem, ale i symbolem.

Kiedyś zatrą się w ludzkiej 
pamięci szczegóły zdarzeń, zani
kną pamiątki historyczne — po
zostanie symbol, pozostanie ko
piec Józefa Piłsudskiego, tego 
człowieka naszej epoki, który 
godność i honor narodu na sie
bie wziąwszy, wojnę najeźdźcom 
ogłosił.

Poszedł budzić ducha w tych 
warstwach, które — będąc licz
bą — nie zrozumiały jeszcze, że 
w imię ich własnej godności ma
ją dać Polsce ramię, za broń ima- 
iące i do broni sposobne, że one 
i na swoje barki losy narodu 
włożyć muszą.

Długie lata, lat dziesiątki Jó
zef Piłsudski, znajdując nielicz
nych pomocników, powoli krok 
za krokiem postanowienie swoje 
w życie wcielał. Przeciw sobie 
miał trzy potęgi mocarstw zabor
czych i własnego narodu zmale
nie. Siły i środki materjalne by
ły wszędzie — ale nie w jego 
dyspozycji. Tako zasoby własne 
miał tylko siłę własnego ducha.

Przez lat kilkadziesiąt doty
kalne i widoczne są tylko poraż
ki, zadawane przez swoich i ob
cych. Czasem krótki błysk jakie
goś wyczynu, który ujawniał 
moc charakterów nielicznych roz
proszonych jednostek, lecz któ
ry wzajemnego stosunku sil w 
jego dyspozycji będących do sil 
wrogich w niczem nie zmienił.

Poczucie materjalnej niemocy 
jest elementem stałym we wszel
kich jego obliczeniach. A  decy

Z arząd  okręgu stołecznego Zw iązku 
Legjonistów  uchw alił zamiast urzą- 
dzenia lokalnych uroczystości ku  u- 
czczeniu 20-lecia w ym arszu Legjonów 
Polskich w pole, ofiarow ać dla pow o
dzian 2 w agony mąki, przekazując je 
O gólnopolskiem u Kom itetow i Pom o
cy dla Pow odzian.

Z arząd  okręgu stołecznego Zw iązku

zja, którą ma powziąć, ważyć m u
si zawsze, że wynikiem działa
nia może być drobne zwycięst
wo, luib tylko za cenę życia ho
noru bronienie.

Niech nikt nie myśli, że Józef 
Piłsudski niby wróżbita jakiś 
zgadnął bieg zdarzeń później
szych i do nich się tylko dosto
sował. O n siłę w narodzie budo
wał, bo siła tylko o losach naro
du mogła stanowić. To były i są 
jego wróżby.

W skrzeszenie państwa, obro
nienie jego granic — to radosny 
końcowy wynik po porażkach, 
których los nie szczędził M u 
przez tak dużą część życia. I tyl
ko wielki duch, wola, której nic 
złamać nie mogło, dały zwycię
stwo i triumf.

To też my, jego żołnierze, wie
rzymy, że z nami jest naród i 
przystępujemy dziś do usypania 
z ziemi polskiej kopca, któryby 
imię Józefa Piłsudskiego przeka
zał wiekom przyszłym, przekazał 
w czasy tak odległe, kiedy księ
gi historji pisanej już zbutwieją, 
kiedy ryte w kamieniu słowa 
wiatr i deszcz wykruszy.

W  tym kopcu chcemy zam
knąć, z wiecznością zespolić na
sze — żołnierzy Piłsudskiego — 
uczucia, nasze tęsknoty i przeży
cia. Chcemy, by symbol wielko
ści na górze, zdała widziany, w 
duszach przyszłych pokoleń bu
dził dumę, by naród dumny 
przeszłością wiedział, że wysił
kiem i ofiarą wielkość swojej 
przyszłości ma wznosić, by zro
zumiał, że czoło, które się przed 
wrogiem nie ugnie, że wola, któ
ra przed trudam i i niebezpieczeń
stwem nie zmięknie — że to by
ły, są i będą zawsze siły główne.

Niech to wskazanie przez Jó
zefa Piłsudskiego Polsce dane 
na wieki z kopca tego promie
niuje".

Bo przem ów ieniu prez. Sławka chór 
Zw iązku Legjonistów odśpiew ał pieśń 
„N ad W isłą czuwa straż". W  tym m o
mencie w ypuszczono ze w zgórza So- 
winiec 12.000 gołębi pocztow ych z 
m eldunkam i o rozpoczęciu sypania 
kopca.

M eldunek do M arszalka Piłsudskie
go w Belw ederze brzm i:

„Pierwszy M arszalek Polski Józef 
Piłsudski, Belw eder.

K om endancie, w dniu  uroczystym  
rozpoczęcia prac około sypania ko p 
ca ku czci Twego im ienia miasto K ra
ków  składa C i najgłębszy hołd  i w y
razy niezm iennego oddania".

U roczystości zakończyły się odegra
niem „Pierwszej B rygady" przez o r
kiestrę w ojskow ą.

Legjonistów  zwraca się do w szystkich 
swych członków , by  w m iarę swych 
środków  finansow ych, w ykupyw ali 
jaknajw iększą ilość k art uczestnictwa 
z uwagi, że cały dochód z tych k art 
przeznaczony został na  pom oc dla 
pow odzian. K arty -uczestnictwa n ab y 
wać m ożna w lokalu  Z w iązku, ul. 
Piusa XI 10, od 10—1 i 6—8.

Dom im. Marszalka Piłsudskiego

Zebranie Kadrowiaków
Dwa wagony mąki dla powodzian



JaK w y g l ą d a l i  i co r o b i l i  
pr z e d  l a t y  2 0 - t u

(Cil|g dalszy wspomnień wybitnych legjonistów)

Gen. dyw. Leon Berbecki

Przed wybuchem w ojny pra* 
cowalem na Ukrainie, prowa* 
dząc z ramienia Związku W alk i 
Czynnej tajną organizację woj* 
skową żołnierzy Polaków  w ra* 
mach X Korpusu.

Organizacja ta obejmowała 
wszystkie oddziały, stacjonowa* 
ne w garnizonach Charków, 
Kursk, Połtawa, Krzemieńczug, 
Czugujew, Kupiańsk.

W szędzie tam istniały korni* 
tety garnizonowe pod kierowni* 
ctwem członków Zw. W . Cz., 
zorganizowane jako szkoły dla 
działaczy niepodległościowych z 
odpow iednio dobranym  progra* 
mem nauczania. W  każdym  pul* 
ku  Kom itet pułkow y prowadził 
wyższą szkołę podoficerską; w  
każdym  bataljonie niższą szkołę 
podoficerską. Stosowane regu* 
lam iny były  pochodzenia strze* 
leckiego, podobnie, jak i używa* 
ne w  tych szkołach podręczniki. 
W  każdej kom panji istniała 
szkoła analfabetów i początko* 
wego narodow ego uświadamia* 
inia obywatelskiego.

W e  wszystkich garnizonach 
organizowałem uczniów poi* 
śkiej narodow ości ze średnich 
zakładów naukowych w druży* 
ny harcerskie. D rużyn takich 
istniało ogółem 17.

Organizowałem również na 
rozkaz przywieziony przez tow. 
Sulkiewicza, bojówkę P. P. S.

Z ramienia Kom endanta od* 
wiedzal nas w  tym  czasie i kon* 
trolow ał naszą pracę ob. T ytus 
Filipowicz, b. am basador w Wa* 
szyngtonie i ob. M ichał Sulkie* 
wicz.

O dnośne prace rozpocząłem 
w r. 1906 i prowadziłem  je do r. 
1908, Ł j. do cza-su, w  którym  ja 
zostałem skazany na zesłanie do 
Bialogrodu, a pięciu mych
w spółpracowników na 10*letnią 
katorgę. Po powrocie z zesla* 
nia kontynuowałem  te prace do 
r. 1913.

'Przed samą wojną, będąc po* 
informowanym o rychłym jej 
wybuchu, przeniosłem się dla u* 
niknięcia powołania mnie do ar* 
mji rosyjskiej (jako kapitana re* 
zerwy) do Sosnowca, gdzie 
pracowałem jako inżynier, w 
charakterze szefa wydziału w  fa* 
bryce „M ilowice".

W  dniu 1 sierpnia r. 1914 o* 
trzymałem przez ob. Sulkiewi* 

(D okończenie obok)

Gen. dyw. M. Norwid*Neugebauer

W o jn a  światowa zastała mnie 
jako inżyniera firmy Rodakow* 
ski, Sosnowski i Zacharjewicz 
przy budowie kanałów spław* 
nych w Brzeźnicy.

Jako zastępca Naczelnego Ko* 
m endanta D rużyn Strzeleckich, 
kierowałem w tedy Ekspozyturą 
Kom endy Naczelnej w Krako* 
wie z pow odu długotrwałego 
poby tu  w b. Kongresówce ów* 
czesnego Kom endanta Naczel* 
nego Zegoty*Januszajkisa. W  
drużynach strzeleckich miałem 
rangę podchorążego N r. 1.

Ze strony Kom endanta Głów* 
nego Związku i D rużyn Strze* 
leckich miałem powierzone kie* 
rownictwo mobilizacyjne dru* 
żyn w  Krakowie oraz Kom endy 
Placu.

W  dniu 4 sierpnia otrzyma* 
łemi polecenie sformowania 
kom panji kadrowej N r. II.

W  dniu 5 sierpnia byłem wy* 
słany dla zorganizowania mobi* 
lizacyjnego obozu strzeleckiego 
w Krzeszowicach, skąd z tran* 
sportem  broni i amunicji prze* 
szedłem granicę pod Racławica* 
mi, dołączając w  M iechowie do 
sił, jakie wówczas przekroczyły 
granicę, gdzie do dnia 14 sierp* 
nia byłem kom endantem  placu, 
przygotowującym  przybycie po* 
zostałych oddziałów strzelec* 
kich.

W  dniu 14 sierpnia objąłem 
pod Bizorendą dow ództw o ba* 
onu strzel, (późniejszego II). W  
Boliminie otrzymałem starszeń* 
'stwo w Brygadzie 4*te.

W  dniu 11 listopada w Jaku* 
bowicach zostałem m ianowany 
przez Kom endanta Piłsudskiego 
majorent.

N  orwid*N eugebauer.

cza rozkaz organizowania kom* 
panji z hutników  Zagłębia i o* 
czekiwania dalszych rozkazów.

W  początkach sierpnia mia* 
nowany zostałem z ramienia 
Kom endanta W ojska  Polskiego 
wojskow ym  komisarzem So* 
snowca i przeprowadzałem  za* 
ciąg do Legjonów aż do przy* 
bycia Kom endanta Głównego, 
k tóry  wyznaczył mnie na do* 
wódcę VII bataljonu I Brygady 
Legj. Polsk., w  skład którego 
weszła zorganizowana przeze* 
mnie kom panja hutników .

Leon Berbecki.

10-lecie Związku Legionistów 
w Piotrkowie

Zw iązek Legjonistów  (Polskich, Od* 
dział w P iotrkow ic, obchodził dn ia  1 
lipca b. r. 10*lecie istnienia. N a  tę uro* 
czystość p rzyby li: w iceprezes O kr.
Zw. Legjonistów  w Łodzi p . Kop* 
ciuch, sekretarz Prądzyński, poczty 
sztandarow e z Łodzi, Pabjanic i Czę* 
sto chow y o raz  przedstaw iciele związ* 
ków  z różnych ośrodków  W ojewódz* 
twa Łódzkiego.

U roczystości rozpoczęły się mszą 
św. w  kościele Farnym , celebrow aną 
przez ks. dziekana G oździka, który  
wygłosił kazanie okolicznościowe.

Podczas nabożeństw a przygryw ała 
orkiestra 25 p. p. N a  nabożeństw ie o* 
becni byli przedstaw iciele w ładz rzą* 
dow ych ze starostą Strzemińskim na 
czele, w ojskow ości z ppłk . Piwnickim, 
instytucyj społecznych, zw iązków  itp., 
a w śród nich w idniała postać powstań* 
ca z 1863 r., 90*Ietniego por. W . Ko* 
lcczki.

Zw. Legjonistów  w Piotrkow ie dyr. J. 
D rozd*Gierym ski, nacz. Studencki.

N astępu ją przem ów ienia -przedstawi* 
cieli Z. P. O. K„ P . O. W ., Zw. Rezer* 
wistów, Zw. O ficerów  Rezerwy, b . O* 
chotników  A . P., Legjonu -Młodych.

W iceprezes okr. Zw. Legjonistów, 
K opciuch zakończył swe mocne prze* 
mówienie słowam i: „W iara legjonow o 
naprzód!"

Prezes Zw. Rezerwistów w Piotrko* 
wie p. W ł. K ruszyński przedstaw ił w 
pięknem przem ówieniu -boje legjonowe.

K om endant Legjonu M łodych Mgr.
B. C hw ist, w itał Z jazd w  im ieniu mło* 
do*legj-onowego pokolenia.

Przem ówienie insp. W róblew skiego 
w im ieniu Zw. P odoficerów  Rez. przy* 
jęto huraganow em i oklaskam i.

N astępnie przem aw iał notarjusz 
N ow achow icz, k tó ry  zapoteozow ał * 
walki legjonów.

O lbrzym ie w rażenie zrobiły  życzę*

Prezydjum Oddziału Piotrkowskiego i goście z Łodzi.
Stoją od lewej w  pierwszym  rzędzie: St. H ebda, sekretarz; St. Studencki, 
w iceprezs; A leksander K opciuch, wiceprezes Zarządu O kręgu Ł ódź; Jan 
Drozd*Gierym ski, prezes Z arządu  O ddziału  P io trkow skiego; Jan  Kuczyń* 
ski, kierow nik działu e-kon. organ.; M ieczysław  Piszczalski, kier. Bratniej

Pomocy.
W  drugim rzędzie: M ichał D ilaj, skarbn ik ; Franciszek R ajpold, wiceprezes; 
T eodor Piątkow ski, kier. działu kult.sośw .; T adeusz P rądzyński, sekretarz

Z arządu  O kręgu Łódź.

Po nabożeństw ie wszyscy udali się 
na pl. Kościuszki, gdzie na płycie Nie* 
znanego Żołnierza złożono wieniec.

D efilada przed starostą Strzemiń* 
skim i przedstaw icielam i w ojskow ości 
kończy tę część uroczystości.

O godz. 12 *ej rozpoczęła się akadc* 
mja w sali im . K ilińskiego, k tórą za* 
gaił prezes Zw. Legjonistów , dyr. Jan  
D rozd  G ierym ski. Sala szczelnie wy*

nia 90*letniego w eterana 1863 roku 
por. W alentego Kołeczki.

W  dalszym  ciągu naczelnik Studen* 
cki odczytał spraw ozdanie z działał* 
ności Zw iązku.

O statn i zabrał głos prezes Zw. Le* 
gjonistów , dyr. Drozd*Gierym ski. 
Zw racając się do starosty Strzem-iń* 
skiego, jako przedstaw iciela R ządu, 
zaznaczył, że legjoniści w iernie stoją 
na straży dobra  Rzplitej. O krzykiem

U czestnicy uroczystości z  w eteranem  1863 r. W alentym  K oleczką na czele.

pełniona publicznością. W ita o-bec* 
nych w  im ieniu R ządu p. starosta I. 
Strzemiński.

P rzy  stole prezydjalnym  zajęli miej* 
sca p .p .: w eteran Koleczko, starosta
Strzemiński, ppł-k. P iw nicki, wicepre* 
zes O kr. Zw. Legj. K opciuch, prezes

na cześć R zplitej, P rezydenta  Mości* 
ckiego i M arszałka Piłsudskiego za* 
kończył swe przem ów ienie. W szyscy 
wznieśli trzykrotnie ten okrzyk.

Po akadem ji obecni udali się na 
strzelnicę m ałokalibrow ą, gdzie zakoń* 
czony został tydzień  strzelecki.



Walny Zjazd Delegatów Związku Rezerwistów
W arszawie zaim ponow ali rezerwiści 

swoim zjazdem  dw udniow ym . N ie ty l
ko ulicy warszaw skiej, k tó ra  oczy z 
podziw u otw ierała szeroko na  w idok 
takiej masy rezerw y i tak  doskonale 
się prezentującej — ale i nam , starym  
kom batantom  ze zw iązków  sfedero- 
wanych, na k tórych czele kroczy 
Zw iązek Rezerw istów  iR. P. z racji 
swojej siły liczebnej. Przeszło dwie- 
ścietysiączna arm ja, jednym  znakiem 
,,R“ pieczętująca się, karna i pierw szo
rzędnie zorganizow ana — to przecież 
siła, z k tó rą  każdy  m usi się liczyć.

C óż dopiero, gdy  do tych w alorów  
liczebnych dodać w ysoki poziom  ide
ologji, której ostatni Z jazd  delegatów  
Z w iązku Rezerw istów  dal taki znako
m ity w yraz w  szeregu rezolucji p ro 
gram owych i w  calem swem nastaw ie
niu.

Stara w iara z rezerwy, w tych szere
gach zorganizow ana, to nie jest ten 
w ysłużony żołnierz i przeciętny  zja
dacz chlaba, k tó ry  odżegnyw a się od 
myśli o m ożliwości pow ołan ia  na ćwi
czenia — ale to św iadom y swych o- 
bow iązków  w obec Państw a żołnierz - 
obyw atel, gotow y zawsze stanąć do 
apelu, czy to  na w ojnie, czy podczas 
poko ju , gdy trzeba dać codzienny 
swój tru d  w  pracy nad umocnieniem 
mocarstwowej potęgi Polski w  myśl 
w skazań W odza N arodu .

Z w iązek Rezerw istów  sam o swym 
zjeździe tegorocznym  mówi, że by ł to 
punk t zw rotny w jego rozwoju:, gdyż, 
objąwszy iluż swą siecią organizacyj
ną cały kraj i zakończyw szy w ten 
sposób w stępny okres swej działal
ności, w kracza teraz w okres d ru 
gi, w  k tó rym  w prow adzać będzie w  
życie swą w ysoką ideologję i czynami 
ją dokum entow ać.

Tak głębokie naw iązanie do rycer
skich cnót 14 hetm anów  w ielkich i 
w odzów  narodu , którym  ho łd  u ro 
czysty na Z jeździe złożono — obo
w iązuje. C ała Federacja nasza patrzeć 
będzie z żyw em  zainteresow aniem  na 
ten  swój najliczniejszy związek, w ie
rząc, że się na  nim z 'pewnością nie 
zawiedzie.

T en zjazd, te słowa i te czyny mają 
swoją wymowę.

(W ł.)

baon  1-a kom p. K oło M okotów , 
2-ga z A dm inistracji M iejskiej, 3-cia z 
K oła Skarbow ców . IV  baon — trzy  
kom panję tram w ajarzy. Razem w ba- 
taljonach około 4500 ludzi.

N A  Z A M K U  I W  BELW EDERZE.

Zanim  dam y obszerne własne spra
w ozdanie z p rzebiegu zjazdu, zacyto
wać należy dw a głosy prasy  stołecz
nej, charakteryzującej w ym ownie 
Zw iązek Rezerwistów i sam  izjazd. 
O to one.

„K urjer P o ranny":
Jednem z  najlepiej zorganizow anych, 

najliczniejszych i najczynniejszych sto* 
w arzyszeń h. w ojskow ych, wchodzą* 
cych w  skład Federacji O brońców Oj* 
czyzn y , jest Zw . Rezerw istów , na któ* 
rego czele, jako  prezes i kom endant 
g łów ny stoi m inister spraw wewnątrz* 
nych, ppłk. rez. M arjan Zyndram*Ko* 
śdałkow ski. Z w iązek  ten posiada w ca* 
łym  kraju przeszło 10 okręgów i 5 pod* 
okręgów, oraz 2.000 kó ł pow iatowych, 
skupiających wieje dziesiątków  tysięcy  
b. żołnierzy, k tó rzy  pod sztandarami 
Ziv. prowadzą owocną działalność spo* 
łeczną, kuli.*oświałową i samopomoco*  
wą oraz pogłębiają swe wiadomości 
wojskow e, przyczem  praca ściśle woj* 
sokwa odbywa się w  kom panjach i ba* 
taljonach, w e w szystkich  prawie więk* 
szych ośrodkach.

W czoraj właśnie rozpoczął się do* 
roczny przegląd tej żm udnej pracy, 
przegląd, dokonyw any  na w alnym  zje* 
id z ie  delegatów w  murach stolicy.

„Express P o ranny":
Zjazd w czorajszy, k tó ry  zgrupował 

przedstawicieli Zw iązku  R ezerw istów  z  
całego kraju, ukazał także inne w alory  
tego Zw iązku , W  szeregach jego obok 
zw yk łych  rezerwistcw  * szeregow ych  
maszerowali ludzie z  dyplom am i nau* 
kowem i, profesorowie uniwersytetu, 
starostowie i wicewojewodowie, ubrani 
w ten sam m undur rezerwisty. Błysz*  
czące na wielu piersiach ich ordery bo* 
jow e i medale św iadczyły, że  to „stara 
wiara“ obchodzi swoje dobrze zaslużo* 
ne święto.

A tm osfera daleka była od szablonu, 
zw yk łe  na zjazdach panującego. Rezer* 
wiści wprowadzili nowość, nadającą 
specjalny ko lo ry t całej sali. W nieśli 
podniosły nastrój, w yw ołany przypoim* 
nieniem w iekopom nych zasług 14 het* 
m anów  i w odzów  daw nej Polski od Ja* 
na Tarnowskiego, zw ycięzcy  spod O* 
bertyna począw szy, aż do Traugutta.

W alny  Z jazd  delegatów  Związku 
Rezerwistów, odby ty  dnia 28-go i 29 
lipca b. r. w  W arszawie, zgrom adził 
około 500 delegatów  ze w szystkich o- 
kręgów  i  podokręgów . P onad to  w  m a

nifestacjach ulicznych Z jazdu  uczest
niczyło 4 bata ljony  rezerw istów  z 8 
Kół Z . R. na  terenie W arszaw y i 4 o r
k iestry Związkowe.

Nabożeństwo i defilada
U roczystości zjazdow e rozpoczęły 

się od  nabożeństw a w kościele garn i
zonow ym , k tóre odpraw ił ks. p ra ła t 
M ichalski. K azanie w ygłosił ks. kape
lan M ałek.
l-:Sw iątynię zapełniły  poczty  sztanda
row e b ratn ich  organizacyj ze Z w iąz
kiem Legjonistów  i innem i związkami 
sfederow anem i na czele, oraz 35 sztan
darów  Zw. Rezerw istów  z całego k ra 
ju .

W  pierw szych rzędach zasiedli: m i
nister K ościałkowski, kom isarz rządu 
Jaroszewicz, dow ódca O. X . I gen. 
Jarnuszkiew icz, prezes Federacji P. Z.
O. O . gen. G órecki, prezes Zw. O fice
rów  w ist. sp. gen. Skierski, prezydent 
miasta O łp ińsk i oraz członkow ie p re 
zydjum  Zw. Rezerw istów  i delegaci 
na Z jazd.

P rzed  kościołem  stanęły w  długim 
dw urzędzie 4 bata ljony  Z. R. po d  do 
w ództw em  kpt. rez. H ordliczki, k tó ry  
złożył raport dow ódcy K orpusu gen. 
Jarnuszkiewiczowi i K om endantow i 
głównem u Z . R. m in. Kościałkowskie- 
mu.

Po nabożeństw ie uczestnicy jego u- 
dali się na R ynek Starego M iasta, 
gdzie m iała nastąpić defilada.

N a  ozdob ioną zielenią i flagam i try 
bunę weszli m in. Kościałkowski i gen. 
Jarnuszkiew icz, oraz inni dygnitarze. 
N aprzeciw ko ustaw iła się orkiestra 
Koła Z . R. z  Państw . F abryk i K arabi
nów  pod  batu tą  p . Lewandow skiego.

D efiladę otw ierały poczty  sztanda
row e zw iązków  sfederow anych, za  
którem i niesiono sztandary  zw iązko
we. N astępnie kroczyła  kolum na 
członków  Z arządu  G łów nego Z . R . i 
delegatów , ugrupow anych w edle o- 
kręgów . W  grupie krakow skiej szli 
krakusi i podhalanie z w łasną kapelą ; 
w grupie lw ow skiej— huculi. Tę część 
pochodu zam ykała sztafeta row ero
w a z K onina, k tó ra  (przywiozła adres 
dla min. K ościałkowskiego.

N a  czele drugiej g rupy  jechał na  
k on iu  dow ódca całości kp t. H ordlicz- 
ka, a za  nim  m aszerow ały spraw nie 
4 bataljony  rezerw istów  z terenu  W ar
szawy pod  bronią, każdy poprzedza
ny  w łasną orkiestrą.

I baon  tw orzy ły : kom panja repre
zentacyjna, 2-ga kom pan ja  K ola z 
Rzeźni M iejskiej, 3-cia K o ła  Koszyki- 
O chota. II baon  -— 1-a i 2-ga kom p. 
K ola K analizacji i W odociągów , 3-cia 
z Z ak ładu  O czyszczania M iasta. III

Defilada na Starym Rynku.

N a trybunie  m inister Kościałkowski 
i gen. Jarnuszkiew icz. 

D efilują poczty  sztandarow e b ra t
nich organizacyj ze Zw iązkiem  Le

gjonistów  na czele.

U gó ry  na praw o: sztandary  Z w iąz
ku  Rezerw istów  z całego kraju .

U  dołu : rezerwiści z P odhala .

D elifalada skończona. C ały pochód 
przechodzi na plac Zam kow y, gdzie 
bata ljony  ustaw iają się frontem  do 
Zam ku, a na dziedziniec w chodzą ty l
ko  sztandary, delegaci i kom panja h o 
norow a z orkiestrą. U staw iają się w 
niepełny kw adrat, k tórego czw artą 
stronę tw orzy praw e skrzydło  Zam ku 
z drzw iam i wejściowemi.

-N iebaw em  ukazuje się w  nich P. 
Prezydent R zeczypospolitej w  tow a
rzystwie min. K ościałkowskiego i 
w śród  dźw ięków  hym nu narodow ego 
przechodzi p rzed frontem  delegatów  i 
sztandarów .

Po chwili w ystępuje :na środek  w i
ceprezydent miasta inż. D ow narow icz 
i jako  urzędujący w iceprezes Z . R. 
składa ho łd  P anu  Prezydentow i w  
im ieniu rezerwistów , w znosząc okrzyk  
n a  Jego cześć, trzykro tn ie  pow tórzony  
przez zebranych.



koronny i kanclerz. T ow arzysz Stefana  
Batorego z  pod  Polocka, W ielkich Łuk  
i Pskowa: ukróciciel warcholstwa Zbo* 
rowskich, pogromca M aksymiljana Ra* 
kuskiego, fundator akadem ji zamoj* 
skiej.

S t a n i s ł a w  Ż ó ł k i e w s k i  —  

hetman w ielki koronny, poskromicieI 
K ozaków  i Tatarów, zwycięzca  r oko* 
szan z pod Guzowa. Zw ycięzca z pod  
K łuszyna, zdobyw ca M oskw y ku  ogól* 
nem u szacunkow i M oskali wiełkorząd* 
ca. Cara W asyla Szujskiego z braćmi 
do niewoli w ziąw szy  — w  tryum fie  do 
Krakowa wprowadził. Brak zgody na 
Setjmie i zrozumienia niebezpieczeńst*

wa Tureckiego śmiercią bohaterską pod  
Cecorą przypłacił.

] a n K  a r o l C h o d k i e w i c z  — 
hetman w ielki litewski — przesław ny  
zw ycięzca Szw edów  pod  Kirchołmem , 
ln flan t obrońca, zw ycięstw em  chocim* 
skiem  zm y ł plamę klęsk i cecorskiej.

L e w  S a p i e h a  — hetman w ielki 
litewski, — za k tórym  O jczyzna jakby  
za murem bezpieczenie stała. S ta tu t li* 
tew ski po rusku ułożył, trybunały  w 
Litwie zaprowadzając. Bronił m ężnie  
ln flan t od Szw edów  napaści.

S t a n i s ł a w  P o t o c k i  — przezwi* 
skiem  Rewera  — hetm an wielki koron* 
n y  — uczestnik 46 bitew przeciw  S zw e* 
dom, W ołochom , M oskalom , Turkom , 
Tatarom i K ozakom  — obrońca Rze* 
czypospolitej za czasów „P otopu" Oj* 
czyzny .

P a w e ł  S a p i e h a  — hetm an wiel* 
ki litew śki — mąż cnót najw yższych  — 
poświęceniem całej sw ej fo r tu n y  slyn* 
ny, ziem  W ielkiego Księstwa Litew* 
skiego od m oskiew skiego najazdu wy* 
bawca.

S t e f a n  C z a r n e c k i  — hetm an  
po lny  koronny  — niestrudzony tejże 
epoki bohater, Szw edów  niezrów nany  
pogromca, chwałę oręża polskiego aż 
do Danji dalekiej zanosi.

J a n  S o b i e s k i  — hetm an wielki 
koronny  — po  św ietnem  zw ycięstw ie 
chocimskiem do godności królew skiej 
przez naród podniesion, postrach Isła* 
mu, K rzyża  n iezw yciężony obrońca — 
W iednia przesław ny wybawiciel.

K s i ą ż e  J ó z e f  P o n i a t o w s k i  
ostatni W ó d z N a cze ln y  w  ostatniej 
w ojnie R zeczypospolitej — Księstwa  
W arszawskiego minister w ojny, hono* 
ru i cnót rycerskich wzór.

T a d e u s z  K o ś c i u s z k o  — Na* 
czeln ik N arodu  i jego ostatnich chwil 
N iepodległości obrońca  — k tó ry  wszy* 
stek  lud  polski do godności obywatela 
podniósł.

J a n  H e n r y k  D ą b r o w s k i  — 
generał. N ie  dał um rzeć idei niepodle* 
głości i im ieniow i żołnierza polskiego, 
bohaterskich legjonów  na obczyźnie  
Twórca. O n to  w ypisał na sztandarze  
szczy tne  hasło: „ W szyscy  ludzie wolni 
są braćmi".

R o m u a l d  T r a u g u t t  — ostatni 
w okresie niew oli o wolność i niepo*

H o łd  P rezydentow i R zeczypospolitej.
Pan Prezydent (X )  przed frontem  sztandarów  Z. R. Za Nim  min. K ościałkowski (1), w ojew oda Jaroszew icz (2) 
szef K ancelarji Cyw ilnej dr. Swieżawski (3), w iceprezydent D ow narow icz (4), zast. szefa K ancelarji W ojskow ej

mjr Jurgielew icz (5).

Po tej m anifestacji serca następuje 
druga podobna  w Belw ederze. Rezer
wiści podążają  nadal w tymsamym 
po rządku  pochodem  Krak. Przedm ie
ściem, N ow ym  Światem i A lejam i U- 
jazdow skiem i w śród gęstych szpale
rów  świątecznej publiczności, okazu
jącej swą sym patję maszerującym

dzielnic rezerwistom .
N a dziedzińcu Bclw ederskim  wice

prezes D ow narow icz przem awia znów 
krótko i w znosi okrzyk na cześć M ar
szalka Piłsudskiego, entuzjastycznie 
po trzykroć pod ję ty  przez obecnych.

Delegacja Z. R. w pisuje się do księ
gi audjencjonalnej.

P o d  Belwederem .

W  kole u  góry : prof.
Bujw id, w iceprezydent 
D ow narow icz, dyr. Za- 
grodzki i poseł W alewski. 

U  dołu  delegaci.

publiczność mogli w ysłuchać mów, 
tam  w ygłaszanych i w  ten sposób 
wziąć udział w  całej uroczystości.

G d y  P an  P rezyden t w szedł już na 
salę w śród dźw ięków  hym nu n a ro d o 
wego, w iceprezes inż. Z drojew ski o- 
tw orzył Z jazd  i złożył najgłębszy 
ho łd  i żołn ierską cześć Prezydentow i 
M ościckiem u, wznosząc na Jego cześć 
okrzyk.

H onorow ym  przew odniczącym  Z ja 
zdu został w śród  oklasków  w ybrany  
profesor uniw. Jagieł, dr. B ujw id, k tó 
ry wystąpił w m undurze zw iązko
wym.

Przew odniczący zaprosił do prezy- 
djum : prezesa Federacji P. Z. O. lO.
gen. G óreckiego, w iceprezesa Z. R. inż. 
Z drojew skiego, sekretarza general
nego Z. R. posła  W alew skiego, oraz 
prezesów  O kręgów : Poznań  wicewo
jew odę K auckiego, Lwów inż. O lszew 
skiego, W ilno m jr Żm igrodzkiego i 
W arszaw a mjr K alusińskiego — p o 
czem w ezwał generalnego sekretarza 
do odczytania uroczystego apelu het
mańskiego.

H O Ł D  W IELK IM  H E T M A N O M .

U Grobu Nieznanego Żołnierza
Z  B elw ederu przem aszerow ał p o 

chód Bagatelą i M arszałkow ską na 
plac Piłsudskiego, gdzie sekretarz ge
neralny Z. R. poseł W alew ski i głów 

ny inspektor Z . R. pu łk . Skokow ski w 
otoczeniu prezesów  O kręgów  i Pod- 
okręgów  złożyli w ieniec na G robie 
N ieznanego Żołnierza.

U roczyste otwarcie Zjazdu
O  godz. 13-ej pięknie udekorow ana 

flagam i i zielenią sala R ady  M iejskiej 
zapełniła się delegatam i i gośćmi, 
przybyłym i na uroczyste otwarcie 
Z jazdu.

N a  estradzie, k tó rą  z dbu stron o to 
czył gęsty las sztandarów , um ieszczo
no w śród kw iatów  wielkie popiersie 
M arszałka P iłsudskiego, a nad  niem 
w śród  d raperji w ielokrotnie pow ięk
szona odznaka związkowa.

Z a fotelemi, um ieszczonym  na środ 
ku d la  P ana Prezydenta, zasiedli: wi
cemarszałek Sejmu prof. M akow ski, 
generałow ie: K asprzycki, G órecki i
Skierski, w ojew oda Jaroszew icz, prez. 
O łpiński, w eterani 1863 r. i p rzedsta

wiciele innych zw iązków  sfederow a
nych.

N a  w szystkich krzesłach po łożono  
zjazdow y num er „N arodu  i W ojska", 
k tóry  z wiel'kiem zainteresow aniem  
jest przez w szystkich przeg lądany  i 
zabierany na pam iątkę.

P rzed  ratuszem  w zdłuż całego P la
cu T eatralnego w yciągnęły się długim 
szeregiem 'bataljony rezerw istów , w i
tając przybyw ającego na  Z jazd Pre
zydenta Rzplitej sprezentow aniem  
broni.

N a  całym  placu ustaw ione b y ły  m e
gafony, połączone z salą R ady M iej
skiej, skutkiem  czego wszyscy rezer
wiści, sto jący w szeregach i szeroka

O dezw ały  się żałobne fanfary , od 
działy na  placu sprezentow ały  b roń , 
cała sala pow stała z miejsc i w śród 
dostojnej ciszy poseł W alew ski czytał 
te, ślicznym  językiem  napisane i głę
boko  ujm ujące zasługę rycerską słowa :

B y  pamięć naszych wielkich Hetma* 
nów  i W odzów  N arodu  wieczyście w  
um ysłach i sercach rezerwistów  Naj* 
jaśniejszej R zeczypospolitej trwała — 
postanawiam y na w szystkich  zjazdach  
dorocznych oddawać Im  H o łd  i Cześć, 
sam ych zaś siebie uroczyście zobowią* 
żu jem y z Ich bohaterskiego życia  wzo
ry dla siebie czerpać.

N iech będą uczczeni:
J a n  T a r n o w s k i  — hetman wiel* 

ki ko ro n n y  — zwycięzca z  pod  Ober* 
tyna i Tarnopola, pewna ostoja tronu  
Zygm unta  Starego wśród niesłaufnej 
w ojny kokoszej.

K o n s t a n t y  O s t r o g s k i  — het* 
man w ielki litewski, — zw ycięzca z  
pod O rszy. Rusin szczery i najwierniej* 
szy  zarazem  — R zeczypospolitej o* 
brońca.

]  a ń Z a m o y s k i — hetm an w ielki



Za Panem  Prezydentem  siedzą w 'pierwszym rzędzie od praw ej: w icem arszałek Sejm u M akow ski, (komisarz rządu Jaroszewicz, gen. Skierski — w drugim
rzędzie na praw o w eterani 1863 r.

Prezydjum Zjazdu.
Pierwszy od lewej gen. G órecki przed m ikrofonem . — Siedzą od lew ej: poseł W alewski, inż. O lszewski (L w ów ), p ro f. Bujw id^ (K raków ), mjr Żm i

grodzki (W ilno), inż. Z drojew ski (W arszaw a), mjr Kalusiński (W arszaw a), w icew ojew oda Kaucki (Poznań).

dległość bojownik. R ządu N arodow ego  
w powstaniu styczniow em  prezes  — 
w cytadeli warszawskiej śmiercią mę
czeńską niezniszczalność wolnego du
cha polskiego zadokum entow ał.

C hwalebnem u życiu  i śmierci W o 
dzów  naszych Cześć!

Jeszcze raz zagrały fanfary  żałobne 
i na znak czci oddaw anej wielkim het
manom zapanow ała na sali sym bolicz
na  m inuta milczenia.

AKT W IERNOŚCI 
DLA NACZELNEG O W O D Z A .

Prof. B ujw id wezwał z kolei do od 
czytania aktu w ierności dla N aczelne
go W odza.

Tym razem  z trąb  buchnęły  dźwię
ki fan far W ojska Polskiego i z ust p o 
sła W alew skiego pad ły  słowa ślubo 
w ania:

Jak niegdyś przodkow ie nasi husarze 
i pancerni rycerze w odzom  sw ym  i het
manom wierni byli — tak m y, rezer
wiści — W odzow i N aszem u M arszał
kow i Józefow i Piłsudskiem u do końca 
naszych żyw o tów  wierni będziemy.

Tak nam dopom óż Bóg.
Po tym  niezw ykłym  momencie prze

w odniczący udziela giosu przedstaw i
cielowi R ządu min. M arjanow i Zyn-

dram  K ościalkowskiem u, k tóry  w y
głasza następującą mowę:

M O W A
M INISTRA KOŚCIAŁKOWSKIEGO

„Pan Premjer zlecił mi, abym w 
imieniu Rządu powitał zjazd dorocz
ny rezerwistów i wyraził radość z roz
woju organizacyjnego i sprawności 
tego tak bardzo potrzebnego związku 
dla pracy nad rozbudową siły we
wnętrznej naszego Państwa.

Państwo nasze, prowadzone do świet
lanej przyszłości mocarną ręką Mar
szalka Józefa Piłsudskiego, potrzebuje 
zwartości i spoistości w działaniu 
wszystkich jego obywateli. W szelkie 
objawy warcholstwa i anarchji godzą 
w jego siły i moc. Ład i porządek w 
pracy życia codziennego, zdyscyplino
wanie i karność w imię wyższych idea
łów  w szeregach organizacyjnych, 
przodowanie w ofiarnej, bezinteresow
nej służbie dla dobra ogółu, obywateli 
i Państwa, stała czujność i praca nad 
młodzieżą, która stanowić ma nadcho
dzącą rezerwę naszemu pokoleniu, 
wreszcie wiara niezłomna w niespoży
te wartości narodu polskiego, oto są 
cechy właściwe rzeczywistego członka 
Związku Rezerwistów. — Rezerwiści! 
jest was przeszło 200 tysięcy, rozrzu
conych we wszystkich zakątkach Rze
czypospolitej. To ilość dostateczna, by 
móc wydobyć ze środowisk, w których 
pracujecie, najlepszą w olę i wysiłek w 
pracy dla dobra Państwa. N ie powięk
szajcie zbytnio waszych szeregów, lecz

wyszkolcie w służbie obywatelskiej — 
żołnierskiej tych, którzy już są człon
kami Związku. Jeśli zaś znajdą się ta
cy, którzy nie odpowiadają hasłom i 
ideałom przez wasze władze ustalo
nym, usuńcie ich, a na ich miejsce 
przyjmijcie tych, którzy dają gwarancję 
swej czynnej ideowości.

W każdej chwili waszego życia sta
rajcie się wyrównać olbrzymi dług, 
któryśmy zaciągnęli wobec przeznacze
nia i wobec przyszłych pokoleń, że je
steśmy pokoleniem, któremu danem 
było wywalczyć wolność i niepodleg
łość Ojczyzny, a teraz danem jest u- 
czestniczyć w budowie najpiękniejsze
go gmachu naszego życia, jakiem jest 
Polska.

Sprostajmy temu przeznaczeniu, nie- 
szczędząc tak jak ongiś trudu i znoju 
w wypełnianiu bez reszty rozkazów  
naszego W odza Józefa Piłsudskiego. 
Mundur, który macie honor nosić, jest 
odświętną waszą odzieżą, przypomina 
on wam, żeście z szeregów wielkiej 
armji polskiej wyrośli i że będąc prze
dłużeniem tego zbrojnego ramienia 
Polski, jaknajściślejszą więź z wasze- 
mi macierzystemi oddziałami utrzy
mać musicie. W armji czynnej służy
liście bezinteresownie honorowi Pol
ski, wielkości Ojczyzny, i w szeregach 
Związku Rezerwistów macie przedłu
żyć tę służbę w codziennym szarym 
dniu pracy, a przerwać ją może jedy
nie śmierć. A  więc z wiarą i najwyż- 
szem napięciem ideowem do zwycię
stwa, któremu na mię — wyśniona i 
wymarzona w okresie walk o niepod
ległość, a zakreślona mocarną ręką

Komendanta Piłsudskiego — wielka, 
potężna, sprawiedliwa, najjaśniejsza 
Rzeczpospolita".

N astępnie przem aw ia I wiceminister 
spraw  w ojskow ych gen. bryg. Kas
przycki.

M OW A GEN. KASPRZYCKIEGO.
„Panie Prezydencie i Panowie! W 

imieniu p. ministra Spraw W ojsko
wych i Armji Polskiej witam walny 
zjazd delegatów Związku Rezerwistów.

My żołnierze Armji Czynnej, odpo
wiedzialni na swoim odcinku za pra
cę w zakresie obrony Państwa, rozwój 
Waszej organizacji, śledzimy z troskli
wą uwagą i sympatją. W ysiłek Panów  
uznajemy za cenny czynnik wzmocnie
nia siły obronnej Państwa. Gdy staną 
przed nami w przyszłości ciężkie chwi
le zmagań wojennych musimy zastać 
naród przygotowanym w walce o byt, 
gotowym materjalnie i duchowo. Wojna 
przyszłości niesie silną przewagę tech
niki, mimo to nie usuwa roli znaczenia 
człowieka, jednostki, przeciwnie coraz 
większe stawia tu zadania. Obok w y
sokiej sprawności żołnierza, który ma 
tę technikę opanować, wymaga warto
ści moralnej, mocy charakteru, siły 
ducha i gotowości do najwyższych o- 
fiar. Taki musi być żołnierz Rzeczy
pospolitej Polskiej.

W spółczesne warunki socjalne i eko
nomiczne narzuciły krótki okres służ
by wojskowej w czasie pokojowym, 
okres tak krótki, że*zaledwie wystarcza 
na opanowanie rzemiosła wojennego. 
N a wysiłek urabiania ducha żołnierza



Po obiedzie koleżeńskim  delegaci i 
goście zebrali się w  sali R ady M iej
skiej, gdzie o g. 17 prezes min. Koś- 
ścialkow ski otw orzył ob rady  p lenar
ne, w ygłaszając na wstępie dłuższy re
ferat ideow o-program ow y.

M ówca, scharakteryzow aw szy stan 
obecny, omówił szereg najistotniej
szych zagadnień, oczekujących Z w ią
zek w najbliższej przyszłości, podkreś
lając wagę odpow iednio  skonstruow a
nego i sprężystego szkieletu organiza
cyjnego. N astępnie prezes zatrzym ał 
się dłużej nad spraw ą ściślejszego ko n 
taktu  iz pokoleniem , mającem po  nas 
przejąć obow iązek pracy d la  Państwa. 
K ażdy obyw atel od  lat najm łodszych 
winien poprzez organizacje m łodzieżo
we, służbę w ojskow ą i naszą organiza
cję sposobić się i pracow ać lojalnie

nad umocnieniem wielkości naszej O j
czyzny. W ezw awszy w szystkich rezer
wistów do jalknaj ostrzejszego przeciw 
stawiania się na każdym  odcinku 
w szelkim p róbom  w archolstw a i anar- 
chji, mówca om ów ił kolejno  ustosun
kow anie się w ładz w ojskow ych i p a ń 
stwow ych do celów Z. R., konstatując 
z radością, iż w spółpraca ta jest coraz 
bardziej ow ocna i skuteczna. W  zakoń
czeniu swego przem ów ienia prezes 
K ościałkowski podniósł, iż /mimo, że 
początki naszej pracy były  n iejedno
krotn ie  ciężkie i trudne — to  dziś je 
steśmy jiuż potężną organizacją, przed 
k tórą  sto ją zadan ia  wagi kapitalnej. 
Państw o oczekuje od nas wielkiej p ra 
cy, p rzed której podjęciem  rezerwiści 
się nie cofną.

Z  kolei pos. Jan  W alewski, sekretarz

generalny Z . R . złożył spraw ozdanie 
organizacyjne z działalności Z arządu 
G łów nego za czas od 6 . X I. 32 do 29. 
V II. 34. O bszerne to  spraw ozdanie w y
kazało delegatom  ogrom dokonanej 
pracy dw uletniej we w szystkich dz ie 
dzinach a przytoczone cyfry i statys
tyki dow odziły , iż Z . IR. jest potężną 
machiną, ujm ującą w ścisłe k arby  o r
ganizacyjne i w ojskow e przeszło dwu- 
stotysięczną armję.

Jako  trzeci mówca glos zabrał dy 
rek tor P. U . PW . i W F. p łk . dypl. W ł. 
Kiliński, omawiając w  swym referacie, 
w ysłuchanym  przez zebranych z wiel- 
kiem zainteresowaniem , stronę w ojsko
wą Z . R., sprawę koniecznej akcji in- 
strukcyjno - szkoleniow ej oraz p rzy 
stąpienia do u jednostajn ionej i po 

wszechnej pracy nad  przysposobieniem  
wojskow em  rezerwistów.

W reszcie insp. Izdebski odczytał re
ferat finansow o - gospodarczy.

Po pow ołaniu  Komisyj Z jazdow ych 
i ustaleniu program u ich prac odczy
tano szereg depesz pow italnych, na- 
poczem  przew odniczący min. K ościał
kowski zam knął posiedzenie plenarne.

#

W ieczór spędzili delegaci i‘ goście w 
Teatrze N arodow ym  na zakupionem  
przez Z arząd  G łów ny przedstaw ieniu, 
koncertow o odegranego przez zespól 
artystów  scen miejskich „K lubu K a
w alerów " Bałuckiego. P o  akcie drugim 
w śród serdecznych oklasków  w ręczono 
artystkom  buk ie ty  kwiatów.

P o p o łu d n io w e  o b r a d y  p le n a r n e  w  sali R a d y  M iejskiej

Rozkaz, którego nie w olno nam nie 
wypełnić.

Poczytuję sobie za swój obowiązek  
Panu, Panie Prezydencie i Wam w szy
stkim powiedzieć w  imieniu obecnych  
tu z całej Polski delegatów i w , im ie
niu całego Związku Rezerwistów, jak 
rozumiemy przyjęty na siebie obow ią
zek i jak jego nakazy zamierzamy w y
pełniać.

Choć opuściliśmy szeregi armji 
czynnej, nie przestaliśmy czuć się żo ł
nierzami. Jesteśmy rezerwą. A  więc 
jesteśmy w  stałem pogotowiu, aby 
wraz z czynną armją dać bezlitosny  
odpór temu, kto ośm ieli się sięgnąć 
choćby po jedną piędź naszej ziemi. 
Stąd nasz obowiązek. Wciąż w  sztuce 
wojennej szkolić siebie i szkolić in 
nych.

C okolwiek czynimy, cokolwiek po
czynamy, sami musimy pamiętać i w  
czasie naszej pracy obywatelskiej w  
innych wpoić tę wiedzę, że niema ża
dnej innej sprawy przed sprawą o- 
brony granic.

My, którzy w  szeregu wojskowym  
zdobyliśm y sztukę dyscypliny, pra
gniemy w  życie polskie wnieść porzą
dek i utworzyć obywatelski zdyscypli
nowany szereg, frontem zwrócony do 
Państwa.

Tak rozumiemy nasz obowiązek. 
Chcemy go wypełnić sumiennie.

Najjaśniejsza Rzeczpospolita Polska, 
Pan Prezydent prof. dr. Ignacy M ości
cki, Naczelny W ódz Pierwszy Marsza
łek Polski, Józef Piłsudski — niech 
żyją!

Po tych okrzykach, entuzjastycznie 
podjętych przez wszystkich obecnych 
i zebraną na placu publiczność — Pan 
P rezydent opuszcza salę R ady  M iej
skiej i ta  część Z jazdu  zostaje zam
knięta. Delegaci udają się na w spól
ny

O BIA D  KOLEŻEŃSKI.

W  wielkich dw óch salach D oliny 
Szwajcarskiej zasiadło do sto łu  prze
szło 600 osób, delegatów  i zaproszo
nych gości.

Podczas ob iadu  min. iKościałkow- 
ski, k tóry  teraz p rzy b y ł w  m undurze 
zw iązkow ym  i b y ł przedm iotem  d łu 
gotrwałej ow acji serdecznej, zaw iado
mił zebranych, że w iceprezes inż. 
D ow narow icz po  porannych  uroczy
stościach skutkiem  przem ęczenia uległ 
atakow i serca i przew ieziony do szpi
tala, teraz w alczy z chorobą. M in. 
Kościałkowski, życząc w iceprez. D ow- 
narow iczow i rychłego w yzdrow ienia, 
w zniósł jego zdrow ie.

N astępn ie p . M inister podn ió s ł za
sługi posła W alew skiego, dzięki k tó 
rem u Z jazd  ten został tak doskonale 
zorganizow any i w zniósł na  jego cześć 
toast, gorąco oklaskiw any.

R ozentuzjazm ow ani rezerwiści zw y
czajem żołnierskim  podrzucali w  górę 
k ilkakrotnie tak  min. K ościałkowskie- 
go, jak i posła W alewskiego.

polskiego czasu jest zbyt mało. To też 
praca nad przyszłą obroną kraju jest 
rzeczą ważną i praca ta ustać nie mo
że i trzeba rozwijać wartości moralne 
żołnierza-obywatela, nabyte w wojsko
wej służbie czasu pokojow ego. Jest 
to główne zadanie, które podjąć mu
sicie. Obok sprawności żołnierza-rezer- 
wisty, jesteście tym samym niezbęd
nym elementem dla pracy i obrony 
R zeczypospolitej.

Życzymy gorąco jaknajpomyślniej- 
szego rozwoju prac Związku Rezerwi
stów i życzymy pomyślnych obrad 
zjazdowi".

O statn i głos zabiera prezes F edera
cji P . Z . O. O . gen. dr. G órecki.

M O W A GEN. GÓRECKIEGO.

Obserwując wysiłki czynione wśród 
różnych społeczeństw a mające na ce
lu skupienie jak największej masy 
ludzkiej w około pewnego hasła — 
sztandaru — widzimy, że coraz to wię
cej haseł traci swoją siłę atrakcyjną, że 
masy obojętnieją na niektóre hasła na
tury czysto socjalnej, czy politycznej. 
Jest jednak jedno hasło, które nie stra
ciło ani na aktualności, ani na sile 
atrakcyjnej, ani na zasięgu swojego 
działania: hasłem tym jest więź żo ł
nierskiego koleżeństwa i braterstwo,— 
pamięć przebytych wspólnie walk, kult 
poległych towarzyszy broni, poczucie

obowiązku wobec wdów, sierot i in
walidów.

Podłożem tej więzi jest łatwość po
niesienia największych ofiar ze strony 
jednostki w  interesie zbiorowej całości, 
poczucie dyscypliny organizacyjnej i 
koleżeńskiej solidarności.

Oto są te wielkie walory, będące u- 
działem organizacji byłych wojsko
wych, a które w  rezultacie swym dają 
pomyślny, stały rozwój poszczegól
nych organizacyj byłych Obrońców  
Ojczyzny.

To też witając Zjazd Związku Rezer
wistów składam Wam w imieniu Fi- 
dac‘u i Federacji Polskich Związków  
Obrońców Ojczyny serdeczne życze
nia, by tak obrady W asze, jak i dalsza 
Wasza praca w terenie wydala jak naj
lepsze rezultaty, a w  szczególności ży
czę Wam, byście w  jaknajszerszej mie
rze spełnili Wasze najważniejsze zada
nia, a mianowicie, by rezerwista opusz
czający szeregi armji czynnej znalazł 
w szeregach Związku te warunki, kto- 
reby go utrzymały tak pod względem  
wychowania państwowego, jak pod  
względem wyszkolenia wojskowego na 
takim poziom ie, na jaki go wyniosła 
służba w Armji Czynnej, tej wielkiej 
sźkole wychowania państwowego i na
rodowego!

Życzę Wam również, by dla jaknaj- 
pelniejszego zrealizowania tych zadań 
rozwijała się inadal jaknajdalej idąca 
współpraca ze sfederowanymi Związ

kami, a w szczególności, gdy chodzi o 
pracę przysposobienia wojskowego z 
tymi Związkami, którym ta praca przez 
Władze W ojskowe została powierzoną, 
zaś w  dziedzinie wychowania obywa
telskiego — ze wszystkimi sfederowa
nymi Związkami, a w  szczególności ze 
Związkami historyczno-ideowymi.

Oto są moje życzenia jako Prezesa 
Federacji Polskich Związków Obroń
ców Ojczyzny!

KO ŃCOW E SŁOW A  
W IM IENIU ZW. REZERWISTÓW.

N a  zakończenie przem awia jeszcze 
wiceprezes Z. R. inż. Zdrojew ski temi 
sło wy :

D o delegatów Związku Rezerwistów  
z całej Polski przemówili: przedstawi
ciel Rządu, przedstawiciel Wojska i 
przedstawiciel Federacji Polskich  
Związków Obrońców Ojczyzny.

Przemówili więc ci, co rządzą, ci, co 
bronią i ci, co byli pierwszym wyra
zem polskiego czynu.

W obecności ich i w  słowach ich za
chęty znajdujemy wyraz, że mamy w  
nich oparcie dla naszej pracy. Za to 
im składamy serdeczne podziękowa
nie.

W  obecności ich i w  zachęcie znaj
dujemy wyraz zaufania do nas i wia
ry, że Polska i w  nas znajdzie oparcie 
dla swojej potęgi. To dla nas rozkaz.

Obiad koleżeński w D olinie Szwajcarskiej.



Pochód z Zamku do Belwederu.
C zoło  kolum ny delegatów.

D ru gi dzień  Z ja zd u  D e le g a tó w  Z. R.
O d godziny 9-ej rano rozpoczęły 

swe prace Komisje Z jazdow e. W  loka
lu  Stow arzyszenia U rzędników  P ań
stwowych pracow ały 4 komisje, a m ia
now icie:

a) Komisja O gólna (najbardziej 
liczna) po d  przew odnictw em  star. Sza
lińskiego,

b) Komisja S tatutow o-R egulam ino
wa — p o d  przew odnictw em  kol. P iąt
kowskiego,

c) Komisja W nioskow a pod  prze
w odnictw em  w icew ojew ody Kauckie- 
g®,

d) Komisja G ospodarcza pod  prze
wodnictwem inż. Olszewskiego.

W  lokalu  Z arządu G łów nego o g.
11-ej odbyła się O dpraw a K om endan
tów  O kręgów  i Podokręg. Z. R., prze
prow adzona przez K om endanta G łów 
nego Z. R. M in. K ościałkowskiego z 
udziałem dyrek tora  P. U . PW . i W F. 
płk. dypl. K ilińskiego i inspektora 
głów nego z ram ienia W . S. W ojsk, 
płk. Skokow skiego.

Po odpraw ie odbyło się posiedzenie 
Komisji M atki p o d  przew odnictw em  
dr. Załuskiego, k tóra przygotow ała 
proponow aną listę now ych w ładz 
Związku.

P o  przerw ie obiadow ej rozpoczęły 
się ob rady  p lenarne Z jazdu. P rzew od
niczył obradom  Prezes Zw iązku Min. 
K ościałkowski. Przy stole prezydjal- 
nym  zasiedli: wiceprezes Z arządu G ł. 
-— inż. Zdrojew ski, sekretarz gen. p o 
seł W alewski, oraz w icew ojew oda 
Kaucki (P oznań), nacz. Żm igrodzki 
(W ilno), inż. O lszew ski (Lwów) i inż. 
K alusiński (W arszaw a).

REZERWIŚCI -  MARSZAŁKOW I

Przew odniczący udzielił g łosu prof. 
Bujw idow i d la  uzasadnienia wnioskiu 
nagłego o Zułow ie. W niosek ten  u- 
chw alono przez aklam ację w śród po 
w szechnego entuzjazm u i d ługotrw a
łych oklasków . Treść w niosku jest na
stępująca:

„Czyniąc zadość najgłębszej potrze
bie serc naszych i umiłowaniu wszyst
kiego, co było bliskiem osoby W odza 
Narodu i Jego myśli w  kierunku od
budowania N iepodległości Ojczyzny 
od najdawniejszych lat dziecięcych, — 
Zjazd Delegatów Związku Rezerwi
stów postanawia:

1. N abyć rodzinny majątek Zułów, 
w  którym się urodził i lata dziecięce 
spędził wzór niedościgniony wszyst

kich cnót obywatelskich i żołnierskich, 
Pierwszy Marszałek Polski Józef Pił
sudski.

2. Doprowadzić dwór i otoczenie do 
stanu pierwotnego, zgodnie ze wska
zówkami Rodziny Marszałka i żyją
cych świadków, ażeby uczynić po 
wieczne czasy miejsce pielgrzymki, ja
ko symbolu umiłowania N iepodległo
ści i ofiarności bezgranicznej dla do
bra Ojczyzny.

W  celu umożliwienia zrealizowania 
powyższego, Zjazd wzywa wszystkie 
Koła Z. R. do zebrania w swoich sze
regach sumy, jaką wykaże rzeczywista 
potrzeba i przekazania jej do dyspo
zycji Zarządu Głównego.

Zrealizowanie kupna Zjazd powierza 
Zarządowi Głównemu, któremu w tym 
celu udziela jaknajdałej idących peł
nomocnictw, tak co do nabycia i od
budowy, jak i rozporządzania naby
tym majątkiem".

M in. K ościałkow ski w ezwał w szyst
kich delegatów  do  jaknajiszybszej akcji 
zbiórkow ej w terenie, gdyż w inno być 
punktem  honoru  każdego rezerwisty, 
by  m ożna jeszcze w tym  roku  przystą
pić do odbudow y Zułow a.

REZOLUCJE
N astępnie przew odniczący udzielił 

głosu posłow i W alewskiem u, kltóry od
czytał szereg p roponow anych  rezolu- 
cyj, które podajem y poniżej.

Rezolucje te o dużem znaczeniu po- 
litycznem zostały przez Z jazd uchw a
lone jednogłośnie.

Apel o  współpracę.
Zjazd delegatów stwierdza, że chwila 

obecna jest okresem walki o w ydoby
cie najgłębszych i najistotniejszych 
wartości społecznych narodu. Idące 
wielkie przeobrażenia myśli państwo
wej w  społeczeństwie w Polsce naka
zują nam skoncentrowanie tych w szy
stkich sił i grup, dla których najży
wotniejszym postulatem jest dobro ca
łego Państwa, ugruntowanie Jego w iel
kości i zapewinienia zupełnego bezpie
czeństwa.

Związek Rezerwistów służąc tym 
ideom wyraża głębokie przekonanie, 
że do współpracy z nim staną najlicz
niejsze szeregi obywateli, pragnących, 
aby Polska Niepodległa była mocarst
wem silnem i wielkiem.

N ie ilość — lecz jakość.
Zjazd delegatów reprezentujący 

ćwierć miljonową armję rezerwistów 
stwierdza, iż koniecznem zadaniem na- 
szem jest nie zasypianie na dawnych 
laurach, lecz bezustanne pogłębianie 
swych wartości ideowo-moralnych i 
swego poziomu duchowego. N ie ilość 
winna nam imponować, lecz jakość.

Dla tego nakazem naszym jest sca
lenie wewnętrzne w szeregach elemen
tu o wysokich wartościach ideowych i 
moralnych obywateli, zdolnych w każ
dej chwili, gdy tego W ódz Narodu za
żąda, poświęcić swe życie i mienie w 
walce o wielkość i całość Ojczyzny.

W ychodząc z tego założenia, Zjazd 
wzywa wszystkie jednostki organiza
cyjne Związku do surowego przestrze
gania zasad oceny wartości charakteru 
wstępujących członków, oraz dostoso
wania tych zasad w  swej działalności.

Potępienie terroru.
Zjazd bezwzględnie potępia wszelkie 

akty terroru z jakieikolwiekbądż po
chodziłyby strony. Zjazd z naciskiem 
stwierdza, iż w wolnej i poteżnej Pol
sce jest miejsce i są drogi dla wszyst
kich obywateli — bez różnicy naro
dowości i wyznania — do osiągnięcia 
tych wszystkich swych zadań i celów, 
które idą po linji interesów i dobra 
powszechnego. Natomiast niema w 
Polsce miejsca dla tych, którzy w za
ślepieniu swem ośmieliliby się realizo
wać swe cele za pomocą pałki i mordu. 
Jedynie sita rozumu i siła serca może 
rozstrzygać w  frudnych i pełnych  
sprzeczności sytuacjach. Każdv zatem 
rezerwista wytęży swe wszystkie siły 
do walki z rozsadzającą moc i spois
tość Państwa anarchja i nigdy nie po
zwoli, by krew najlepszych synów  
Ojczyzny skrycie mordowanych, miała 
znaczyć niepowstrzymany pochód dzie
jowy wskrzeszonej Polski.

Wezwanie do młodzieży.
Dzisiejsza młodzież polska, której 

przypadło w  udziale wielkie szczęście 
wychowywania się w  słońcu wolności 
i niepodległości swego Państwa winna 
pamiętać, iż wolność te uzyskała za 
cenę nadludzkiego wysiłku, bezcennej 
ofiary krwi i męczeństwa pokoleń. 
Dlatego na młodzież łe spada surowy 
obowiązek, by tak ofiarnym i krwa
wym wysiłkiem zdobytą wolność, u- 
miała uszanować i okazała się godna 
spadkobierczynią wielkiej i pięknej 
tradycji swych rycerskich dziadów i 
ojców.

Pierwszym obowiązkiem młodzieży 
jest zaprawianie się od młodych lat 
do zaszczytnej funkcji obrony Pań
stwa. W  młode pokolenie musi być 
wpojona zasada, iż być żołnierzem i 
obrońcą swego państwa to sprawa naj
ważniejsza, to trud radosny i zaszczyt 
naiwiększy.

M łodzież polska winna być ponad
to przeniknięta duchem dyscypliny i 
karności wobec starszego pokolenia, 
bardziej doświadczonego, na które je
dynie spada cala odpowiedzialność za 
należytą linję rozwoiu Państwa.

M łodzież polska, która jest serdeczną 
chlubą narodu, winna planowo przy
gotowywać się do czekającej ją w 
przyszłości służby idei, w  budowie 
wielkości Państwa, aby móc stanąć

w szeregach karnych i świadomych 
swych zadań obywateli.

Zjazd wyraża nadzieję, iż młodzież 
polska, skupiona pod jednym sztanda
rem, potrafi godnie w przyszłości za
stąpić i dalej ponieść hasła uczestni
ków walk o niepodległość Ojczyzny, 
stając w karnych żołnierskich szere
gach wielkiej armji, walczącej o jedność 
i potęgę Poiski, w  imię wierności W o
dzowi Narodu Marszałkowi Józefowi 
Piłsudskiemu.

Powitanie rodaków z zagranicy.
Zjazd Z. R. wita serdecznie swych 

braci Polaków, przybyłych ze wszyst
kich stron kuli ziemskiej do Ojczyzny, 
by tu proklamować powstanie Świato
wego Związku Polaków Zagranicą. 
Zjazd Z. R. wyraża najwyższe uzna
nie i wdzięczność dla ofiarnych sy
nów Macierzy, którzy niejednokrotnie 
dawali wyraz swemu przywiązaniu do 
dalekiej Ojczyzny, i żywi przekonanie, 
że miłość do Niej będzie nadal niero
zerwalnym węzłem, łączącym rozpro
szonych niemal po całym świecie dzie
ci tej Ojczyzny z Jej Macierzą.

Związek Rezerwistów wierzy głębo
ko, iż bracia nasi zagranicą znajdą w 
swej pracy dla Ojczyzny najwyższe 
uznanie i moralne oparcie w calem 
społeczeństwie polskiem. W pracy swej 
na obczyźnie nie będą już rodacy nasi 
samotni, gdyż stoi za nimi silne i po
tężne Państwo Polskie.

Skolei przew odniczący poszczegól
nych Komisyi referow ali na plenuim 
uchw alone przez Komisje wnioski. 
Poza szeregiem zmian w  statucie i w 
regulaminie, oraz w nioskam i finanso
wo - gospodarczem i uchw alono kil
kanaście w niosków  natury  ogólnej. 
Kilka w niosków  posiada dość duże 
znaczenie dla rozw oju  organizacji. 
W nioski te przytaczam y in extenso:

1. Ze w zględu na konieczność b a r
dziej sprężystego i celowego funkcjo
now ania aparatu  organizacyjnego 
Zw iązku, W alny Z jazd uchw ala dw u
letnią kadencję dla w szystkich w ładz 
w Zw iązku, począw szy od dnia 1 
sierpnia 1934 r.

2. Celem  racjonalnego i m etodycz
nego prow adzenia akcji w ychow ania 
obyw atelskiego w śród członków  — ń- 
stainawia się G łów ną Radę W ychow a
nia O byw atelskiego, podległą Z arzą
dow i G łów nem u. N a podobnych  za
sadach należy pow ołać odnośne p la 
cówki p rzy  Ż arządach O kręgowych. 
O pracow anie jej regulam inu i zakresu 
działania pow ierza się Z arządow i 
G łów nem u. Regulamin w inien być .za
tw ierdzony przez Radę N aczelną. 
Z jazd  wzywa ogół członków  Zw iązku 
do podejm ow ania i rozbudow yw ania 
na swych terenach akcji w ychow ania



KOMITET ODBUDOWY ZUŁOWAobyw atelskiego, aby zapew nić szere
gom  Z. R. taki poziom  przysposob ie
nia obyw atelskiego, jakiego wymaga 
od  nich obow iązek najw yższego na
pięcia pracy dla dobra R zeczpospolitej.

3. Z jazd stw ierdza, że do tychczaso
we ram y w yszkolenia w ojskow ego są 
niew ystarczające i zwraca się z gorą
cą p rośbą do w ładz w ojskow ych o w y
danie aktualnego program u szkolenia 
rezerwistów  z uw zględnieniem  rodza
jów b roni, służb i w yszkolenia d o 
tychczasowego.

Skolei inż. Roman M oraw ski zlożyl 
spraw ozdanie imieniem Komisji Rewi
zyjnej i w zakończeniu postaw ił w nio
sek o udzielenie absolutorjum  z p o 
dziękow aniem  ustępującem u Z arządo 
wi za usilną pracę. W niosek Komisji 
Z jazd  przyjął przez aklam ację.

W reszcie dr. Załuski, jako  spraw o
zdawca Komisji M atki przedstaw ił lis
tę now ego Z arządu. Delegaci przyjęli 
ją długotrw ałem i oklaskami.

Z A R Z Ą D  GŁÓ W NY  
Prezes — ppłk. rez. Marjan Zydram- 

Kościalkowski, Minister Spraw W e
wnętrznych.

I wiceprezes — inż. Medard D ow- 
narowicz, wiceprezydent miasta stoi. 
Warszawy,

II wiceprezes —  inż. Jerzy Budzyń
ski,

Sekretarz generalny — Jan W alew
ski, poseł na Sejm,

Skarbnik — dyr. Juljusz Zagrodzki. 
C złonkow ie: Inż. płk. Karol Kania, 

Nacz. Mieczysław Myśliński, 
Senator dr. Terzy Barański,
Inż. Jerzy Zdrojewski,
Inż. mjr. Tadeusz Kalusiński, 
Roman Tomczak.

R A D A  N AC ZELNA  
(prócz członków Zarządu G łównego, 
inspektorów Zarządu G łównego, Ko- 
medanta G łównego, Prezesów i K o
mendantów Okręgów i Podokręgów): 

Stefan Starzyński, prezydent m. st. 
W arszawy,

senator Stefan Perzvński, 
poseł Mieczysław Henisz,
Prof. dr. Odo Bujwid 
poseł Tadeusz Brzek-Osiński, sekre

tarz generalny BBWR, 
poseł Mikołaj Dolanowski, 
inż. Jan Pohoski, wiceprezydent m. 

st. Warszawy,
inspektor W ładysław Izdebski, 
naczelnik mjr. Łebkowski Jan, 
dyr. rtm. Budzyński Wacław, 
rtm. Józef Świrysz Ryszkiewicz, w i

ceprezes Federacji P. Z. O. O. 
inż. Jerzy Szumowski.

KOMISJA REW IZYJNA
Jerzy Drecki, dyrektor B. G. K., 
W itold Bernhardt, radca Minister

stwa Skarbu, 
inż. Roman Morawski.
Jan Greulich (zastępca),
dr. Burhard Bronisław (zastępca).

SĄ D  H O NO RO W Y:
Prez. Anusz Antoni, 
prof. Makowski Wacław, wicemar

szałek Sejmu, 
prez. Switalski Ferdynand, 
płk. Belina Prażmowski, wojewoda 

Lwowski,
mec. Ignacy Radlicki, 
mec. M ieczysław Żbikowski, 
dr. Jan Perzyński, 
dyr. Kazimierz Broczyner, 
nacz. Manaczyński Stefan, 
Zakrzewski Stanisław Zenon, wice

dyrektor P. A . T.‘a, 
mec. Adamski Józef.

Poniew aż now y Z arząd  według świe
żo uchw alonego w niosku o dw uletniej 
kadencji będzie urzędow ał do 1 sierp
nia 1936 r., a Prezes M in. K ościalkow 
ski został w ybrany n a  Z jeździe w 
B iałym stoku na lat 3, uchw alono p rze
dłużyć kadencję Prezesa do końca ka
dencji Z arządu.

N A  PO W O D Z IA N .
Sekretarz gen. pos. W alew ski oznaj

mi! zebranym , iż Z arząd G łów ny zre
zygnow ał z urządzenia wystawniejsze- 
go obiadu, podejm ując gości i delega
tów  skrom nym  posiłkiem koleżeńskim , 
a zaoszczędzoną w ten sposób sumę 
w w ysokości zł. 1200 .— przekazał na

pom oc doraźną na pow odzian . Jedno 
cześnie zebrani uchwalili przedstaw io
ną przez posła W alewskiego rezolucję 
treści następującej :

„W alny Z jazd D el. Z. R. wzywa za
rów no Z arząd G łów ny jak i wszystkie 
ogniwa organizacyjne Z. R„ oraz w szy
stkich członków  n. org. do okazania 
jaknajdalej idącej pom ocy ofiarom  p o 
w odzi, zarów no po d  względem mater- 
jalnym  jak  i m oralnym ".

ZAK OŃCZENIE ZJAZD U

N a zakończenie prof. dr. Bujw id, 
k tóry  przejął przew odnictw o Zjazd-u z 
rąk min. Kościałkowskiego wygłosił 
krótkie przem ówienie, reasum ując do 
konaną pracę.

Poseł W alew ski dziękow ał p rzyby 
łym na Z jazd  Kolegom  i podkreślił, iż 
Z jazd dzięki pracy, sum ienności i 
punktualności wszystkich w ypadł b a r
dzo dobrze i pokazał nietylko stolicy, 
lecz i całej Polsce, iż jesteśm y jedną 
z najbardziej tw órczych części społe
czeństwa Polskiego. Przedstaw iam y ro 
snącą silę, k tó ra  chce służyć calem ser
cem Państw u. N iech osiągnięte rezu l
taty  pracy, uw idocznione na Z jeździe 
będą dla w szystkich zachętą i podn ie
tą do dalszej codzienej pracy organi
zacyjnej na swych terenach.

Żyw iołow a, spontaniczna m anifesta
cja w szystkich rezerw istów  na cześć 
N ajjaśniejszej Rzeczypospolitej, Pana 
Prezydenta, U kochanego W odza M ar
szalka Józefa P iłsudskiego, oraz Jego 
w spółpracow nika kom endanta  M arjana 
Zyndram-tKościałkowskiego zakończy
ła W alny Z jazd Zw iązku Rezerwistów.

C hórem  odśpiew ana przez wszyst
kich „Pierwsza B rygada" by ła  ostatnim  
akordem  Zjazdow ym .

$

U K O N ST Y T U O W A N IE  
Z A R Z Ą D U  GŁÓW NEGO

W ybrany na W alnym  Zjeździe D e
legatów Z. iR. ukonstytuow ał się na 
swom pierwszem posiedzeniu następu
jąco:

prezes — M arjan Zyndram -Kościal- 
kowski, ppłk. rez.,

I wiceprezes — inż. M edard  D owna- 
rowicz, W iceprezydent m. W arszaw y,

II w iceprezes — inż. Jerzy  B udzyń
ski,

sekr. (gen. — poseł Jan  W alewski, 
skarbnik — dyr. Juljusz Zagrodzki, 
referent organizacyjny — mjr. inż. 

Tadeusz Kalusiński, 
ref. pras. — nacz. M. M yśliński, 
ref. wych. obywat. - -  R. T om czak, 
ref. opiek. spoi. — sen. dr. Jerzy  B a

rański,
członkowie: — ppłk. inż. Karol K a

nia, dyr. inż. M arjan Zdrojewski.

W  związku z pow ziętą na W alnym 
Zjeździe Delegatów Z. R. rezolucją o 
zakupieniu m ajątku rodzinnego M ar
szalka Piłsudskiego, Zułow a — Z arząd 
G łów ny pow ołał do życia Komitet 
O dbudow y Zulow a w składzie nastę
pującym :

prezes — M arjan Zyndram-Kościal- 
kowski,

I wiceprezes — prof. dr. O do B uj
wid,

II wiceprezes — inż. M edard Dow- 
narowicz,

sekretarz — inż. Jerzy  Szumowski,
skarbnik — dyr. Juljusz Zagrodzki,

członkowie ,pp.: wicemin. inż. A lek
sander Bobkowski, W acław W yszyń
ski, prezes Sądu  A pelacyjnego w W il
nie, inż. A leksander Zubelewicz, dyr. 
O kr. D yr. Robót Puibl. w W ilnie, inż. 
Jerzy B udzyński, poseł Jan W alewski.

Komisja Rewizyjna pp.: Stefan S ta
rzyński, prezydent m. st. W arszaw y, 
prof. W acław  M akowski, wicemarsza
łek Sej-miUf, Kazimierz Stamirowski, Pre 
zes B anku A kcept., senator dr. Jerzy 
Barański.

Komitet przystąpił już do prac wstęp
nych.

Poseł W alew ski i pułk. Skokow ski w otoczeniu prezesów  O kręgów  Z. R. 
składają wieniec na G robie N ieznanego Żołnierza.

Zjazd b. uczniów— żołnierzy
W  dniu 17 czerwca b. r. odbył się w lanc, ukonstytuow ały się następująco :

W arszawie, drugi W alny Z jazd Kole- prezes Zarządu- p. H enryk  Rudowski;
żeński W ychow anków  Państwowego wiceprezesi pp. Juljan Szro jt i Zyg-
Gimnazjum dla byłych W ojskow ych munt Żm igrodzki; skarbnik p. Boles-

O brady Z jazdu zagaił prezes Stówa- law  Szczepański; zastępca skarbnika
rzyszenia W ychow anków  'Państwowe- p. Stanisław  W alędzik; sekretarz p. A-
go Gimnazjum dla b. W ojskowych w dam Swida ; zastępca sekretarza p.
W arszawie, p . H enryk  (Rudowski, któ- W łodzim ierz G alach; komisja organi-
ry w przem ówieniu swem między inne- zacyjna p. Jan Ciećwierz; Komis'a
mi, podkreślił w mocnych słowach praw na p. Stanisław W olam in, zastęp-
żolnierskich, ohydę skrytobójczego cy członkowie zarządu prof. Józef
m ordu, dokonanego na osobie ś. p. D iett, prof. St. Swidwiński p. Józef
gen. m inistra Pierackiego, poczem Zaorski; Komisja rew izyjna: pp : Ta-
Z jazd uchwalił wysiać depesze hołdow- deusz Danecki, A ntoni Baszkiewicz,
nicze. Po uczczeniu pamięci O fiary  St. Syput, Stefan Putowski, A ndrzej
skrytobójstw a oraz poległych i zmar- Rutkowski, St. Lipiński, W acław Plan-
łych kolegów przez powstanie posta- dowski, D ominik Kaniewski; Sąd Ko-
now iono, ze względu na żałobę naro- leżeński: pp. January  Gościmiski, lózef
dową odbyć tylko oficjalną część Z jaz; A ntoszkiewicz, Al. Ferber, Bohdan
du. M ehow irki, A rkadiusz Mirkowicz,

Prezes Rudowski zlożyl ogólne spra- M ieczysław Brzeziński, A ndrzej Rut-
wozdanic z całokształtu dokonanych kowski, prof. Salinger Z ygm unt; rzccz-
prac, poczem dopełniające sprawozda- niik oskarżenia p. W olam in Stanisław,
nia z poszczególnych działów złożyli zastępca p. Lipiński Stanisław,
członkowie zarządu pp. Szrojt, Zmi- W  wyniku obrad uchw alono: 1) zor- 
grodzki, D anecki i Szczepański. ganizowanic b. uczniów -żołnicrzy przy

N a wniosek Komisji Rewizyjnej, Związku Rezerwistów, 2) zwołanie do
Z jazd udzieli! absolutorjum  Zarządo- W arszaw y względnie innego miasta
wi. Z jazdu wszystkich b. uczniów-żołnic-

N owe władze Stow arzyszenia, któ- rzy, 3) kontynuow anie pracy Księgi
re uchwalą tego Z jazdu zostały powo- Pamiątkowej U cznia-Żołnicrza.

B. uczniow ie - żołnierze z prezesem swoim nacz. Rudowskim  na czele — u grobu  N ieznanego Żołnierza.



E m e r y c i  n a d m o rscy
A kcja zjednoczenia 

ków żołnierzy polskich forma* 
cyj wojskow ych ze wschodu, 
zapoczątkowana w r. 1928 i pro* 
wadzona nieustannie przez wy* 
bitniejszych przedstawicieli tych 
formacyj, zbliża się ku  pomyśl* 
nemu końcowi.

O d czasu objęcia w lecie 1933 
r. p rotektoratu  nad akcją zje* 
dnoczenia przez gen. broni Lu* 
cjana Żeligowskiego przy współ 
udziale pp. marszałka Senatu 
W ładysław a Raczkiewicza i mi* 
nistra Bronisława Nakonieczni* 
wa mamy do zanotowania na* 
stępujące jej etapy.

Jesienią 1933 r. została powo* 
łana przez p. generała L. Żeli* 
gowskiego kom isja scaleniowa, 
przyczem poszczególni członko* 
wie kom isji mieli za zadanie:

Płk. Podgórski — spraw y or* 
ganizacyjne, płk. Sikorski — 
spraw y statutow e i ppłk. dypl. 
Stanek ■— deklarację ideową 
przyszłego Zw iązku Polskich 
Formacyj W ojskow ych ze 
W schodu.

Przedostatnia konferencja, 
k tóra się odbyła 2 maja r. b. w 
gmachu Senatu, doprowadziła 
do właściwego rozwiązania 
sprawy zjednoczenia, już w 
chwili obecnej, pozostawiając 
formalne jej załatwienie najbliż* 
szym miesiącom.

N a konferencji tej w  imieniu 
Zw. Kaniowczyków i Żeligow* 
czyków płk. Boi. Sikorski i 
kpt. Godniewski, a w imieniu 
Związku U czestników l*go Kor* 
pusu płk. Podgórski i por. Sko* 
w roński oświadczyli o połączę* 
niu się w  jeden Związek, z tem, 
że najbliższe wspólne posiedze* 
nie obu Zarządów Głównych u* 
stali form y zjednoczenia na róż* 
nych szczeblach. O ddziały pro* 
wincjonalne obu Związków 
przyjm ują członków wszystkich 
formacyj zrzeszonych w tych 
Związkach.

Statut opracowany i refero* 
wany przez płk. Sikorskiego, 
był głównym przedmiotem tej 
konferencji. Ostatecznie ustalo* 
no inne zasady dla statu tu  For* 
macyj W schodnich, niż te, któ* 
rych wyrazicielem był referent.

Delegaci Związku Legjoni* 
stów Puławskich ppłk. dypl. L. 
Stanek i por. K. Pawluś, Mur* 
m ańczyków — kpt. W . Zahor* 
ski i Sybiraków — p. Fink*Fi* 
nowicki wypowiedzieli się za 
ścislem połączeniem związków 
na niższych szczeblach, włącznie 
do okręgów i z utworzeniem 
Związku Związków, jako cen* 
trali organizacyj, pozostawiając 
pełną samodzielność Gł. Zarżą* 
dom  Związków.

Znam ienną jest uchwała na* 
stępująca, powzięta jednocze* 
śnie na tej konferencji.

Ponieważ układ władz cen* 
tralnych nie wpłynie na stan do* 
łów organizacyj połączonych 
Zw iązków Formacyj W schód* 
nich, co do których panuje je* 
dnom yślna opinja, że pow inny 
one stanowić jeden Związek na 
szczeblu pow iatu i wojewódz* 
twa, przeto zdecydowano, by 
już obecnie na tych szczeblach 
nastąpiło zupełne połączenie.

Zw iązki reprezentowane na 
konferencji upoważnione są

przyjmować uczestników po* 
krewnych, reprezentowanych 
na konferencji organizacyj, na 
swych członków, zwracając się 
w razie zaistnienia wątpliwości 
do odpowiednich Zarządów  
Głównych, drogą organizacyj* 
ną.

Ta uchwała powzięta w ro* 
zumieniu życzenia dziesiątków 
tysięcy żołnierzy K orpusów  i 
Formacyj W . P. ze W schodu, 
daje możność wszystkim  na* 
szym dzielnym żołnierzom wziąć 
udział w  państwowo*twórczych 
pracach i wysiłkach licznych 
rzesz b. wojskowych.

Pozostaje obecnie oficjalna 
część prac zjednoczeniowych, 
przyjęcie projektu  statu tu  i zwo* 
łanie kongresu b. żołnierzy 
K orpusów  W . P. i Formacyj ze 
W schodu.

Projekt statu tu  z popraw kam i 
uzupełnionemi przez przedsta* 
wicieli związków Legjonistów 
Puławskich i M urm ańczyków 
został już przedyskutow any i 
przyjęty na ostatniej konferen* 
cji w  m*cu lipcu r. b. Po osta* 
tecznem ustaleniu redakcji tek* 
stu, statu t pozostanie jeszcze raz 
poddany dyskusji i prawdopo* 
dobnie tym razem ostatecznie 
przyj ęity.

W  końcu sierpnia przewidy* 
wane jest posiedzenie wspólne 
prezydjów  Związków, które 
zgłosiły akces do zjednoczenia, 
a więc: Legjonistów  Puław*
skich, Uczestników I korpusu, 
Kaniowczyków i Żeligowczy* 
ków, M urm ańczyków i przed* 
stawicieli formacyj nieposiada* 
jących swych Związków, w celu 
ustalenia zasad utworzenia Cen* 
trali Ogólno*zwiąźkowej, przy* 
jęcia term inu zwołania kongresu 
ogólno * związkowego i wyło* 
nienia komisji organizacyjnej.

W  G dyni i pow . M orskim  
ruch zrzeszeniowy emerytów 
wojskowych zakiełkował już w 
roku 1931, lecz krystalizacja kil* 
ku odrębnych impulsów i ich 
złączenie w jedną całość nastą* 
piły dopiero na jesieni roku 
1932. Zrzeszenie obrało nazwę: 
Koło G dyńskie „Stow. Ofice* 
rów przeniesionych w stan spo* 
czynku", którego centrala znaj* 
duje się w W arszawie i do tej 
centrali emeryci nadmorscy za* 
meldowali się, wierni od lat za* 
sadom solidarności w swem gro* 
nie, karności i posłuszeństwa 
jakiejś władzy zwierzchniczej.

Przystąpiono do korespou* 
dencji z centralą i pokrewnemi 
sobie organizacjami w większych 
miastach kraju, celem ustalenia 
wspólnych poglądów i wytycz* 
nyćh postępowania.

Ale tutaj wspomniane, wro* 
dzone bodaj, przyzwyczajenie 
wojskowego do karności i 
solidarności, ciężkich doznało 
wstrząsów: znalazło się na droż
dże nieoczekiwanych zmagań 
duchowych... Prędko bowiem i 
łatwo dało się odczuć, że obrana 
centrala nastawioną jest na fron* 
dę, uprawia „zasadniczą" opozy* 
cjlę, a prowadzoną jest w tym 
kierunku, jakto często się zda* 
rza, przez kilka jednostek, uwa* 
żających się za pokrzywdzo* 
nych, niedocenionych — a więc 
m alkontentów na gruncie spo* 
łecznym i politycznym „z osobi* 
s-tych pow odów ".

W  rzeczywistości — nie urnie* 
li i nie chcieli popracować nad 
sobą, aby swe -uzdolnienia i do* 
świadczenie, czasami nietuzinko* 
we, czasami nawet i wybitne — 
dostosować do realnych potrzeb 
twórczych wybijającego się z 
mgieł i nicości, z obczyzny, kra* 
ju, do nastrojów  i kierunku ży* 
cia tej wzburzonej, fe-rmentacyj*

nej epoki. N ie umieli i już za 
nic nie chcieli poddać się ko* 
nieczności przefasonowania po* 
glą-dów, m etod pracy i sposo* 
bów życia woj'skowego — o ja* 
k ie  odróżniającego się od tego, 
do którego byli przyzwyczajeni 
podczas poprzedniego swojego 
przydziału służbowego... Nie 
chcieli też uznać autorytetu, któ* 
ry ich miażdżył swoją warto* 
ścią gatunkow ą i tem ranił w 
najczulsze -miejsce: zazdrość za* 
wodową i ambicję stanowisko* 
wą.

W ięc, cóż uczynili? O brali 
sobie na -platformę — niezado* 
wolenie, za kierunek marszu — 
opozycję, jako otoczenie zaś, 
g runt i oporę działania — hu* 
fiec endecki. T ak  uszeregowani, 
tak uzbrojeni — hejże szkodzić 
rozwojowi mocarstwowemu swe 
go własnego kraju...

Karność gdynian emerytów 
potknęła się o ten tw ardy ka* 
mień, i prysła. Poczucie obywa* 
telskie przemogło. Przywykli 
patrzeć na morze, w  tę bramę 
postępu Polski, patrzeć na* 
przód — nie mogli oczywiście, 
odwrócić się wstecz, cofać się — 
i służyć ideom hamowania po* 
st-ępu swej Ojczyzny, na korzyść 
pryw aty, na pociechę po-draż* 
nionym ambicyjkom kilku za* 
cietrzewionych a przeżytych 
„wielkich ludzi", którzy tu  tak 
dobitnie wyjawili swą maleń* 
kość...

Cały rok  został zmarnowany; 
zmagania te i poszukiwania wła* 
ści-wej drogi odbiły się wew* 
nątrz Koła, niekorzystnie dla je* 
go ewidencji.

Nareszcie, w końcu 1933 ro* 
ku, grupa emerytów gdyńskich 
rozwiązała przynależność swą 
do poprzedniego Kola, które 
przestało istnieć — i założyła 
nowe, jako część integralną 
„Związku Oficerów w stanie 
spoczynku R. P .“, z Zarządem 
głównym w W arszaw ie; przy* 
stąpiła więc jednocześnie do 
Federacji P. Z. O. O . — lokalnie 
zaś zgłosiła gremjalnie akces do 
gdyńskiego ugrupowania B. B. 
W . R„ jako Koło środowisko* 
we tegoż. Zarząd Koła Związku 
stał się jednocześnie Zarządem 
Koła środow iskow ego B. B. W . 
R. przy Radzie Grodzkiej w 
G dyni.

Zrobiwszy, w ten sposób, ra* 
chiunek sumienia obywatelskie* 
go, stanąwszy w jego w yniku na 
gruncie społecznym właściwym 
— uspokojeni i pokrzepieni na 
duchu przeświadczeniem, że z 
bezdroży wyszli na tw ardy i 
prosty to r — emeryci nadmor* 
scy zabrali się do pracy organi* 
zacyjnej wewnętrznej, do pra* 
cy społeczno*wychowawczej w 
dziedzinach swej fachowości i 
do starań o unormowanie zbio* 
rowych zagadnień życiowych e* 
meryta wojskowego.

L EG IT Y M A C JE  C Z Ł O N K O W SK IE
Z arząd  G łów ny Zw iązku Oficerów 

w st. sp. R. P. powiadamia wszystkie 
O kręgi i Koła Zw iązku, iż są do na* 
bycia legitymacje członkowskie po 15 
gr. za sztu-kę.

Z apotrzebow ania należy kierow ać do 
Zarządu G łównego, a należną kwotę 
przekazać na k*to P. K. O . N r. 27.422 
„Związek O ficerów w st. sp. Rzplitej 
Polskiej Z arząd G łów ny" W arszaw a.

Ru zjednoczeniu
Związ*



Rozwój Związku Żydów
uczestn ików  w alk  o niepodległość Ojczyzny

W  ciągu ostatnich miesięcy zazna: 
czył się duży rozrost Z w iązku Żydów 
U czestników  W alk  o N iepodległość 
Polski, k tó ry  w chwili Z jazdu  odbyte: 
go w czerwcu ub. r. liczył kilkusel 
członków , obecnie zaś przedstaw ia or. 
ganizację skupiającą przeszło 5.00C 
członków , zorganizow anych w 38 od* 
działach.

15 m aja b. r. o d b y ło  się walne 
zgrom adzenie inauguracyjne oddziału 
Zw iązku w Płocku. R eferat o ce
lach i zadaniach Zw iązku w ygłosił wi
ceprezes Z arządu  O kręgu  W arszaw 
skiego p. inż. G o ldkrau t, poczem  ze
brani w ilości b lisko 100  osób uchw a
lili założenie oddziału  w P łocku  i  w y
brali Z arząd  O ddziału  z p o r. rez. inż. 
C ybulskim  na czele.

Tegoż dnia odbyło się W alne Z gro
m adzenie oddziału  w Kołomyji, gdzie 
referat propagandow y wygłosił delegat 
ze Stanisławowa. N a  czele zarządu sta
nął jako prezes — W ł. W ilh. Friedm an, 

D n. 17 marca odbyło się W alne 
Z grom adzenie oddziału  w Stryju w o- 
becności delegata ze Stanisławowa 
prof. C lanera. Po uchw aleniu rezolucji 
o założenie oddziału w ybrany został 
Z arząd, którem u przew odniczy — adw. 
Eisenscher, ,por. rez.

D nia 24 m arca odbyło się W alne 
Zgrom adzenie członków  w Nadwornie, 
gdzie również uchw alono założyć od
dział Zw iązku i w ybrano zarząd na 
czele którego stanął prezes inż. Bor- 
gełieht, p o r. rez.

W  Piotrkowie Trybunalskim odbyło  
się inauguracyjne zebranie O ddziału 
Zw iązku, na które przybyło przeszło 
100  członków z całego pow iatu oraz 
przedstawiciele władz z prezydentem  
miasta inż. Bujnickim i prezesem Fe
deracji D rozd-G ierym skim  na czele. 
Z ebraniu przew odniczył prezes O d
działu inż. Szpilfogiel. R eferat o ce
lach i zadaniach Zw iązku wygłosił 
wiceprezes Z arz. Gł. z W arszaw y La
chowski.

W  N ow ym  Targu odby ło  się 14 ma
ja konstytucyjne W alne Zgrom adze
nie członków  O ddziału  P odhalańsk ie
go Związku przy  udziale kilkudzie
sięciu członków . Prezesem  został adw. 
dr. H am m erschlak, por. rez.

W  Gorlicach w alne zgrom adzenie 
O ddziału Związku, odbyte 16 maja, 
przy  udziale kilkudziesięciu członków  
z terenu całego pow iatu, w ybrało pre
zesem O ddziału  dr. N a tan a  Eisena.

W  Tomaszowie Mazowieckim od b y 
ło się walne zgrom adzenie O ddziału 
Zw iązku przy udziale 120 członków 
z udziałem prezesa Federacji- Sapiń- 
skiego, kom isarza rządow ego Rychlic
kiego, starosty Stachowskiego, prezesa 
BBW R D udzińskiego i i. N a prze
wodniczącego zebrania pow ołano wi
ceprezesa Zarz. G ł. z W arszaw y La
chowskiego, k tó ry  wygłosił referat o 
celach i zadaniach Zw iązku, poczem 
dokonano  w yboru  w ładz O ddziału , na 
czele k tórego  stanął jako  prezes dr. 
F ab jan  W arszaw ski.

W  Grudziądzu inauguracja O ddzia
łu Zw iązku w dniu  6 maja rozpoczęła 
się nabożeństwem  w synagodze, na 
k tóre p rzybyli dow ódca p. a. ł. p łk . 
A ndrusiewicz, w icestarosta Olszewski, 
w iceprezydent M ichałowski oraz dele
gacja Zw. Legjonistów z prezesem Ja- 
cuńskim na czele, przedstawiciele Zw.. 
Rezerwistów, Zw. O ficerów  Rez. 
Prezes okręgu poznańsko-pom orskie- 
go Zw iązku p. I. M ajerow icz w ygłosił 
referat o celach Związku, poczem ra
bin Brom berg mówił o czynach Berka

Joselewicza z okazji 125 rocznicy 
śmierci bohatera.

W  Krakowie -odbyło się 10 maja 
w alne zebranie człon-ków O ddziału 
K rakowskiego Zw iązku oraz Z jazd  D e
legatów  O kręgu krakow sko - śląskie
go, na k tó ry  p rzyby li przedstaw iciele 
O ddziałów  w K atow icach, Tarnow ie, 
N ow ym  Sączu, B ielsku, Oświęcimie, 
G orlicach, W ieliczce i Bochni. Z eb ra
nia poprzedziło  nabożeństw o w syna
godze ku czci żydów , poległych za 
Polskę, na które p rzyby li liczni p rzed 
stawiciele w ładz cyw ilnych i w ojsko
wych, n a  czele -z p . woj. Kwaśniew 
skim, prezydentem  K aplickim  i gen. 
M ondem . B y ły  też -delegacje i poczty 
sztandarow e Zw. Legjonistów , Zw. 
Strzeleckiego i in . W  obradach  w ziął 
udział prezes Z arządu  G łów nego por. 
rez. Bregman. Prezesem  O kręgu został 
w ybrany  kp t. rez. Leopold  J. Spira, 
prezesem O d dzia łu  — dr. E rnest A der.

W  D rohobyczu urządziły  O ddzia ły  
Z w iązku w D rohobyczu  i B orysław iu 
dn ia  13 m aja akadem ję ku  c-zci żydów , 
poległych za Polskę. O bszerna sala 
„Sokoła" została szczelnie w ypełnio
ną. A kadem ję zagaił prezes O ddziału  
w D rohobyczu  dr. A . Kriegel, poczem  
w ygłosił dłuższe przem ówienie prezes 
Z arządu  G łów nego m gr. Bregman.

D nia 3 czerwca w Poznaniu o dp ra
wił naczelny rab in  W . P. S teinberg na
bożeństw o ku  -czci pułk. B erka Josele- 
wicza z okazjii 125 rocznicy śmierci ‘b o 
hatera. N a  nabożeństw o przybyli zast. 
dow ódcy korpusu , delegacje 3 p. lotn., 
58 p. p., przedstaw iciel w ojew ody, 
wiceprezes R ady G rodzkiej BBW R. i 
liczne delegacje. N astępnie odby ła  się 
akadem ja, na której referat o czynach 
pułk. Berka Joselew icza i jego pu łku  
wygłosił prezes O kr. Poznańsko-Po- 
morskiego p. M ajerow icz.

(c. d. n.)

Żółw  —  kartofle  
i... Dyrekcja Kolei Państwowych

Sądzim y, iż  n ikt p rzy  zdrow ych  zmy* 
slaich będący, ni,e posądzi nasi o brak 
jaknajĄerd]ecjzniejszego, rzpielnego i lo* 
jalpego ustosunkow ania się do wsĄel* 
kich w ładz panstw'owych w Polsóe. 
Na<s też, obóz b. w ojskow ych, obchodzi 
w pierw szym  rz‘ędzie sprawia należyte* 
go funkcijonową.nia aparatu państwlo* 
wego, k tó ry  pragnęlibyśm y widzieć 
bez skazy. N iestety, jesteśm y czasami 
świadkam i pew nych  — pow iedzm y  — 
niedociągnięć tego aparatu. M owa tu 
o O kręgow ej D yrekcji Kolei Państwo* 
w ych w Warszawie.

O tóż Zarząd G łów ny Federacji P. Z. 
O. O., pragnąc w  miarę swycjh sil 
przyjść z  pom ocą biednej ludności na 
Wileńszdzjyźnie, zorganizow ał m. in. 
zbiórkę karto fli w pow iecie w ysoko* 
m azowieckim , które m jały być bezpłat* 
nie rozdane w  w ojew ództw ie wileń* 
skiem . Pismem i  dnia 2 czlerlwca b. r. 
(N r. 11188=34) zw róciliśm y się zł u= 
przejm ą prośbą do O kręgow ej Dyrek* 
cji Kolei Państw ow ych w  W arszawie, 
pa ręcie p. preizieśą, o bezpłatny przy* 
dział w agonów  do załadowania i prze*

w/ozu 200 m etró w  kartofli. N a  p ism o  to  
otrzym aliśm y o d p o w ied ź  w  dn iu  6 Ud* 
ca (a więc prźjeSizło miesiąc po naszym  
liśóje), w  k tó re j to od p o w ied zi, zrieda* 
goW anej p o za  tem fatalną p o lszc zy zn ą ,  
pow iadom iono nas, że... trzeba się w  
te j sprąwie zwrócić do M inisterstwa  
K om unikacji.

Miesiąc cźasu potrzebow ano na tę 
mądrą i wyczerpującą odpowiedź. W ie* 
my, ,niestety, iż  p rzy  świętej BiuĄo* 
kracji każda sprawą musi nabrać t. ziw. 
„ucźędowej m ocy". B y ło b y  jednak  
w śkazane, ażeby sprawy tego rfodzaju 
nabierały te j „ur\zędoW{ej m d cy" w  tem * 
pie pociągu pośpiesznóg]o, a nie towa* 
r ow o=Wol owe g o, bo ostatecznie  — cóż 
winna jest głodna ludność W ileńszczy*  
zn y ? l

Trzteiba tego żółwia biurokratycznego  
z  O kręgow ej D yrekcji K. P. oddać jak* 
najprędzej do ogrodu zoalogiĄzneigo w  
Waćszawie.

Będzie w ówózas i w iększy  p o ży tek  i 
radość dla oczu ludzkich, jako  że żó łw  
jesj naogół stworzeniem  miłem.

Lawina wypadKów politycznych
w ostatnich tygodniach

Już daw no ferje -letnie nie zarejestro
w ały tylu w ypadków  politycznych na 
szerokim świecie, co w roku bieżącym. 
Porów nać -go chyba można tylko z m o
mentem w ybuchu w ojny światowej. Jak 
wówczas, tak i teraz spada na różne 
-kraje istna law ina w ydarzeń pierw szo
rzędnej wagi i zanim ma się czas ochło
nąć od jednego wrażenia, j-uż następuje 
po niem drugie i trzecie — u siebie w 
domu i u sąsiada.

Taka sensacją polityczną na przeło
mie lipca i sierpnia był krw awy odwet 
H i t l e r a  na niedaw nych swoich 
przyjaciołach i zam ordowanie D o 1- 
Î u s s a. Dziś po upływie dwóch ty 
godni jedno i drugie poszło już w za-

BA KI GOSPODARSTWA KRAJOWEGO
zaw iadam ia niniejszem, że w myśl § 16 statutu, przeprowadzono w dniu 26 lip 
ca 1934 r.

L O S O W A N I E
8% -wych OBLIGACYJ K O M U N A LN Y C H ,
7% -wych OBLIGACYJ K O M U N A LN Y C H , Emisji II i III,
7'/-%=wych OBLIGACYJ B A N K O W Y C H , Emisji I i II,

w raz ze SKIOlNIWIERTiOWIANIEMlI na 5% %  na zasadzie ustaw y z dnia 20-go 
g rudnia  1932 r. (D z. U . R. P . N r. 115, poz. 950), QDGINIKAM I PO W Y Ż SZ Y C H  
O B LIG A C Y J K O M U N A L N Y C H  i BANKQW Y-GLI, k tóre stanow iły w dniu 
31 grudn ia  119312, r. w łasność S karbu  Państw a, Pocztow ej K asy Oszczędności, 
Banków  Państw ow ych, B anku  Polskiego, oraz Instytucji Społeczno-Uibezpie- 
czeniowy-dh w ym ienionych w §. 1. rozp. M in. ‘Skadhu z d n ia  6 (lutego 1933 roku  
(D z. U. Ri. -P. 'Nr. 7, poz. 4l7)„

następnie
7%-wy-ch OBLIGACYJ K O M U N A LN Y C H , Emisji II. S„

opiewaijiącydh n a  frank i francuskie i rów now artość w  innych w alutach,
oraz

4%  i 4J4%-iwyah O-BiLIGACYJ K O M U N A L N Y C H  i 4%  O B L IG A C Y J 'KOLE
JO W Y C H  Ib. iBlAINKlU K R A JO W E G O 1 K rólestw a Galicjji i Lodom erji z W iel- 
kiem  K sięstw em  K rakow skiem , następnie lb-. Polskiego B anku  Krajow ego, p rze
jętych i sko-nwe.rtowanych przez B ank G ospodarstw a K rajow ego.

W ykazy  nutmeryczne w ylosow anych odcinków  zaw iera „M onitor Polski" 
Nr. 181 z dnia 9 sierpnia 1934 r. Tabele losow ań mogą interesow ani przejrzeć, 
względnie po-djiąć w Zakładzie Centralnym, lu b  O ddzia łach  Banku.

iW ypłata należności za- w ylosow ane o-dcinki w ich pełnej w artości nom i
nalnej, odnośnie zaś obiligacyj kom-unalnydh i kolejow ych to. B anku K rajow ego 
w pełnej w artości nom inalnej, -przerachowanej na walu-tę zlotow ą, — oraz na 
ku p o n y  p łatne il października 19-34 r„ tak o-d w ylosow anych, jak  i w obiegu bę
dących obligacyj -komunalnych i bankow ych, odbyw ać się będzie począw szy od 
dn ia  11 października 1934 r. W Za-kładzie C entralnym  -Banku .w W arszaw ie i ijego 
Olddzialadh, w zględnie — stosow nie do postanow ień, zam ieszczonych w  tekście 
odnośnych eimisy.j — taklże -u oznaczonych 'korespondentów  zagranicznych B aku.

lEmiśj a‘mi lb. B anku K rajow ego adm inistruje 'O ddział B anku  we Lwowie, 
-do-kąid należy się zwracać bezpośrednio  w sprawadh, dotyczących tych obligacyj.

O procen tow anie w ylosow anych odcinków  ustaje z dniem- 1 -października 
-1934 roku.

'Równocześnie podajem y -do w iadom ości, -że wym ienione 8% i 7% obl-rga- 
cjie kom-unalne, jak i -7V&% obligacje bankow e, o raz  skonwer-towane na 5 '/2 % 
odcinki tych  wal-orów uległy ponow nej konwersj-i w myśl rozporządzenia  P rezy
denta ‘Rzeczpospolitej- z  dnia 1-2 czerwca 11934 r. (D z. U . R. P . N r. 59, poz. 
509/art. 22) przez ograniczenie wielo w aluto wości odcink-ó-w do jednej w yłącznie 
złotej w aluty  polskiej (z-loty-ch w zloc-ie) z wy-jiątkiem części odcinków  D Emisji 
III 7% obligacyj kolmunal-nych po  nom . zł. (10,000.— w złocie na ogólną sumę no- 
mi-nailn-ą 4,100,000.— złotych w złocie, N r. N-r. li do  '500 włącznie, o ile do tąd  
nie zostały  um orzone.

poranienie, chociaż nazwisko H itlera 
nie schodzi z ust.

Teraz mó-wi się w świecie politycz
nym  o zgonie H  i n d e n -b u- r g a 
i jego konsekwencjach. O tem, jak H i
tler wziął sobie sam po nim najwyższą 
władzę w Niemczech, jak  zamierza 
przeprowadzić kom cdję z plebiscytem 
ogłoszonym na 19 sierpnia -b. r. a tym 
czasem kazał już Reichswehrze p rzy 
siąc sobie na wierność. N ie b rak  nawet 
pogłosek, że H itler po -plebiscycie, k tó 
ry niewątpliwie musi wypaść -dlań przy 
chylnie, ogłosi się c e s a r z e m  
N i e m c ó w  i w  ten sposób zapo- 
'biegnie raz na zawsze pow rotow i Ho* 
henzollernów , których zresztą wszyst* 
■kich zamierza podobno skazać na -ba
nicję.

D-uiżc wrażenie w świecie wywołało 
oświadczenie H itlera w wywiadzie 
dziennikarskim, że „jeżeli zależyć !bę- 
dzie od Niemiec, to w ojny nigdy nie 
będzie". N iem cy żądają od E uropy ty l
ko tego, aby ich obecne granice zosta
ły  utrzym ane. „N igdy już nie chwyci
my za oręż, jeśli ty lko nie będzie -szło 
o naszą sam oobronę".

„N a wschodniej granicy N iem iec — 
mówił H itler — dowiodłem naszych 
pokojow ych tendencyj przez zawarcie 
paktu z Polską".

W  ostatnich czasach wzmogły się za
biegi H absburgów  o t r o n  a u- 
s t  r  j a c k  i dla O ttona , k tó ry  ma 
zaślubić królewnę włoską. Podobno 
W atykan pośredniczy między H absbur
gami a rządem włoskim w sprawie po
pierania tej sprawy.

A  w Polsce — ucichły już rozm owy 
na tem at „paktu wzajemnej pomocy" 
t. zw. L o c a r n  a W s c h o d 
n i e g o ,  -które zawiera dla nas „-Wil
cze doły". N aw et -prasa zagraniczna 
stwierdza, że Polska nie może się zgo
dzić na to, 'by jej terytorjum  służyło 
za pom ost dla przem arszu wojsk ob
cych i nie może również pozwolić na 
mieszanie się M oskw y do jej stosun
ków z sąsiadami, szczególnie z Litwą.

Z w ewnętrznych spraw polskich na
leży podkreślić enuncjację - M e t r  o- 
p o 1 i t y  S z e p t y c k i e g o ,  k tó 
ry potępił publicznie robotę ukraiń
skich terorystów  po ich ostatniej zlbrod 
ni dokonanej na osobie dyrektora gim 
nazjum  ukraińskiego Bahija.

W ielka m owa p r e m ij e r a K o 
z ł o w s k i e g o ,  na posiedzeniu
Klubu parlam entarnego BBW R, stw ier
dziła, że rząd skierował obecnie całą 
troskę ku doli i pracy średniego i 
drobnego rolnika, którem u pragnie 
przyjść z pom ocą na polu  oddłużenia.

I jeszcze jeden  sukces .polityki P o l
ski: podpisanie 6 u m ó w  z
G d a ń s k i e m ,  przyw racających 
w olny otorót tow arow y.



UNJA ZWIĄZKÓW OBROŃCZYŃ OJCZYZNY
Gospodarcza akcja kobiet polskich

na gruncie międzynarodowym
Kongres Międzynarodowej Rady Kobiet w Paryżu

Jeżeli istnieje na świecie bez
sporny element pacyfistyczny, 
to jest nim dom rodzinny, pra
widłowo zorganizowany i umie
jętnie zarządzany.

Jest to przedewszystkiem 
czynnik, działający kojąco na 
rodzinę pod względem psychicz
nym i krzepiący państwo pod 
względem ekonomicznym.

Ma on wydatny wpływ w y
chowawczy, bo z takiego domu 
wychodzą ludzie o wrodzonym 
ładzie i systematyczności, a więc 
dwie właściwości, cenne w 'ka
żdej dziedzinie i mające w sobie 
zadatki państwowo-twórcze.

Z tych wszystkich względów 
kładą państwa coraz większą 
wagę na wychowanie gospodar
skie kobiet z wszystkich stanów 
narodu, a studjowanie zagad
nień, związanych z prawidło
wym zarządem gospodarstwa, 
opracowywanie metod naucza
nia, wymiana zdań na terenie 
międzynarodowym, zbliża ludzi 
z całego świata na platformie 
pokojowego porozumienia.

Kongresy gospodarczego 
kształcenia należą do najlicz
niejszych, wzbudzają zaintereso
wanie nie tylko w sferach peda
gogicznych, ale również wśród 
szerokiego ogółu. To  samo dzie
je się z wystawami i pokazami 
wnętrz, urządzeń domowych i 
sprzętów, nawet z odczytami, 
na których nigdy nie brak słu
chaczy.

W  Polsce rozwój gospodar
czego kształcenia kobiet znalazł 
pełne zrozumienie Ministerstwa 
Oświaty, a Rada naczelna go
spodarczego kształcenia kobiet 
s’kupia sfery społeczne, zaintere
sowane tą sprawą.

Przedstawicielki Rady biorą 
od 7-iu lat czynny udział w ru
chu gospodarczym międzynaro
dowym, wygłaszają referaty w 
Bukareszcie i Pradze Czeskiej.

W  roku bieżącym odbędą się 
z naszym udziałem dwa kongre
sy międzynarodowe, a m. „Rol
niczy" w Budapeszcie z sekcją 
zagadnień gospodarczych ko 
biecych (nawiasem mówiąc sek
cja ta powstała z inicjatywy pol
skich „Ziemianek") i „G ospo
darczego kształcenia" w Betli- 
nie. Ten ostatni wzbudza szcze
gólne zainteresowanie, bo 
Niemcy należą do państw, prze
chodzących najgłębiej sięgające 
przeobrażenia. Sprawy gospo
darcze, które tam zawsze cenio
ne były wysoko, obecnie wysu
nięte zostają zupełnie wyraźnie 
na pierwszy plan czynników po
kojowych i mają służyć jako 
narzędzie pomocnicze do zbliże
nia między państwami, z które- 
mi Niemcy pragną zawrzeć bliż
sze stosunki a wiemy, że Pol
ska należy obecnie do nich.

Świadczy o tem wyraźnie pi
smo, skierowane przez „Reichs- 
nahrstand" (Stan wyżywienia 
państwa), skierowane do Rady 
N .G .W .K . W  piśmie tem dyrek
torka naczelnej Izby Rolniczej i 
jednocześnie jednej z najwięk
szych na świecie organizacji go

spodyń wiejskich, zawiadamia o 
rozwiązaniu tego Związku i 
wcieleniu go do „Reichsnahr- 
standu", w którym p. Kuessner 
Gerhard otrzymuje stanowisko 
referentki spraw gospodarczych 
międzynarodowych, wyraża ra
dość, że współpraca jej z orga
nizacjami w innych państwach 
przez to się wzmocni i pogłębi, 
i prosi też o zwracanie się do 
niej z zapotrzebowaniem artyj 
kułów, informacji, wydawnictw, 
organizacji wycieczek, udziału w 
kongresach.

Udział przedstawicielek Pol
ski w kongresie Berlińskim ma 
nieprzeciętne znaczenie. W szak 
że opinja polskich gospodarstw 
domowych na terenie Niemiec 
do najlepszych nie należy, mo
że nawet gorsza jest, niż na to 
zasługuje. W ykazanie postępu 
w tej dziedzinie, oparcie refera
tów na gruncie naukowym, ilu
stracja tych referatów przez do
brze dobrane okazy na projek
towanej jednocześnie wystawie, 
z wielką starannością jest przez 
R. N. G. W .  K. przygotowane. 
Udział w Kongresie licznej de
legacji dowodzący, jaką wagę 
polskie społeczeństwo przykła
da do tej sprawy •— oto posu
nięcia, skierowane do sprosto
wania niekorzystnej opinji N ie
miec o polskich gospodarstwach 
i do zaakcentowania naszych 
dążeń do zbliżenia międzynaro
dowego na  tym gruncie.

Po raz pierwszy wystąpi Pol
ska na kongresie Berlińskim ja
ko referentka zagadnień mię
dzynarodowych, gdyż referat o- 
gólny w sekcji organizacji pra
cy gospodarczej został powie
rzony piszącej te słowa. Sukces 
to niewątpliwy, przywykliśmy 
bowiem na kongresach między
narodowych spotykać na stano
wisku ogólnych referentek w y
łącznie Angielski, Amerykanki, 
Francuski lub Niemki.

Celem dokładniejszego zapo
znania cudzoziemców ze stanem 
naszego szkolnictwa gospodar
czego i z pracą organizacji spo
łecznych w tym kierunku, w y
dana została przez R. N. G. W . 
K. Drzy zasiłku pieniężnym M.
S. Z. propagandowa książka w 
języku francuskim, bogato ilu
strowana, opracowana przez M. 
Strasburger p. t. ,,L‘enseigne- 
met ménager en Pologne". Ksią
żka ta rozesłana już w kilkuset 
egzemplarzach zagranicę, wyw o
łała bardzo duże zainteresowa
nie, wyrażone w ocenach, prze
drukach z całego świata.

Napływają propozycje przy
stąpienia R. N. G. W .  K. do or
ganizacji narodowych innych 
państw, zawiązywane są ścisłe 
stosunki z Francja, Belgią, 
Szwajcarją, Czechosłowacją, 
Niemcami i Stanami Zjednoczo- 
nemi Ameryki.

W szystkie te zbliżenia pro
wadzone są pod hasłem: Na
gruncie gospodarstwa domowe
go nic nas nie dzieli—wszystko 
łączy.

A. Karczewska.

Rada N arodow a K obiet Francuskich 
zaprosiła Radę M iędzynarodow ą do 
Paryża na kongres, urządzany  co trzy 
lata. N iew ątpliw ie miano na uwadze 
m om ent propagandow y, jaki będą 
przedstaw iały debaty  publiczne na te 
mat rów nych praw  kobiet, o k tóre tak 
zacięcie (walczą francuskie o rgan iza
cje kobiece.

Już 30 czerwca rano fozpoczęla swe 
posiedzenia egzekutywa, a o 6 popol. 
w hotelu  G rillon  na tonącym  w słońcu 
placu Z gody zebrano przedstaw icielki 
prasy. Licznie stawiły się dziennikarki 
(francuskie, k tóre zdołały zająć pow aż
ne miejsce w dziennikarstw ie Francji; 
dość licznie była reprezentow ana rów 
nież prasa innych państw. Staw iły się 
też co w ybitniejsze reprezentantki p o 
szczególnych Rad N adzorczych.

Z adzierzgano w ęzły porozum ienia, 
może n iekiedy przyjaźni, a zawsze 
miano na uwadze konieczność konso
lidacji frontu  kobiecego w obron ie  ich 
rów nych praw , nie wszędzie jeszcze

pani T hibert w imieniu Biura M iędzy
narodow ego Pracy, rozpoczął się długi 
korow ód przew odniczących R ad N a
rodow ych w yw oływ anych przez Lady 
A berdeen, z których każda czuła się w 
obow iązku pow iedzieć jakiś kom ple
ment pod  adresem  Francji w  formie 
mniej Hub więcej udatnej. Tylko jedna 
z przedstaw icielek R ady, narodu  bliz- 
ko zaprzyjaźnionego z F rancją pozw o
liła sobie na  krytykę faktu, iż hasłem 
Francji jest „wolność, rów ność i b ra 
terstw o", lecz jestto pusty dźwięk do 
póty, dopóki kob iety  francuskie rów 
ności praw  nie uzyskają. W rażenie 
rów nież na sali zrobiło  faszystow skie 
pow itanie przedstaw icielki Italji, k tó 
ra podkreśliła  w spólność interesów  k o 
biet jej k raju  z kobietam i Francji.

Całe pow itanie pozatem  nie wyszło 
poza ram y popraw ności, nic właściwie 
nie mówiącej.

Pracę w łaściwą podjęto  w kom i
sjach. B yło ich 14. Zaznaczyć tu  trzeba 
wielkie uznanie, jakie przew odnicząca

zdobytych, a praw ie wszędzie już, n ie
stety, atakow anych.

Sędziwa przew odnicząca R ady Mię- 4 
dzynarodow ej K obiet Lady A berdeen, 
mimo ciężkiej żałoby po stracie mę-

kom isji prasowej w yraziła na wstępie 
olbrad pism u „La femme polonaise", 
redagow anem u przez p. Em ilję G ro 
cholską, które doskonale inform uje 
wszystkie R ady N arodow e o ak tual

ia , k tó ry  — jak  sama tw ierdzi, — był 
inspiratorem  i protektorem  prac R ady 
M iędzynarodow ej, — przybyła  na 
kongres paryski. A  -obok niej tow arzy
szka jej prac od wielu dziesiątków  lat 
p. A vril de S-te C roix  Francuska, wraz 
z przew odniczącą R ady N arodow ej 
francuskiej p. P ichon-Landry czyniły 
„honory  dom u" na tym kongresie od 
byw anym  w stolicy Francji.

Im ponująco w ypadł w ieczór pow i
talny z udziałem  ministra oświaty, dy
rektora  Insty tu tu  W spółpracy Intelek
tualnej, gdzie kongres się odbyw a, — 
oraz przedstaw icielki dyplom acji. Po 
urzędow ych przem ówieniach pow ital
nych m inistra i p. B onnet z Insty tu tu  
W spółpracy Intelektualnej oraz ks. 
R adziw iłła w imieniu Ligi N arodów ,

N i e  j e s t  d o b r z e
Korespondencja własna z Paryża.

N ic jest dobrze, że Rada N arodow a 
Polek nie by ła  reprezentow ana na 
W ielkim  Kongresie Paryskim .

N ie wchodząc w przyczyny, dla któ
rych tak  się stało, skonstatow ać trze
ba, że daje to  tutaj pow ód do supo
zycji, że Rada N arodow a Polek zosta
ła rozw iązana.

Tak przecie nie jest. N iestety, Rada 
N arodow a P o lek  zam iast stać się w 
Polsce centralą ruchu kobiecego i jego 
nazew nątrz ekspozyturą, obejm uje ty l
ko kilka organizacyj ściśle praw ico
wych, nie chcąc uśw iadom ić sobie, żc 
wzorem innych krajów  w inna obejm o
wać w szystkie polskie organizacje ko
biece.

D ziw i to tutaj niezm iernie cudzo
ziemki, które, znając wysoki poziom 
prac i intelektu kobiet polskich, nie 
mogą zrozum ieć tego braku so lidar
ności.

Ta ekskluzywność chęci reprezento
w ania Polski nie daje dobrych rezul
tatów.

Zwiedzając bazar m iędzynarodow y 
urządzony  z racji kongresu  na rzecz 
M iędz. R ady K obiet, stw ierdzam  brak  
eksponatów  polskich. Była to prze
cież dobra  okazja zaprezentow ania na
szych w yrobów  z różnych dziedzin a

nych zagadnieniach kobiety  polskiej i 
oddaje rzetelne usługi naszej p ro p a
gandzie. O statni num er pisma „La fem
me polonaise" został rozdany  w szyst
kim uczestniczkom , budząc wielkie 
w śród nich zainteresowanie.

W racając jeszcze do o b rad  prasy, 
w spomnieć należy, że jako sprawę b a r
dzo p ilną w ysunięto konieczność opra
cowania b ib ljografji w zakresie p rob le
mów fem inistycznych, k tórą od la t pię
ciu opracow ują N iem ki, a k tórą p o d 
jęły rów nież H olenderki.

Przebieg obrad  600 delegatek, które 
zjechały ze w szystkich stron świata, by 
wspólnie radzić, w ykazał żywe ich za
interesow anie problem am i feministycz- 
nemi i pokojow em i. -•

A nnna Szelągowska.

przedew szystkiem  z zakresu sztuki lu 
dowej.

O glądając po kolei stoiska, widzę, żc 
obszerne miejsce zajęła Litwa, k tó 
rej przedstaw icielka w stro ju  n a ro d o 
wym bierze udział w kongresie. O bok 
Italja i G recja um ieściły swoje małe 
stoiska.

P od protektoratem  króla i  królow ej 
R um unja w ystawiła lalki w strojach lu 
dow ych.

Podziw iam y piękne hafty  Szwajcarji. 
Barwne stoisko W ęgier przyciąga oczy 
wszystkich.

W szędzie obecna Czechosłow acja, 
w ierna swej praktyczności, pokazuje 
obok artystycznych w yrobów  rów nież 
i pantofle, pończochy i  piw o pilzneń- 
skie.

H’olandja olbok tradycy jny  młyn 
prezentuje lalki w  strojach ludow ych, 
a D anja ma swych m iniaturow ych o- 
byw ateli, usadow ionych w  wielkiej 
łodzi.

Francja w ysuwa na fron t stoiska 
swe cudne baccaraty, a subtelne 'ko
ronki Belgji p rzykuw ają nasze oczy.

N ajw iększą przestrzeń zajm uje Szwe
cja, bo właścicielka pałacyku, w k tó 
rym w ystaw a jest urządzona, pani 
A schberg jest Szwedką.



O bok  m oc lalek w  norw eskich stro 
jach.

D alej K anada reklam uje swój p rze
mysł kobiecy, o b o k  niej Indje — swe 
tkaniny, a delegatki Ind ji w  strojach 
narodow ych pociągają swym egzotycz
nym  w yglądem  dziw ną zadum ą.

Z  gustem urządzone jest stoisko Ł ot
w y: jedyne ze stoisk upiększone jest 
ono kwiatam i.

Lecz napróżno szukam  stoiska P o l
ski. N asze p iękne tkan iny  ludow e, 
kostjum y ludow e i śląskie koronki ry 
w alizow ałyby tu  z pow odzeniem  ze 
wszystkiemi eksponatam i.

D laczego ich tu  n iem a? Dlaczego 
pom inięto ten w ażny m om ent p ro p a 
gandow y dla naszego przem ysłu arty 
stycznego.

D laczego Rada N arodow a Polek nie 
pom yślała wcześniej o zadem onstro
w aniu p racy  kobiet polskich, niezależ
nie naw et od tego, czy delegatki R ady 
będą m ogły lub  nie będą m ogły tu 
być obecne, nie mówiąc już o tern, że 
naw et w śród k o lon ji polskiej w  P a ry 
żu reprezentację odpow iednią zawsze 
znaleźć m ożna ibylo. N asza am basada 
i nasze organizacje kobiece paryskie 
by łyby  chętnie pośredniczyły  w  urzą
dzeniu stoiska, gdyby  R ada N a ro d o 
wa Polek, jako  jedynie do tego pow o
łana, b y ła  się o to do nich zwróciła.

N ie w ątpię też. iż gd y b y  R ada N a 
rodow a P olek  obejm ow ała w szystkie 
organizacje kobiece, wówczas by łoby  
się udało urządzić zbiorowym  w ysił
kiem stoisko polskie, dające obraz 
naszej bogatej wytwórczości. S.

K o b i e t a  w  T u r c j i
Korespondencja własna ze Stambułu.

Przew rót po lityczny  Kemal Paszy 
dał rów noupraw nienie kobiecie turec
kiej. W yższe studja stanęły  p rzed  nią 
otw orem . Z aro iło  się od studentek w 
uniw ersytetach łaknących w iedzy i 
p racy zaw odow ej, — często w yróżnia
jących się w-ybiitnemi zdolnościam i.

Z  zacisza dom ow ego w yszła kob ie
ta z odsłoniętą tw arzą, b y  b rać  udział 
w budow ie odradzającego się państwa. 
Zycie polityczne pociągnęło ją, p rzy 
najm niej na razie, więcej od  społecz
nego, — jem u bow iem  zaw dzięczała 
swe w yzw olenie. W  w alkach, k tó re  
poprzedziły  ostateczne zwycięstwo 
Kemal Paszy, obecnego dyktatora 
Turcji, popu larn ie  zwanego G hazim , 
(w ódz) kobiety  tureckie odegrały du 
żą rolę pom agając 'ze w szystkich sił w  
przeprow adzeniu  now ego ustroju.

Zastał on, w kwestji kobiecej, grunt 
bardziej przygotow any, niż się to na 
pozór w ydaje. H arem y zaczęły zani
kać już za czasów sułtańskich. R efor
mę obyczajow ą spow odow ały  pon ie
kąd  w zględy ekonom iczne uniem ożli
w iające przeciętnem u tu rkow i wielo- 
żeństwo. W  T urcji bow iem  nie żona 
w nosi posag, ale m ąż, p rzy  zaw iera
n iu  ślubu, zapisuje jej m ajątek, k tó ry  
w razie rozstan ia  się przechodzi na 
w yłączną jej własność. Pierwsza żona

cieszyła się zawsze najw iększem i p ra
wami j m iała decydujący głos w  spra
wach dzieci nietylko własnych, ale i 
innych żon , jeśli istniały.

Zniesienie w ielożeństw a nie napo t
kało na większe trudności, a przyjęcie 
szw ajcarskiego kodeksu małżeńskiego, 
umocniło stanow isko rodz iny  w T u r
cji, czyniąc rozw ody trudne do osiąg
nięcia i rzadkie.

K obieta w sferach ludow ych, szcze
g ó ln ie j  ro lnych , odznacza się pracow i

tością, znacznie większą od mężczyzn 
i praw ie wyłącznie dźwiga na sohie 
ciężar gospodarstw a domow ego.

W  sferach w yższych dużo się spo
tyka tu rczynek - intelektualistek, w y
kształconych na w zorach zachodnich, 
interesujących się szczerze nauką, lite
ratu rą  i sztuką.

Z agadnienia religijne mniej je ob 
chodzą. Przesiąknięte laicyzmem, zo- 
bojętniałe dla islam u, nie sięgają do 
głębszych źródeł w iary, zadawalniając 
się ideołogją hum anitarną i w  ro zb u 
dzonym  nacjonalizm ie czerpiąc p o d 
nietę do działalności politycznej i spo
łecznej. Ta ostatnia nie rozw inęła się 
jeszcze należycie.

R uch społeczny kobiecy n ik ły  jest w 
T urcji i bez zdecydow anego oblicza.

Halina Doria-Dernalowicz.

Niedoszła mobilizacja
W  początkach r. 1910 doszła mnie 

sekretna w iadom ość o istnieniu ta jne
go „Związku W alki C zynnej" i o po
w staniu „Skarbu W ojskowego". W rę
czono mi, wielce konspiracyjnie, listę 
t. zw. „A. P.“ , na k tórą  miałam, jako 
dziesiętniczka, zjednać 10 osób, op ła
cających na moje ręce stale zadek laro
w any m iesięczny podatek  na  rzecz 
„Skarbu W ojskow ego".

M niejwięcej w  owym czasie zm uszo
na byłam  z polecenia lekarzy  wyjechać 
do Szw ajcarji d la ratow ania zdrow ia. 
Po pow rocie moim ze Szw ajcarji w  r. 
1910 zastałam  już we Lwowie zorgani
zow any ta jny  ośrodek m łodzieży, z 
k tórego  m iały pow stać w krótce „D ru
żyny Strzeleckie".

Z apisałam  się do nich bezzw łocznie.
Pierwszą rzeczą było  teraz dla nas 

zapoznanie się z najważniejszemu dzia
łami nauki i p racy  w ojskow ej. Zajęło 
mi to dość dużo  czasu — chcąc b o 
wiem zdać w  „D rużynie" egzamin p o d 
oficerski, m usiałam  podstaw ow e dzia
ły  w ojskow ości n iety lko  przestudjo- 
wać, .ale gruntow nie sobie przyswoić. 
Z dałam  ten egzamin w  r. 1911, przed 
kom isją, na której czele stał Żegota - 
Januszajtis. Po zdaniu  egzam inu p o 
stanow iłam  w ybrać sobie jaikąś specjal
n y  dział p racy w ojskow ej.

O d początku  stałam na stanow isku, 
że jelśtllil -ohodlzi o  p rzeciętny  ogół k o 
biet, to  udzia ł ich w przyszłych w al
kach może być  ty lko pom ocniczy, t. 
zn. w  pierwszym  rzędzie w dziale in- 
tendencko-gospodarczym  i sanitarnym . 
T o też z w ielką żarliw ością rzuciłam 
się dto studjow ania dzie l w ojskow ych 
z tego zakresu; korzystałam  przytem  
z cennych -wskazówek i podręczników  
bliskiego tow arzysza naszego daw ne
go „kółka", ówczesnego kom endanta 
D rużyny  krakow skiej — obecnego 
szefa Sztabu G łów nego, gen. J. Gą- 
siorow skiego.

A le w net zdałam  sobie sprawę, że te 
wszystkie oficjalne m ądrości nauki w o

jennej nie nadają  się do naszej sy tua
cji, że trzeba w  każdym  dziale ułożyć 
programi pracy, izastosowany d o 1 na- 
szyćh po trzeb  i naszych w arunków . 
Zdecydow ałam  zająć się opraco-wa- 
nieim dziallu iintendentu-ry i z tą  p ro 
pozycją zgłosiłam  się d‘o kom endy 
D rużyny  lw ow skiej. P ropozycja  zo
stała przyjęta i od tąd  stały kon tak t z 
K om endą utrzym yw ałam  za pośredn i
ctwem jej członka, kolegi B iskupskie
go ; z nim częstokroć konferow ałam  w 
tych spraw ach i jem u przedkładałam  
moje projekty .

T rudności były  wielkie. Czyż m o
żna było  przew idzieć, kiedy, w  jakich 
rozm iarach i w arunkach w ystąpią i 
działać będą nasze ochotnicze form a
cje strzeleckie?

Jedno atoli b y ło  pew ne: w  jakich- 
kolw iekby w arunkach walczyć miał 
żołnierz polski — należy go porządnie 
w yekw ipow ać i porządnie odżyw iać. 
Zajęłam  się tedy  przedew szystkiem  
grumtownem przestudiow aniem  spraw y 
racjonalnego ekw ipunku i zaprow ian- 
tow ania w ojska. Starałam  się zazna
jom ić z rozm aitem i fachow em i poglą
dam i a na w yekw ipow anie żołnierza w 
rozm aitych porach  roku  i w rozm ai
tych w arunkach jego pracy. Badałam  
najw ażniejsze teorije hyigjeniczno-woj- 
skowe, tyczące się jakościow ego i iloś
ciowego składu pożyw ienia żołnier
skiego.

W  naszych n ieokreślonych w arun
kach, jedną rzecz przyjęłam  za m niej
więcej p raw dopodobną: że, gdy na
dejdzie chwila wyczekiw anego pow sta
nia, trzeba będzie  w  możliwie krótkim  
czasie zaopatrzyć plecak każdego 
Strzelca w prow ian t conajm niej na 
trzydniow y m arsz i w  skrom ną aptecz
kę podręczną. W  tym celu przeprow a
dziłam  odpow iednie badania  „terenu" 
we Lwowie. W  grę w chodziły  tu  p ie
karnie, k tó reby  w  danej chwili m ogły 
szybko dostarczyć sucliarów  w ojsko
w ych, fabryk i konserw  mięsnych, ja 

rzynow ych i ow ocow ych, wreszcie 
składy apteczne, k tóre m ogłyby zesta
wić po trzebne apteczki.

W  trakcie tych prac w ybucha w ojna 
bałkańska, a w raz z n ią przybliża się 
m ożliwość w ielkiej w o jny  europej
skiej.

Pam iętam y dobrze ową jesień 1912 
r., k iedy to  zdaw ało się, że niechybnie 
już nadchodzi chwila, tak bardzo  
przez nas w yczekiwana...

W e Lwowie, gdzie wówczas głów nie 
koncentrow ał się ruch n iepodległościo
wy, zaw rzało jak w  ulu. W  rozm ai
tych punktach miasta, w  rozm aitych 
salach, przy  udziale n iebyw ałych tłu 
mów publiczności odbyw ały  się wiece, 
na  k tórych po raz pierw szy, w śród o- 
gólnego entuzjazm u, pad ły  publiczne 
gorące słow a o n ieprzedaw nionych 
praw ach n a ro d u  polskiego, o jego sil
nej w oli odebrania „mocą tego, co 
nam  przem oc wzięła".

N a  jednym  z takich w ieców przem ó
w ił w tedy po  raz pierw szy do szerszej 
publiczności lw ow skiej, n ieznany  jej 
jeszcze kom endant Strzelca Józef P ił
sudski. W rażenie by ło  p iorunujące: 
mocne, genjalne, prorocze słowa, n ie
zapom niane na całe życie... jakże p ręd 
ko nadchodzące w ypadki potw ierdzi
ły  je w  całej rozciągłości!

Bylł itak jeden  dzień z tkońceim lis to 
pada czy w  początku  grudnia 1912 r„ 
gdy  zdaw ało się, że w ybuch w ojny 
m iędzy A ustrją  a R osją już jest n ie
unikniony. W  tym  w łaśnie dniu zosta
łam w ezw ana do K om endy D rużyny, 
gdzie dostałam  rozkaz przygotow ania 
w szystkiego, co po trzebne do w ypeł
nienia plecaka na trzydniow y m arsz— 
tak, aby  ma d a n y  znak w  ciągu 24 go
dzin mieć w szystko gotowe.

N a  szczęście miałam już przedtem  
przygotow ane zestawienie potrzebnych 
artykułów . N ależało  teraz możliwie 
prędko  przeprow adzić pertraktacje z 
odnośnem i instytucjam i, aby na w a
runkach jak najdogodniejszych finan
sowo i w  tem pie jaknajszybszem  rze
czy te w ydostać.

Pogoda by ła  fatalna — praw dziw ie 
jesienna szaruga, gw ałtow ny w iatr i 
zim ny przenikliw y deszcz ze śniegiem. 
T rzeba było  gonić po rozległym  Lwo
wie i jeszcze rozleglejszych jego p rzed 
mieściach. W ypraw iłam  się najp ierw  
na daleki Z am arstynów  do fabryki 
konserw  Ruckera, pozostającej w ów 
czas pod  zarządem  B anku Przem ysło
wego we Lwowie.

W ielką sensację w zbudziło  tam m o
je zjawienie się, a jeszcze większą — 
treść moich pertrak tacy j. W yczuw ałam  
w yraźnie niedow ierzanie i konsterna
cję; przypuszczam , że jeżeli wogóle 
brano  mnie jako-tako na serjo, to za
w dzięczałam  to jedynie nastro jow i 
podniecenia w oiennego. O m ów iłam  z 
kierow nikiem  fabryki szczegółowo, 
jakie konserw y i ile, a także sposób 
dostaw y; co do cen zaś, dostałam  w y
kaz, na  podstaw ie którego miałam 
spraw ę załatw ić z dyrektorem  B anku 
Przem ysłowego.

'Nie pam iętam  nazw iska tego pana, 
ale nie zapom nę nigdy jego zdum ienia, 
gdy przedstaw iłam  sprawę, o k tórą  
chodziło. Przez chwilę milczał — a po 
namyśle szczerze postaw ił kw estje: 
k to ?  co?  iak ?  jaki stosunek w ładz 
austrjackich do naszych poczynań 
i t. n. K iedy go co do tego uspoko i
łam1, zaczął ze mną pertraktow ać, m a
jąc przytem  w ciąż n a  tw arzy uśmiech 
jakby  pobłażliw ego po litow ania dla 
szlachetnych warj-atów, n iepozbaw iony 
iednak b łysku  sym patji i podziw u. 
M am  wrażenie, że naw et coś w tym 
guście pow iedzał. Co do ceny zape
w nił mnie, że będą  one oczywiście o 
wiele niższe od norm alnych, bo p rze
cież bądź co bądź...

Spraw a b y ła  załatw iona. N a telefo
niczne żądanie dostaw a miała być u- 
skuteczniona natychm iast. N astępnie 
udałam  się do jednej z najw iększych 
piekarń lwow skich, Tabaczyńskiego. 
C hodziło  o suchary w ojskow e. I tu 
pow tórzyło  sę mniejwiecej to  samo, co 
w  fabryce konserw . W idziałam  w yra
źnie, że kierow nik piekarni by ł w 
wielkim kłopocie. N ie wiedział, jak 
postąpić. B ał się przyjąć zamówienie 
i bał się odm ów ić, w stydził się pytać, 
czy to, co robim y, jest legalne w obec 
w ładz austrjackich... I oto znalazł 
dow cipne wyjście z trudnej sytuacji: 
ośw iadczył, że owszem, przyjm ie za
mówienie, ale pod  w arunkiem , że w y
staram  się u  austrj. w ładz w ojskow ych 
o w ypożyczenie potrzebnych do tego 
przyrządów . A  k iedy  bez w ahania 
(orjentow ałam  się dobrze, o -co mu 
chodzi!) zgodziłam  się na to — m o

m entalnie się uspokoił, a naw et po n a 
myśle1 doszedł do przekonania, że o- 
statecznie tnoiże to w ykonać naw et bez 
austrjackiej pom ocy... W obec tego za
w arliśm y całkiem form alną i szczegó
łow ą umowę co do ilości, ceny 4 w a
runków  dostaw y.

Zupełnie gładko natom iast poszła 
spraw a zam ów ienia apteczek polo- 
w ych w składzie aptecznym  M ikola- 
scha. Zdziw iłam  się niepom iernie, że 
ów pan, k tó ry  "ze m ną rozm aw iał, o 
nic się nie dopytyw ał, że z całą pow a
gą w ysłuchać, o co mi idzie, że zaraz, 
na poczekaniu, zestawił w edle mojego 
p lanu zadane apteczki, a nawet w ym y
ślił bardzo prosty  i w ygodny sposób 
opakow ania każdej. C o więcej — zda
je mi się, że mieliśmy to w szystko, t. j. 
kilkaset apteczek, dostać, jeśli -nie gra
tis, to  w  każdym  razie po cenie jakiejś 
minimalnej !

W szystko bvło  przygotow ane — 
czekałam tylko hasła.

Czekaliśm y w szyscy...
Jak  w iem y — tvm  razem jeszcze 

„od trąb iono". W edług w yroków  prze
znaczenia trzeba b y ło  na to  hasło cze
kać jeszcze dw a lata, do w ybuchu w oj
ny światowej w  r. 1914.

W ojna ta spełniła nasze najgorętsze 
pragnienia.

Danem nam było dożyć zm artw ych
w stania Polski — szczęścia, o k tóre 
w alczyło i ginęło tyle pokoleń! A  je
dnak w spom nienie tam tych czasów ma 
dla nas u rok  n ieprzeparty  nietylko 
dlatego, że byliśm y w tedy m łodzi, żc 
p łoną ł w naszych sercach ogień świę- 
tv. że mieliśmy przed sobą cel w ielki. 
A le przedew szystkiem  dlatego, że ży 
ło się w śród ludzi najlepszych i n a j
dzielniejszych w Polsce, w śród ludzi 
czystych rąk; i czystych serc — w  a t
mosferze najszlachetniejszej bezintere
sowności, k tóra jest najwyższem  szczę
ściem na ziemi.

Klara Szrenclówna.

Gospoda „Unji”
D n. 16 czerwca została o tw arta przy 

ul1. M iodow ej 21 m. 1 G ospoda U nji 
Polskich Zw iązków  O brońców  O jczy
zny dla bezrobotnej inteligencji.

O d1 godz. 9 rano do 9 w ieczór w y
łączając trzygodzinną przerw ę cci 12 
— 3; każdy  pozbaw iony  pracy i środ 
ków  do życia, imoże doisltać w ceinie 
5 gr. kawę, hieirlbatę i chleb z masłem, 
oraz spędzić kilka godżin  w św ietli
cy, zaopatrzonej w  świeże dzietnhiki 
i pism a.

W szystkie Stow arzyszenia i insty» 
tuoje społeczne proszone są o skie
row anie po trzebujących do gospody 
pod  wyżej wśkazanyim adresem.

PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
TELE-RADJOTECHNICZNE

W arszaw a, G rochow ska 30

PASZPORTY ULGOWE 
00 PISZCZANI

Reumatyzm, ischias, wysięki. Informa- 
cyj o paszportach ulgowych, kuracjach 

ryczałtowych itd, udziela:
Ustnie B iuro—Piszczany, W arszawa, 

Sienna 30, te l. 518-88 
P isem nie—Biuro P iszczany, Cieszyn, 

Śrutarska 18.

S ZC ZAW N IC KA  WODA MAGDALENA
leczy choroby żołądka.



£>r. L U D W IK  ŁAKOM Y

O rd y n a n s Księdza W o źn iaR a
(Nowela odznaczona I nagrodą na konkursie „Żołnierza Polskiego")

I.

P ok ład li się wszyscy, gdzie kom u w y
godniej było . N a przydrożnych szkar- 
pach, pod  drzewam i, w brózdach  zbo
żow ych, gdzie spoczyw ał w ilgotny, o- 
rzeźw iający chłód rosy. Czas już by
ło na spoczynek, boć od rana upalili 
srogi kęs drogi. O dór przepoconych 
u b rań  i onuc w butach błąkał się mię
d zy  ludźm i.

— N o, już bliziućko — rzekł Fran- 
cek do kom panji, — a potem  se faroń- 
sko spocznym y.

— Spoczniesz se, kiej już G erm an 
precz podziel.. — w arknął ktoś z g ro 
mady.

— A le!.. — pocieszał się inny. — 
Jak długo moja staro nie zaboczy o 
presówce, do tela niem a źle.

Do grom ady podszedł ksiądz W oź
niak . Spocony, b rudny  na tw arzy, z 
pom ierzw ioną czarną czupryną. Raz 
w raz ociera się i rozm azuje py ł po 
czole. Z  p o d  rozchełstanej koszuli b ie
leje kud ła ta  pierś. N a szyi kołysze się 
duża lornetka połow a, a w zanadrzu 
sterczy złożona mapa. Siwe oczy pa
trzą tw ardo po ludziach. W idać, na
uczone rozkazyw ać. Jakże! Przecie od 
początku pow stania prow adzi ksiądz 
cały bataljon .

— T oż kto z w os, chłopcy, zapytał, 
szołby z m eldunkiem  do grupy Cym- 
sa?

Pow stali wszyscy. Zanim  jednak 
zdążył k toś rzeknąć słowo, Francek 
w yprężył się przed dow ódcą i w rza
snął szybko, bojąc się snać, by  go kto 
nie ubiegł:

— Panie farosz, bardzo pieknie 
meldują, że jobych  poszoł...

Ksiądz spojrzał na niego i lekko się 
uśm iechnął. Francek by ł jego ordy- 
nansem , a zarazem  m inistrantem , gdy 
by ło  odrobinę czasu na odpraw ienie 
mszy.

— A  nie boisz się?
— C zegobych m iol sie b oć?  Pokiel 

żyja, to  nim a strachu, a jak pom rą, to 
przeca nie Iza sie już boć.

— N a tóż widzisz, Frandku,—zaczął 
mu ksiądz przekładać — jak cie nie 
bydzie, to  k tóż mnie do mszy ob le
cze? Któż za mną brew iarz a stula po- 
k ludz i?

— Nie starają się, księżoszku, nic. 
K ożdy im rod  usłuży...

Tymczasem kom panja jęła mruczeć, 
urażona, że żadnego z niej chłopa 
ksiądz nie w ybrał. O dezw ał się Kawa 
z M ysłow ic:

— Czam u słuchają taikiego 'bule? 
N ie rob ią  g łupoty , a mnie wyślą.:. 
Przeca jem u w som roz na oltorzu  
grom nice gasić. B ardzo pieknie p ro 
szą... W yślą mnie, księżoczku...

Francek, rozeźlony, miał coś od p o 
wiedzieć, gdy ksiądz przeciął rozm o
w y:

— D osyć! Pódzie Francek!
G rom ada z cichem szemraniem p o 

siadała na ziemię, a ksiądz W ożniak 
oparł się o pień, w ydoby ł z zanadrza 
pom iętą mapę, rozłoży ł ją  i nachylił 
się. T uż obok  niego Francdk. O czy ich 
błąkały  się n ieporadnie przez chwilkę 
po p lątaninie kresek i znaków , potem 
jęły pow oli ujm ow ać poszczególne 
miejscowości.

— Jesteśm y tukej — zaczął ksiądz, 
— a Cyms stoi pewnie kajś koło Sta
rego Koźla. W idzisz — pokazyw ał 
Franckow i — pódziesz sam przez las,

a potem  sama cie dróga zaprow adzi. 
Z  D ziergow ic na Stare Koźle...

— Rozumia, księżoszku!
— N o tóż śpiechej sie, synek. A  kiej 

staniesz przed Cymsem, to mu rzek
nij, że nasz baon idzie do K ędzierzy
na...

— Rozkaz!
— Tóż z panem  Bogiem!
N ie zwlekając, ruszył teraz Francek 

naprzełaj. Pogoniły  za nim szydliwe 
pogw arki tow arzyszy:

— A  dej se pozór, cobyś do galot J) 
nie naw alił, p ieroński b a j t lu -) jedyn!

— Całujcie mnie, kajbyście nie ra
dzi! — odparł u rażony  do żywego 
chłopak i zagłębił się w las. Pod ga
łęziami tułały się leciuchne westchnie
nia, czasem posypał się suchy szelest 
roztrącanych liści, co od zeszłego ro 
ku pod  drzew am i leżały, a w których 
jakieś m aluchne stw orzonko drożynki 
sobie szukało, a gdy i to  ucichło, na- 
stawała cisza, jak  w opuszczonych lo 
chach kopalni, gdzie S k a rb n ik 3) bez
szelestnie stąpa. Poprzez konary  
drzew przenikało słonko, w  pow ietrzu 
by ła  w iosna, a gdzieś w ysoko roz
dzw oniły  się błękity  skowrończem  
śpiewaniem. O pewnej miareczce cza
su do uszu Francka doleciały echa 
piosenki:

„Słonko jasne za te czarne góry nam 
się uchyliło, 

U bodzy  pow stańcy, śląscy
szeregowcy, znów  idą na wojnę. 

Z łączyli się do jednej grom ady,
bo wiedzie ich serce, 

A by  osadzili cały G órny  Slązek i jego
granice.

G óry, lasy i niebo w ysokie są nam  
przyjaciele,

Ci nam już nie wrócą, k tórzy  z nami 
byli, o, dziewczęta mile"...

— id ą  przedsię — szepnął do sie
bie Francek. A  niefrasobliw a piosenka 
niosła się coraz dalej i dalej, aż w resz
cie tony  jej u tonęły  w leśnej głuszy. 
C h łopak  znalazł się niebaw em  na 
ścieżce, k tóra w iodła w lekkich zagię
ciach w  stronę Dziergow ic. Szedł co
raz szybciej, bo czasami strach go tro 
chę zdejm ował. A  nuż w tam tym  wą- 
dolcu G erm any gdzieś siedzą? M aryj- 
ko!

N ie bał się o siebie. B roń Boże! A le 
jakby  go tak  gdzieś „orgesz" i)  ulapil, 
k tóżby  zaniósł m eldunek do C ym sa? 
To też trzeba iść ostrożnie. Ktolby też 
pom yślał przed tygodniem , że Francek 
będzie pow stańcem ! K iedy drugiego 
maja ub ierał księdza W oźniaka do 
mszy (jalkoże by l kościelnym  p rzy  pa- 
rafji szopien ick iej), ani się spodział, 
że jeszcze tego samego w ieczora dadzą 
mu karab in  i pójdzie po d  dow ódz
twem swego .księżoszka na pow stanie. 
Pamięta. Z b iórka na cm entarzu. 
K siądz W oźniak  z karabinem . M ówi 
do chłopów :

— M uszym y się bronić do ostatka! 
Swojego nie dać, k rzyw dy nie daro 
wać, choćby już człowiek zdychoł, a 
cięgiem pazuram i sięgać za gardło i 
dusić takiego zbója, co nos chce o- 
kraść!

— D yć przeboczą, księżoszku — o- 
dezw ał się stary Pośpiech. — M ożno 
szkoda bydzie tej krwie... Póńbóczek 
ich kiesi pokorze...

!) Spodnie.
2) Obelga.
3) D obry  duch kopalń , wg. legendy 

oj.ciec św. B arbary , pa tronk i g ó rn i
ków, artylerzystów  i saperów.

1) B ojów karz niemiecki.

— Jako padoc ie?—zagrzm iał ksiądz. 
— Tóż posłuchejcie! W szyjsko sie 
b ron i, naw et ten najm izerniejszy chro- 
boczek! A  człowiek m iołby jeny 
w zdychać i oczami przew racać, jako 
stara dew otka, i na Boga sie spusz
czać!?

Francek pamięta, że w tedy zaraz 
stanął w szeregu i tejże samej nocy 
poszedł z innym i zdobyw ać Katowice. 
K siądz go chętnie wziął, bo miał mu 
kto przypom inać o brew iarzu, do 
mszy posłużyć, starać się o niego.

W szystko to  teraz w spom ina F ran
cek.

W  pewnej chwili doleciał go zdale- 
ka szmer przelewającej się w ody.

— To jużech przy  rzece? — zdzi
wił się. W yszedł na skraj lasu i za
patrzył się w  O drę. U jęta w dw a cie
mne brzegi, m roczyła się swą głębią 
i cosik samą ze sobą gw arzyła. Szedł 
od niej spokój i ukojenie. H en, po 
przeciwległym  brzegu szły od niej m o
kre łąki, przepasane n iby wstęgą pod- 
noszącemi się łanam i żyta. Z  rozle
głych borów  sączyły się liczne stru 
mienie, ujęte w brzegi, porośnięte 
trzciną, tatarakiem , wyniosłem i pa łka
mi lilij. D aleko na w idnokręgu strze
lała wgórę wieża starego kościoła z 
cegły zupełnie poczerniałej i tłoczyła 
się grom ada dom ostw . N ad  rzeką u- 
nosiły się roje ptactwa, zniżały się 
wielkiemi zakręty, z szumem rozb ija
jąc w odę piersiam i. Jak  ślicznie lecia
ły  na skrzydłach dzw oniących! F ran
ckowi zaś w oddaleniu  m inionych 
chwil w ydaw ało się teraz w szystko to, 
co było, jakiem ś odległem w spom nie
niem, które się zdarzyło nie wiedzieć 
k iedy i nie wiedzieć — gdzie.

Znieobaczka pom ierzw iła się cisza. 
G dzieś, w idać niedaleko, zaw rzała 
walka. O  nurt w ody jęły  się odbijać 
słabe echa strzałów , w arkot m aszy
nek, lub  zahuczał basem zduszony, 
daleki, uw iędły już ryk pękającego 
granatu. Francek otrząsnął się ze 
w spom inków . Żołnierskie skupienie 
zastąpiło miejsce dotychczasow ych 
rozm yślań. Czem prędzej pom knął do 
zbawczej ściany lasu, macając się co 
chwila po kieszeniach, gdzie tkw iły 
granaty  ręczne. I gdy tak śpieszył, n a 
gle zupełnie niespodzianie rozew rzyla 
się pod  nim nieobeszła przestrzeń. N a 
skraju jej leżały Dziergowice. T u już 
kule siekły ziemię naokoło , w ybijały 
gęste słupki szarej kurzaw y z brózd, 
ścinały gałązki, w yły przeciągle, ży
w otów  ludzkich szukały. Lecz w alczą
cych nie było  widać.

D opiero  po niejaikiejś chwili F ran
cek ujrzał, jak  z za opło tków  wsi w y
chynęły czarne, nachylone hełm y, a z 
pod  ich ogiętych rondów  błyskały zę
by  i oczy, bagnety zaś łuskały słoń
ce.

Tw orzą dob ry  cel. Francek myśli, 
co robić. Jakże on się teraz do Cym- 
sa dostanie? A ha, już wie, bo z za stru 
mienia, błyszczącego się na w idnokrę
gu, ukazują się pow stańcy. Sadzą w 
ogrom nych susach, przeskakują zago
ny, młode zboże pęta im się m iędzy 
nogami i biegną do N iem ców. Z acho
dzą ze skrzydeł na wieś. W tedy F ran 
cek rozpuścił nogi i pognał naprzód. 
Wjpadł do D ziergowic. Przez opłotki, 
przez otw artą naścieżaj stodołę, przez 
jakiś sad.

Z boku  m aszynka szczeka. Kule bzy
kają. O m szały płot stanął m u w dro
dze. T rzasnął kolbą po sztachetach,

w yłam ał szeroką dziurę. R ozsunął ob- 
łamki, przecisnął się na drugą stronę. 
Rozejrzał się... P rzed nim N iem cy. 
Zdziw ili się w idać, ujrzaw szy go. 
C h łopak  korzysta z tego. Pierś nad 
miernie pracuje. Serce bije pod  samem 
gardłem , chce w yskoczyć przez. usta. 
N ogi słabną, kolana dygotają. W tem 
klasnął za nim strzał. Za chwilę drugi, 
trzeci, czw arty. Francek nic, tylko 
zmyka. Z daje mu się, że jest ściganym 
zającem, że go psy lada m om ent p o 
chwycą zębcam i za skoki i odczuwa, 
iż go nie trafią, musi upaść na ziemię 
i chce mu się okropnie zakląć. W resz
cie dopadł do gąszczu bzów. Zaszył 
się w nich, odsapnął chwilkę i szepnął 
z zadow oleniem :

— Terozki, djoseckie G erm any, ca
łujcie mnie gdzieś!

Ogień przycichł na chwilę. N ad  
Franokiem schyla się ktoś w kraciastej 
mycce. To swój!

— Skądeś się tukej wzion, pieroński 
giździe? — pyta  go pow staniec.

— N a, pow iedz mi, chłopie, kaj o- 
boczą kap itana C ym sa?—zamiast o d 
pow iedzi rzekł Francek.

— C óż się tak  głupio py tosz?  Go- 
dej zarozki, pocoś tukej przyszoł, bo 
ci ko lbą  przypola i tela bydziesz 
mioł! — odw arknął pow staniec.

— A  tobie się zdo, że jo gwer 1) no 
szą od parady?

Kto wie, coby się stało, gdyby  w 
tejże chwili nie zjaw ił się kom panijny  
Cymsowej grupy. D opiero  jem u F ran 
cek opow iedział, że tak a tak, m eldu
nek ma zanieść dow ódcy grupy  i sklu- 
dzić i)  się naipowrót do księdza W o 
źniaka. K om panijny w ysłuchał go i 
kazał chłopcu biegnąć na skraj w idnie
jącego jak na d łoni parow u, gdzie 
spotka dow ódcę. Tymczasem w ogól
nym  nastro ju  dało się w yczuwać coś 
groźnego i n ieokreślonego. Francek, 
niezaczepiony, spotkał się z Cymsem, 
k tórego zaraz poznał po podw ójnej 
b iałoblękitnej opasce.

— S kąd? Co tak iego?
— D oczekają jeny — zawołał F ran

cek, a gdy zdziwiony Cyms przystanął, 
chłopak w yprężył się służbiście i jął 
meldować:

— Przysłoł mnie tukej ksiądz W o
źniak.. D oł im pedzieć, że nasz baon 
idzie do K ędzierzyna.

— D obrze! Trzym aj się mnie, to za 
chwilę pójdziesz zpow rotem .

Z daleka przyleciał ostry, po tró jny  
gwizd.

— G otow e... — szepnął z zadow ole
niem Cyms. Zw rócił się teraz do F ran 
cka. Chwilkę patrzał na niego i coś 
rozm yślał.

— Słuchajno, chłopcze, rzekł, znasz 
ty  B lachow nię?

— Znóm , panie dow ódca, boch sam 
chodzow oł na zolyty... 1)

— A  poszedłbyś tam ?
— Czam u to ni, póda, kiej kożą.
— W ięc w idzisz. W  B lachow ni stoi 

baterja O rdona. D ostań  się, w jaki 
chcesz sposób, do dow ódcy baterji i 
pow iedz mu, że ksiądz W oźniak idzie 
prosto na K ędzierzyn, ja zaś, po up o 
ran iu  się z N iemcami, ruszę forsow 
nym  marszem do Pogorzelca. R ozu
miesz?

— Rozumia, panie dow ódca. O ni 
pódą fórt do Pogorzelca, a mój księ- 
żoszek przedsię na K ędzierzyn.

K arabin.
1) Przyjść zpow rotem .
H Bom tam chodził na zaloty.



Francek już chciał odejść, gdy 
Cyms go w strzym ał:

— A le! K arabin  zostaw , bobyś się 
mógł natknąć na N iem ców !

— Panoczku... — w ahająco zaczął 
chłopak — co to  bydzie ze mnie za 
w ojok, kiej bez gwera p ó d a ?  Przeca 
to  pow stanie, nie odpust, ani chrzciny.

Cyms, widząc strapioną minę Franc- 
ka, ją ł mu p rzek ładać:

— Zrozum , chłopie, że nie możesz 
zwracać na się uwagi. C hoćby cię na
wet N iem cy zdaleka dostrzegli, to  gdy 
cię ujrzą bez b roni, żaden za tobą nie 
pogoni.

— Jakoż? .. — Francek chciał p ro te
stować, lecz dow ódca zakończył:

— D osyć! Jeśli nie chcesz — p ó j
dzie inny. M asz granaty?

— M óm!
— To ci w ystarczy. N o , więc 

idziesz?
— Ida!

II.

N oc już była głęboka, gdy Francek 
w yruszył w drogę. Cisza by ła  wszę
dy i ciemność. M usiał nakładać drogi, 
bo w Brzeżcach stali N iem cy. N ad  o- 
parzeliskam i nadrzecznych łąk sreb
rzyła się uśpiona mglistość. O czy 
F rancka zanurzyły  się z ulgą w bez
m iar błękitnej nocki, przesyconej księ
życem i ciszą. Czasem ty lko gdzieś da
leko rozkłębił się w arkot maszynki, 
lub  z w ystaw ionych czujek rozdziera
ły  ciszę suche klaśnięcia strzałów .

A  Francek szedł. O strożnie. R ozglą
dając się. Z ostaw ił za sobą wieś już 
srogi kęs drogi. G dy ty lko  przejdzie 
tę wieś, roztoczy się przed nim p ła
szczyzna, na której krańcu leży B la
chow nia. Owiewa go teraz zapach 
rozkw itłych sadów . Za szczerbatem i 
płotam i, w wielkich prostokątach, sto 
ją grom ady drzew , osypanych bielą 
kwiecia. Z arżą się senną pośw iatą w 
księżycowem świetle.

:Wte;m! S truga śiwiatła śmignęła w 
niebo, skoczyła lukiem  w bok i jęła 
chytrze m yszkow ać m iędzy brózdam i 
łąk, m iędzy opłotkam i a sadam i wsi. 
Francek rozpłaszczył się pod miedzą, 
a światło leży nad  nim, przygniata go 
do ziemi, jakby  po tw orny  ciężar.

— Pierońskie gizdy... — zam am rotał 
chłopak — szukejcie, jedny  g ip k o ...1)

R eflektor zgasł. Francek podniósł 
się i ledw ie zdążył uskoczyć za węgiel 
stodoły, gdy w tejże samej chwili roz
czapierzona, po tw orna laipa światła 
objęła znow u w swój uścisk op ło tk i 
wsi.

O ślepiające błyski reflektorów  prze
cinały m roki nakrzyż, leciały po zie
mi, strzelały zpow rotem  pod  niebo, 
zakreślały luk od  jednego krańca po 
drugi i ginęły gdzieś daleko. Z apano 
w ała znow u ciemność.

F rancek zagłębił się teraz w łanie 
karłow atego zboża. Biegnie miedzą.

N agle posłyszał m iarowe kroki. 
C hłopak  p rzypadł do ziemi, dech za
parł w piersiach, głowę w sunął w  ra
miona.

— W er d o rt?  — bryznął w ciszę 
ostry krzyk.

Francek czeka. Jeżeli posłyszy, że 
kroki zbliżają się d o .n ieg o , dopuści 
N iem ców  jak  najbliżej i rzuci g rana
tem. Tamci jednak  albo uw ażali, że to 
złudzenie, albo też nie dow ierzali 
ciemnemu polu. Postali chwilkę, p o 

1) Szybko.

tem ktoś z nich zaklął po  niem iecku 
i znow u poleciały w ciszę stukoty 
podkutych  butów . K roki się odda la 
ły.

„Pierona — pom yślał Francek — 
jak mnie tak  dycki bydą chledać, to 
ani na ju tro  ni.e dostana się do B la
chowni...

W tem od strony  wsi, k tó rą  dopiero 
co opuścił, rozebrzm iały jęki i prze
kleństw a. M ary jko  św ięto! Z apaliła 
się znienaoka lam pka elektryczna. W  
jej ostrem  świetle Francek dojrzał 
trzech N iem ców, w znoszących ponad 
głow y ko lby  karab inów  i bijących w 
dwie skulone na ziemi postacie. Za 
każdem  uderzeniem  wybiega głuche 
echo. Jakby  deską b ił po darni. K a
żdem u uderzeniu tow arzyszy zmięto- 
szony krzyk. Gaśnie, w rzężenie p rze
chodzi... A  ci biją jak  m łockowie ce
pami! I krzyczą!

— To pewnie Poloków  biją! — 
przem knęło w  m yślach Francka stra
szne zrozum ienie. W raca się na czwo
rakach. Pierona kandego! Szkoda, że 
niema karab ina . D oczołgal się na 
skraj zboża. Teraz... teraz! Skurczone 
postacie katow anych leżą nieruchom o. 
N iem cy zaw racają. Idą do następnego 
dom ostw a.

—• D oczkejcie, djoseckie inamlasy... 
— w arczy Francek.

W yciągnął granat, ujął go w dłoń, 
wsunął palec w oczko zapalnika. Za- 
chrobotał suchy, m etaliczny szelest. 
C h łopak  czuje, że w d łoni śmierć trzy 
ma. A  N iem cy blisko domu. Tak... te 
raz.

Rozw alił się p o tw o rn y  huk. Runęła 
w górę zamieć ognia. W  błysku w y
buchu Francek dojTzał że tamci padli 
na ziemię, w yją z bólu, tylko jeden 
podniósł się i ucieka w mroki. Francek 
dopad ł do skatow anych. G dy spo jrzał 
na nich, serce jego jęło  się zmieniać w 
zapiekły, p rzepalony żużel, w którem  
nic więcej nie było , krom  pragnienia 
pom sty. Krwawe szczątki były  bez ży
cia.

W  ciemnościach zam ajaczył ludzki 
kształt. Podchodzi do F rancka i bez 
słowa ukazuje mu plecy, poorane szra
mami. Z dziw iony chłopak patrzy. 
W reszcie py ta :

— Co to chcesz, chłopie?
— Tóż podziw ej sie, jak mnie G er

m any zbili! — gada tam ten jękliwie.
— Idź do lazaretu ]) .  C óż jo  ci p o 

mogą ?
— Jeny  weź mnie z sobą, to obo- 

czysz?
— Jak ó ż?  To chcesz iść na pow sta

n ie?
— D yć tak!
— N a, tóż pódź za m ną! A  oblócz 

te galoty na siebie, bo jak cie kiero 
dziołcha uw idzi, to cie jeszcze urzek- 
nie i tela bydziesz mioł!

Skatow any zapiął spodnie i chciał 
opow iadać, lecz Francek mu przerw ał:

— Stul pysk! Potem bydziesz kła- 
choł... -)

O baj zaw rócili i szybko podążyli 
do Blachow ni. W  milczeniu. N ieb a
wem stanęła p rzed nimi czarna ściana 
lasu. Podniosły  się gałęzie szumiącem 
sklepieniem , rozw arły  się w ierzeje 
drzew  i zam knęły za nim  zestokrot- 
nioną nocą.

— Z biórka! Idym y przed się!
— N o, uratow aniśm y — szepnął z 

ulgą Francek. — Zarozki Blachow nia.

’) Szpital.
2) P lotkow ał.

III.

W spólna akcja grup Cym sa i Fojki- 
sa, do k tórej należał baon księdza 
W oźniaka, a także baterja O rdona, 
miała na celu zdobycie K ędzierzyna. 
N iem cy bronili się zaciekle. T rzeba 
było zdobyw ać każdą ulicę, każdy 
dom, każde okno. Zgiełk pękających 
granatów , k rzyk ludzi, potw orne 
szczekanie karab inów  i m aszynek oraz 
ryki pękających arm atnich pocisków  z 
ordonow ej baterji toczyły się między 
domam i, przew alały ponad  dachami, 
spadały  na ludzi wraz ze śmiercią.

Francek po chlubnem  w ypełnieniu 
rozkazów  księdza W oźniaka i Cymsa 
wrócił naipowrót do bataljonu . Razem 
z nim p rzybył też spotkany przez 
Francka w czasie w ypraw y do B lacho
wni i skatow any przez Niem ców 
Ewald Sikora. O baj chłopcy byli n ie
rozłączni. I teraz — podsuw ając się do 
Kozielskiej Przystani — gw arzyli z 
sobą.

— Ew ald! Z do mi się, że tukej by- 
dzie praczka i) .

— C zam u?
— C óż się tak głupio dziwosz 2) , 

tu le jo ?  :!) D yć obocz, jak i nasz księ- 
żoczek wesoły, aż mu się oczy śmie
j ą -

B ataljon  tymczasem przem ykał się 
nadbrzeżnem i gąszczami w k ierunku 
broniącej się przystani. W reszcie pa
dła kom enda:

— W  tyraljery!
K om panje rozsypały się długim 

sznurem i nasadziły  bagnety.
Ponad  głowami, gdzieś wysoko, 

gw izdnął czasem zabłąkany  pocisk ka
rabinowy. Ściął kilka gałązek, lub pac- 
nął w pień  i to  w szystko. D opiero  gdy 
bataljon  w yszedł na rozległą płaszczy
znę, rozkołtuniła się przestrzeń strzęp
kam i bitewnej w rzawy. Postępujący 
na czele ksiądz W oźniak obrócił się 
do łudzi i k rzyknął:

— C hłopy! W io na G erm ana!
Z adudn iła  ziemia pod  lecącemi no

gami, zaklaskały rzęsiściej strzały, po
tężny krzyk uderzy ł o niebiosa:

Kamraci! N ap rzód ! Bić p ieroń- 
skich gizdów !..

— H ura! V orw ârts!... x) — leciało 
z drugiej strony  zm iętoszone, jakby 
krw ią ociekające w ołanie.

I przed oczyma pow stańców  w y
chynęły znieobaczka krzyczące posta
cie w hełm ach, z żóltemi opaskam i na 
ram ionach.

1) Tutaj będzie bitwa.
2) Pytasz.
:!) N iezdaro .
’ ) N ap rzód ! (niem.J.

— Bić G erm anów ! — drze się bieg- 
nący oibok księdza Francek.

— Bić! — pow tarza Ewald.
— Bić! — odkrzykują  pow stańcy.
Pot zalewa oczy, do kącików- ust

spływa, taki słony  pot... P łuca pęka
ją od krzyku... N ogi sztywnieją, serce 
szaleje, krew rozsadza czaszkę.

A ż i dopadli do siebie.
Francek splunął w  dłonie, ujął ka

rab in  za lufę i rycząc zapalczyw ie, 
czynił okru tną kośbę w śród N iem 
ców. Prał karabinem  ipo łbach, doska- 
kiw ał jak  żbik, zatacz.ał m łyńca p o n a d  
głową ukrw aw ioną ko lbą, spuszczał ją. 
jak  p iorun na wroga i darł się jak o- 
pętany :

— A  wy, djoseckie gizdy! Śląska 
wom się zachciało?!

W tem w ogłuchłe od w rzaw y bitew 
nej uszy w wierca się krzyk:

— Francek, p ieronie! Bo nom  księ- 
żoszka zabiją!

O gląda się chłopak. W idzi. Ew ald 
go wzywa. D o księżoszka — k tó ry  
b ron i się przed osaczającym i go N iem 
cami. Już raz pchnięty w ramię, słabo 
odbija  karabinem  doskakujące w n ie
go bagnety. Francek ryknął jak  tu r , 
b o  w idzi, że dow ódca nie zdzierży. 
D opad ł do napastników . Z  poza g ło
wy prasnął pierwszego w ciemię, iże 
ten jeno  m iał czas ram iona szeroko 
rozłożyć i zwalić się bez życia na zie
mię, drugiego w potylicę., gdy wtem.... 
K lasnął strzał! W  oczach zapala się 
świetlista plam a. T eraz ciemność zw a
la się na źrenice! W iotczejącą św iado
mość przenika słodka, trium fująca 
m yśl:

— A le księżoszka nie zabiją, nie!
O ddalił się gw ar b itw y. N iem cy u -

ciekają. Tłum iąc w zruszenie, ksiądz 
W oźniak  krzyknął na oniem iałego 
Ew alda :

— Tóż podej mi g ibko  stułę!
Szlochający Ewald wyciągną! z

Franokow ego plecaka stułę, którą, 
ksiądz przew iesił na karku.

— Żałujesz za g rzechy?
— Z ałuja, .księżoszku... —• mam le 

Francek.
— N o  tóż rzykej — ją ł szybko ma

mrotać łacińskie m odlitw y — ego te 
absolvo.. in nom ine Patris... i)

Skończone! F rancek szepcze:
— Któż ich terozki, księżoszku, by 

dzie do mszy oblekoł?...
K siądz ociera oczy, zato Ewald p ła 

cze rozpacznie. Lecz nic czas zwlekać!
— O dwieź go do lazaretu! — mówi 

ksiądz do Ewalda — a nie ślimtej sie... 
Tw ardym  krokiem  odchodzi. Za chwi
lę rozlega się kom enda:

Z biórka! Idym y przed się!

Rozgrzeszam cię w imię Ojca...
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